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CZWARTA NIEDZIELA  
ADW ENTU

z I Listu  
św . P aw ła  A postola  

do Koryntian (4,1—5)

Bracia: tak niechaj każdy  
nas uw aża za sługi Chrystusa 
i w łodarzy Bożych tajem nic. 
A od w łodarzy żąda się  tego, 
aby każdy z n ich  okazał się  
w iernym . W szakże, co do 
mnie, najm niejsza to rzecz, 
czy będę przez w as sądzony, 
czy przez sąd ludzki, naw et 
zresztą sam ego siebie nie są 
dzę. Do niczego się bow iem  
n ie  poczuwam , ale przez to nie 
jestem  uspraw iedliw iony, gdyż 
sędzią m oim jest Pan. Przeto  
nie sądźcie przed czasem , aż 
przyjdzie Pan, który ujaw ni 
to, co się  kryje w  ciem ności, 
i objaw i zam ysły serc: a w te 
dy każdy znajdzie pochw ałę  
u Pana.

M ANGEL/A
w edług  

św . Łukasza

Roku piętnastego panow ania  
Tyberiusza, gdy P iłat Poncjusz 
zarządzał Judeą i Herod był 
tetrarchą G alilei, a Filip, brat 
jego, tetrarchą Iturei i krainy  
Trachonickiej, gdy Lizaniarz 
był teatrarchą A bileny, za 
najw yższych kapłanów  A nna
sza i Kajfasza stało się słowo  
P ańsk ie do Jana, Zachariaszo- 
w ego syna na pustymi. I przy- 
szed do całej krainy Jordanu, 
głosząc chrzest pokuty na od
puszczenie grzechów ; jako n a 
pisano w  księdze m ów  Izaja
sza Proroka: Głos w ołającego  
na pustyni: gotujcie drogę
Pańską, torujcie ścieżki Jego. 
W szelka dolina będzie w y p eł
niona i każda góra i w zn ie
sienie zniżone będą. K rzyw e  
drogi staną się  proste, a ostre 
w ygładzoce będą i każdy czło
w iek  ujrzy zbaw ienie Boże.

Życie człowieka biegnie bardzo szybko.
0  wiele szybciej niż sobie tego życzymy. 
Równocześnie sami goniąc od pracy do 
pracy, od sprawy do sprawy, których góra 
piętszy się ciągle przed nami, przyspiesza
my ten bieg. Aby podołać rosnącym wy
mogom podkręcamy tempo, przez co życie 
zdaje się płynąć jakby jeszcze szybciej. 
Kto nie podoła lub kto zachoruje, pozo
staje w tyle i najczęściej uważa się za 
przegranego. Rośnie również liczba ludzi, 
którzy nie idą w  zawody z życiem. Są jak 
maszyny puszczone na jałowy bieg. Przy
spieszają jedynie wówczas gdy zmusi ich 
do tego doraźna potrzeba, najczęściej 
pragnienie rozrywki. Do trwałego wysiłku 
nie zmobilizują się nigdy o własnych si
łach. Są to  dwie postawy — dwa style ży
cia.

Ludzie wiary nie mogą, za żadne skarby 
akceptować i sprzyjać lenistwu, stąd 
prawdziwych katolików nie można szukać 
wśród tych, co chronicznie unikają pracy
1 żyją tylko od przyjemności do przyjem
ności. Taka filozofia ludzi „urodzonych 
w niedzielę” jest całkowicie sprzeczna 
z etyką chrześcijańską. Nie można jednak 
powiedzieć, że celem człowieka jest wy
łącznie praca i ciągłe pomnażanie dóbr 
materialnych. Gdzie jest potrzebna obfi
tość zbędny jest nadmiar. Czasem nawet 
obfitość bywa szkodliwa. Jak znaleźć złoty 
środek? Czym się kierować, by wszystko,

mamy pogmatwane ścieżki życia. Brak na 
nich jakichkolwiek oznakowań, brak ba
rier ochronnych nad przepaściami, brak 
brodów czy mostów na rzekach, za to dużo 
wyboi, kałuż i głazów. Pora nam już otrzą
snąć się ze snu i zabrać się do solidnej 
pracy duchowej.

Wędrując dalej po takich drogach, nie 
dojdziemy do Boga. On też do nas nie tra
fi. Porzućmy fałsz, zakłamanie i obłudę. 
Idźmy — za wzorem uczniów Jana Chrzci
ciela — posłuchać nauki tego wielkiego 
proroka i przyjmijmy z jego rąk  chrzest 
pokuty, czyli wzbudźmy w  sercach żal głę
boki i mocne postanowienie poprawy. Jor
dan łaski Bożej znajdziemy już nie na pu
styni, ale w każdej świątyni. To będzie 
fundament naszej odmiany. Na nim bę
dziemy mogli wytyczać nowe drogi dla Je
zusa do naszych serc i domów. Do naszych 
rodzin.

To, co św. Marek ujął w kilku słowach, 
rozwija szeroko św. Łukasz i św. Jan. 
Przyjrzyjmy się katechezie św. Jana 
Chrzciciela przekazanej przez obu Ewan
gelistów. Dziś jest ona może jeszcze w 
większym stopniu aktualna, niż była wów
czas, gdy w iatr roznosił ją  po pustyni: 
„Prostujcie drogę Panu, przygotujcie Mu 
ścieżki. Niech wszelka dolina będzie wy
pełniona, a każda góra i pagórek zrówna
ne. Przynoście więc owoce godne nawró
cenia. Każde drzewo, które nie przynosi

„Pa n blisko”
co robimy w życiu i ono samo miało 
sens?

Rady padają różne. Zapracowani za
zdroszczą powolniejszym sąsiadom ich 
beztroski, wolnego czasu i  braku zainte
resowania wyższym poziomem życia ma
terialnego. Leniwi zazdroszczą pracowi
tym wszystkiego, z wyjątkiem wysiłku. 
Przy spotkaniach dochodzi do wymiany 
zdań. Każdy jakoś potrafi uzasadnić nie 
tylko potrzebę, ale wprost konieczność 
własnego postępowania. Coraz rzadziej by
wamy krytyczni wobec siebie, a za to je
steśmy coraz bardziej nieufni w stosunku 
do innych. Psychologowie starają się wi
dzieć w tym  przejaw wzrastającej świa
domości i trzeźwego sądu. Teolog dostrze
ga zakłamanie i niemal całkowite oderwa
nie spraw życia codziennego od wiary.

Nagromadziłem wiele krytycznych u
wag w  tym  wstępie po to, aby — przed 
Świętem Bożego Narodzenia, kiedy wszy
scy czujemy przypływ miłości do Boga 
i do ludzi — obmyć dusze z tegoi brudu, 
który już zdążyliśmy uznać za własną 
skórę. Dziś ostatnia niedziela Adwentu. 
Ostatni raz w nowym roku liturgicznym 
staje przed nami św. Jan Chrzciciel i za
chęca do pokuty: „Gotujcie drogę Panu! 
Prostujcie Mu ścieżki! Pan jest blisko”. 
Już czwarty raz wsłuchujemy się w te 
słowa, z których przynajmniej musimy 
uznać za prawdę to jedno, że bardzo mało 
dotąd przykładaliśmy się do realizacji za
leceń wielkiego proroka, a tak bardzo

dobrego owocu będzie wycięte i wrzucone 
w ogień. Kto ma dwie suknie, niech da 
temu, kto nie ma, a kto ma żywność niech 
czyni podobnie. Kiedy lud gubił się w  do
mysłach, a wszyscy zastanawiali się, czy 
Jan nie jest przypadkiem Mesjaszem, 
On wobec wszystkich oświadczył: Mesja
szem nie jestem. Ja  chrzczę was tylko 
wodą, ale już nadchodzi mocniejszy ode 
mnie. Ja  nie jestem godzien nawet roz
wiązać rzemienia od Jego sandałów. On 
was będzie chrzcił ogniem Ducha święte
go. On trzyma w ręku sito do czyszczenia 
zboża i oczyści zboże i zgromadzi ziarno 
do spichlerza. A plewy spali w  ogniu nie- 
ugaszonym”.

Żar bije ze słów Jana. Żar mający moc 
zapalić nas do czynu nawet wtedy, gdy
byśmy zmarnowali większość lat swego 
życia. Żar ten  przemieniał kiedyś żądne 
bogactw serca celników, zbierających po
datki dla rzymskiego okupanta, okradają
cych mocodawców i rodaków. Zaczynali 
uczciwe życie. Podobnie było z żołnierza
mi. Tylko twarde, obłudne kasty kapłanów 
i faryzeuszów pozostały zimne i głuche na 
głos płynący z pustyni. Podobnie zarea
gują na wołania Zbawiciela. Ludzie nadęci 
pychą nie potrafią przyjrzeć się sobie 
W zwierciadle prawdy. Dla nich adwen
towe ćwiczenia wydają się stratą czasu, 
a ludzie pokorni — głupcami. Ale Bóg 
pysznym się sprzeciwia, a tylko pokornym 
daje łaskę.

K s. A. B.



JEGO TEDY PRZYWITAJMY..
„Nie bójcie sią, bo oto zwiastuję wam radość 
wielką, która będzie udziałem wszystkiego 
ludu, gdy dziś narodził się wam Zbawiciel, 
którym jest Chrystus Pan, w mieście Dawidowym” 
(Łk 2, 10— 11).

Czcigodni Księża Biskupi, umiłowani Bracia Kapłani, Kle
rycy i Ludu Boży.

W zbliżający się Wieczór Wigilijny składam serdeczne ży
czenia Bożonarodzeniowe i łączę się duchowo z Czcigodny
mi Księżmi Biskupami. Przewielebnym i Wielebnym Du
chowieństwem oraz z wiernymi Kościoła Polskokatolickie- 
go w Polsce. Myślą biegniemy do Betlejemskich Pasterzy. 
Oni bowiem strzegli trzody na tych polach, gdzie Jakub 
hodował swoje, gdzie Dawid pasł ojcowskie. Wówczas w tę 
noc czuwając nad stadem im powierzonym rozprawiali o sy
nu Dawidowym, wielkim pasterzu dusz, który miał przyjść, 
jako zwiastun dobrej nowiny.

Hymn aniołów „Chwała na wysokości Bogu”, który jako 
pierwsi usłyszeli pasterze, powtarza Kościół w Mszach 
świętych. Ile razy słyszymy ten wspaniały śpiew, myślą 
naszą biegniemy do pól Betlejemskich i tym samym spie
szymy z pasterzami, aby oddać hołd Boskiemu Dzieciątku.

Wspólnie wsłuchajmy się w bogatą treść starej polskiej 
kolędy:

„W żłobie leży, któż pobieży 
Kolędować małemu 
Jezusowi Chrystusowi,
Dziś do nas zesłanemu?
Pastuszkowie przybywajcie,
Jemu wdzięcznie przygrywajcie,

Jako Panu waszemu.

My zaś sami z piosneczkami 
Za wami pośpieszymy; •
A tak tego Maleńkiego,
Wraz wszyscy zobaczymy:
Jak ubogo narodzony 
Płacze w stajni położony!

Więc go dziś ucieszymy.

Naprzód tedy, niechaj wszędy  
Zabrzmi świat z  wesołości:
Ze posłany, nam jest dany,
E m a n u e l  w niskości.
Jego tedy przywitajmy,
Z aniołami zaśpiewajmy:

Chwała na wysokości!”

W Wigilijny Wieczór polskie kolędy urokiem swym wy
pełniają nie tylko domy polskie, lecz śpiewane są także w 
kościołach i kaplicach w różnych częściach świata wszędzie 
tam, gdzie żyją Polacy! Do nich więc w pierwszej kolejnoś
ci kieruję serdeczne Bożonarodzeniowe życzenia.

Pozdrawiam Czcigodnego Pierwszego Biskupa, Dostoj
nych Księży Biskupów Ordynariuszy, Przewielebnych Księży 
Seniorów, Wielebnych Księży Proboszczów i wszystkich 
wiernych Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w 
Stanach Zjednoczonych A. P. i Kanadzie, a także Zarząd 
Główny i członków Polsko-Narodowej „S P O J  N I ” w 
Ameryce.

Z braterskim i słowami życzeń spieszę do naszego Czci
godnego Brata w Urzędzie Arcypasterskim, Dostojnego 
Arcybiskupa Utrechtu i przewodniczącego Międzynarodo
wej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii Utrechc- 
kiej Arcybiskupa Antoniego J. G L A Z E M A K E R A  oraz 
Czcigodnego Episkopatu, Duchowieństwa i Wiernych Ko
ścioła Starokatolickiego w Holandii.

Serdeczne życzenia kieruję do naszego Czcigodnego Bra
ta w Urzędzie Pasterskim, Biskupa Hansa G E R N E G O, 
Czcigodnego Biskupa Leona G A U T H I E R ,  Przewieleb
nego i Wielebnego Duchowieństwa, Prześwietnej Rady Sy
nodalnej, oraz do wszystkich Wiernych Kościoła Starokato
lickiego w Szwajcarii.

Składam najlepsze Bożonarodzeniowe życzenia Czcigodne
mu Bratu Biskupowi S. K R A F T O W I ,  Dostojnemu Bra
tu Biskupowi Józefowi B R I N K H U E S O W I ,  Przewie
lebnemu i Wielebnemu Duchowieństwu oraz Wiernym Koś
cioła Starokatolickiego w Republice Federalnej Niemiec.

Pozdrowienia i serdeczne życzenia kieruję do Czcigodne
go Brata Biskupa Mikołaja H U M M E L A ,  Przewielebne
go i Wielebnego Duchowieństwa oraz do wszystkich Wier
nych Kościoła Starokatolickiego w Austrii.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia przekazuję pozdrowie
nie i najlepsze życzenia Przewielebnym i Wielebnym Księ
żom, oraz Braciom i Siostrom naszym będącym z nami w 
jedności wiary świętej poprzez Kościół Starokatolicki w 
Czechosłowacji, Niemieckiej Republice Demokratycznej, Ju 
gosławii, Francji i Szwecji, oraz wszystkim ludziom „dobrej 
woli”.

W tym świętym czasie Bożej Epifanii, kiedy „Słowo Cia
łem się stało i zamieszkało między nami”, niech serca na
sze napełnią się radością. To „Słowo” mówi do nas, że jest 
źródłem życia, pokoju i miłości. — To Książę Pokoju „Po
kój ludziom dobrej woli” to Jego wołanie przez wieki. „Sza
lom” — pokój, w tym hebrajskim słowie — pozdrowieniu, 
mieszczą się wszystkie nadzieje.

„Jezus malusieński leży wśród Stajenki...” Pan Nieba 
i Ziemi — przyszedł do nas jako niewinne, bezbronne dzie
cię, w nędzy i chłodzie. Dziecię w kołysce jest dla nas sym
bolem wszelkich nadziei. Dziecko nie jest zdolne do nie
nawiści, wyrządzania krzywdy, łamania praw, obca jest mu 
przemoc i walka, niosąca śmierć i zniszczenie. „Jeśli się nie 
staniecie jako dziatki, nie wejdziecie do Królestwa Niebies
kiego” (Mat. 18,3) — powiedział Jezus.

Dlatego na tegoroczne święta Bożego Narodzenia niech 
serca nasze „przyobleką się w miłość, która jest związką 
doskonałości”” (Kol 3, 14), w m i ł o ś ć ,  która niesie radość 
a nie wyrządza krzywdy, i jest jak mówi Apostoł Paweł 
w Liście do Koryntian „miłość jest cierpliwa, miłość jest 
łaskawa, nie zazdrości, nie nadyma się, nie jest chełpliwa. 
Nie postępuje nieprzystojnie, nie szuka swego, nie unosi 
się gniewem, nie myśli nic Złego. Nie raduje się z niespra
wiedliwości, ale raduje się z prawdy. Wszystko zakrywa, 
wszystkiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko 
znosi — miłość nigdy nie ustaje” (Kor. 13, 4—8).

Umiłowani w Chrystusie, z tym Pawłowym wezwaniem 
pełni nadziei, kiedy to rozsądek i odpowiedzialność za 
ludzkie życie i istnienie Ziemi bierze górę w sercach „lu
dzi dobrej woli”, by świat ustrzec od nuklearnej zagłady, 
wchodzimy z wiarą i nadzieją w N O W Y  R O K  1988. 
Niech Pan Miłości — Książę Pokoju — Słowo Boże — 
będzie z nami we wszystkich naszych poczynaniach i niech 
błogosławi nam w zdrowiu, szczęściu, prawdziwej chrześ
cijańskiej radości i spełnieniu wszelkich ludzkich marzeń, 
byśmy ż y l i  w p o k o j u ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i m i 
ł o ś c i .

D O  S I £  G O R O K U  1988

Niech Was błogosławi Bóg Wszechmogący,
O J C I E C ,  S Y N  i D U C H  Ś W I Ę T Y

t  T a d e u s z  R. M a j e w s k i  
PIERWSZY BISKUP

Warszawa, Boże Narodzenie 1987 r.
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Tajemnica Wcielenia 
w pismach Ojców Kościoła

P raw d a , że Syn  Boży sta ł się cz łow iek iem  n azw an a  zasta ła  przez 
teologów  ta jem n icą  W cielenia P ańsk iego . I chyba słusznie. B ow iem  
je j zrozum ien ie  p rzek racza  m ożliw ości poznaw cze naszego rozum u. 
J e s t ona w ięc p rzedm io tem  naszej w ia ry , k tó re j w y razem  są słow a 
S k ładu  A posto lskiego: „W ierzą w  Jezu sa  C h ry stu sa  S yna  Jego  je 
dynego, P a n a  naszego, k tó ry  się  począł z D ucha Św iętego, narodził 
się  z M ary i P a n n y ”. W sposób n iezw yk le  p recyzy jny  pod w zg lędem  
teologicznym  w yraz ił ją  rów nież  św . Jan , p isząc na  początku  sw ojej 
E w angelii: „Słow o c iałem  się s ta ło  i zam ieszkało  m iędzy  n a m i” (J 
1,14) w  sw ej ludzk ie j n a tu rze .

P o łączen ie  w  jed n e j O sobie B oskiej dw óch  n a tu r  — boskiej i  ludz
k ie j — w y d a je  się być sprzecznością. J e s t to  je d n a k  sprzeczność ty lko  
pozorna. Bo w ed ług  zapew n ien ia  W ysłann ika  Bożego, w ypow iedzia
n ych  p rzez  n iego w  chw ili zw iastow an ia  W cie len ia  S yna  Bożego „u 
B oga żad n a  rzecz n ie  je s t n iem ożliw a” (Łk 1,37). N ie m a  w ięc n a j
m n ie jsze j p rzesad y  w  słow ach  sta ro p o lsk ie j kolędy , w  k tó re j śp ie
w am y m iędzy innym i:

„Bóg się z  P a n n y  narodził,
B y  ludzi oswobodził...’’
P ra w d ę  o W cie len iu  S yna  Bożego znam y  zazw yczaj z re lac ji e w a n 

gelistów  M ateusza  i Ł ukasza . J e d n a k  tą  ta je m n ic ą  w iary , n a  co 
chcia łbym  zw rócić uw agę w  n in ie jszy m  opracow an iu , in te reso w ali się 
rów nież  p isarze  kościeln i p ierw szych  w ieków , zn an i jak o  O jcow ie 
K ościoła. Ich  zaś sfo rm u ło w an ia  — ja k  się pow szechnie  p rzy jm u je
— są w yrazem  T radyc ji. T oteż d la  p rzyb liżen ia  te j p raw d y  w iary , 
w  o p a rc iu  o l i te ra tu rę  p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a , po sta ram  
się p rzypom nieć  co n a  ten  tem a t pow iedzie li p isa rze  tego okresu .

x
E w angelis ta  Ja n , p recyzu jąc  cel, d la k tó rego  p o d ją ł się n ap isan ia  

czw arte j E w angelii, s tw ie rdza : „W iele innych  cudów  uczynił Jezus, 
k tó re  n ie  są  sp isan e  w  te j księdze; te  zaś są  sp isane, abyście  w ierzy li, 
że Jezu s je s t C hrystusem , Synem  B oga” (J  20.31). T ak i sam  cel p rzy 
św iecał O jcom  K ościoła. P rzez  sw oje  p ism a p rag n ę li oni um ocnić 
członków  społeczności ch rześc ijań sk ie j, uch ron ić  ich  od w pływ ów  
b łędnow ierców  oraz  u tw ierdz ić  9ch w ia rę  w  Jezu sa  jak o  S yna  Bożego 
i obiecanego M esjasza.

W szyscy p isa rze  kościeln i p ierw szych  w ieków  s tw ie rd z a ją  zgodnie 
że Jezu s C h ry stu s  je s t odw iecznym  Synem  Eoga O jca. T ak  w ięc M e- 
liio n  z S ardes, apo logeta  i teolog g reck i z II w ieku , pisze: „O n jes t 
p ie rw o ro d n y m  Synem  Bożym . On, k tó ry  został zrodzony p rzed  ju t 
rz e n k ą ” (Hom. o M ęce 82), a  w ięc odw iecznie. Z aś św . Iren eu sz  
z I io n u  (około 202 r.) stw ie rd za  .jednoznacznie, że Bóg jes t „O jcem  
P an a  naszego  Jezu sa  C h ry stu sa  przez Słnwo..., k tó re  je s t Synem  Jeg o ” 
(P rzeciw  h erez jo m  2,3.0). N ie inaczej uczy w  ty m  w zględzie  św . Ju s tjm  
m ęczenn ik  (około 167 r.), gdy pisze: „Po Bogu czcim y i m iłu jem y  
Słow o, pochodzące od Boga, niezrodzonego i n iew ysłow ionego” (Apo- 
logia 2,13).

To odw ieczne Słowo, k tó re  „stało  się c ia łem ” je s t podobnie  jak

Bóg O jciec, s tw ó rcą  w szystk iego  o raz  p rzyczyną ład u  i p o rząd k u  w e 
w szechśw iecie . B ow iem  w ed łu g  O rygenesa  (około 254 r.), „Syn 
Boży, p rzez  k tó rego  w szystko  zostało  s tw orzone, je s t nazy w an y  J e 
zusem  C h ry stu sem  (M esjaszem ) i Synem  C złow ieczym  („O zasadach  
w ia ry ” (2,6). Z aś w sp o m n ian y  ju ż  p o p rzedn io  M eliton  z S a rd es dodaje , 
że ten  S yn  Boży rów n ież  „ sp raw ił, że  p o rząd ek  zap an o w ał n a  św iec ie” 
(Hom. o M ęce 82). S tąd  p ro s ty  w n iosek , że  ja k o  Bóg je s t  Syn B oży 
n ieskończen ie  d o skona ły— m a  n ieskończony  bosk i rozum  i w szech 
m ocną  w olę. Iren eu sz  s tw ie rd za  rów nież , że „T en, k tó ry  stw orzy ł 
św ia t, d a je  św iadec tw o , że (Jezus) godny  je s t czci, że je s t  B ogiem  
i C hrystusem , a  słow a (Jego) ja sn o  to  w y k a z u ją ” (D ialog z Żydem  
T ry io n em  63,5). To św iadec tw o  O jca  o S ynu  m ia ło  m ie jsce  p rzy  
ch rzc ie  w  Jo rd a n ie  (por. Ł k  3,22) o raz  n a  górze P rzem ien ien ia  (por. 
Ł k  9,35).

Jed n o ro d zo n y  Syn B oży s ta ł s ię  cz łow iek iem  za sp a rw ą  D ucha Ś w ię
tego. U czy o ty m  — m iędzy  innym i — św . Ignacy  A n tiocheńsk i ( t 
około 110 r.), p isząc: „Bóg nasz  Jezu s C hrystu s, noszony  w  łonie 
p rzez  M ary ję  w ed ług  zbaw czego p lan u  Bożego, (pochodzący jak o  czło
w iek) ... z n a s ien ia  D aw ida, a le  z D ucha Ś w ię tego” (L ist do Efez. 
18,2). Z n au k i innych  O jców  K ościo ła  w y n ik a  rów nież, że jak o  czło
w iek  n a ro d z ił s ię  Jezu s  z M ary i w  sposób n a tu ra ln y . P ra w d ę  tę 
p rzy p o m in a  św . G rzegorz z N az jan zu  (-■- 390 r .) , gdy  p isze: „W ierz, 
że Syn  Boży... S łow o p rzedw ieczne  zrodzone z O jca  bezczasow o 
i bezcieleśn ie , w  czasach  o s ta tn ich  s ta ło  się d la  cieb ie  tak że  Synem  
Człow ieczym , z rodzonym  z M ary i D ziew icy” (M owa 40,45). W obec tego 
co do  te j p o ry  zostało  pow iedziane, pe łne  u za sad n ien ie  m a ją  słow a 
C yry la  Jerozo lim sk iego , k tó ry  n a p is a ł:  „ Jeś li P a n  n asz  Jezu s C hrystu s 
je s t Bogiem , to  ja ^ ż e  Ś w ię ta  D ziew ica, k tó ra  Go w y d a ła  (na św ia t), 
n ie  by łab y  B ogarodzicą” (L ist 1).

Jezu s C hrystu s je s t  rów nocześn ie  p raw d z iw y m  człow iek iem . P osiada  
bow iem  lu dzk ie  ciało  i duszę, o b d a rzo n ą  rozum em  i w o ln ą  w olą. 
Z w raca  n a  to uw agę  K lem ens A lek san d ry jsk i (-H- 212 r.), k tó ry  ucząc
o życiu  S yna  n a  łonie O jca, d o d a je : „T eraz  to  sam o Słow o o b jaw iło  
się ludziom . J e s t  ono i B ogiem  i cz łow iek iem ” (N apom nien ia  1,17). 
O czyw iście chodzi tu ta j  o p e łn ą  n a tu rę  ludzką . Bo — w ed łu g  n au k i 
O rygenesa  — „w ierzyć pow inn iśm y , że w  C h ry stu s ie  je s t rozum na 
dusza  lu d zk a” (O zasad ach  w ia ry , 2,6). D opiero  b o w iem  d u sza  w raz  
z c ia łem  tw orzy  n a tu rę  ludzką . N iezw ykle  ja sn a  je s t w  te j m a te rii 
r .auka  św . C y ry la  A lek san d ry jsk ieg o , k tó ry  p isze  „P an  nasz  Jezu s 
C hrystus, Syn B oży jed n o ro d zo n y  je s t B ogiem  ca łkow itym  i czło
w iek iem  całkow itym , sk ład a jący m  się z duszy  rozum nej i c ia ła , w e d 
ług  B óstw a z rodzonym  p rzed  w iek am i z O jca, ... (a) w ed ług  czło
w ieczeń stw a  z M ary i D ziew icy (L ist 39). W  tym  św ie tle  s ta je  się 
zrozum iałe , d laczego  Ignacy  A n tiocheńsk i ta k  stanow czo  p rzes trzeg a  
społeczność ch rześc ijań sk ą , p isząc : „Z am ykajc ie ... uszy  n a  słow a tych, 
k tó rzy  n ie  u z n a ją  Jezu sa  C h ry stu sa  z ro d u  D aw ida, z M ary i, k tó ry  
się p raw d z iw ie  narodz ił, ja d ł i p ił, p raw d z iw ie  c ie rp ia ł p rześ lad o w an ie  
pod P onck im  P iła tem , p raw d z iw ie  by ł u k rzyżow any  i u m a rł w  obliczu 
n ie b a ” (L ist do T ra lla n  9,1), a  w ięc  był p raw dziw ym  człow iekiem . 
Jeszcze b a rd n e j  ryg o ry sty czn ie  tr a k tu je  w spom niany  p rob lem  uczeń 
apositoła Ja n a , św . P o lik a rp  (-f- około 156 r.), gdy  stw ierd za : „K to 
n ie  w yznaje , że Jezus C h ry stu s p rzyszed ł w  ciele  (ludzkim ), jes a n 
ty c h ry s te m ” (L ist do F ilip . 7,*1). Z p rzy toczonych  do te j po ry  tek s tów  
w y n ik a  jednoznaczn ie , że O jcow ie K ościoła u zn aw ali w  C hrystu sie  
dw ie  n a tu ry  (boską i ludzką), zjednoczone w  jed n e j O sobie Bożej. 
P óźn ie jsi teologow ie nazw a li to  zjednoczen ie  „un ią  h ip o sta ty czn ą” , 
czyli osobow ą. " '  ‘

W y jaśn ia jąc  to  po łączen ie  dw óch n a tu r  C yry l A le k san d ry jsk i s tw ie r
dza: „G dy m ów im y, że jednorodzony  S yn  Boży w cielił się i s ta ł 
się człow iekiem , to  n ie  n as tąp iło  to  p rzez  zm ieszanie..., an i n a tu ra  
S łow a n ie  p rzesz ła  w  n a tu rę  c ia ła , an i n a tu ra  d a ła  n ie  p rzeszła  
w  n a tu rę  S łow a, lecz... obie zostały  w sw ych w łaśc iw ościach  n a 
tu ra ln y c h ” (L ist 46,2. N a to m ia st zn ak o m ity  m ów ca  i ap o lo g e ta  II 
w iek u  T e rtu lian , d o d a je : „O g ląda jm y  po d w ó jn y  s ta n  n ie  zm ieszan ia  
lecz złączenia  w  jed n e j osobie Boga i człow ieka Jezusa... ta k , że 
zo sta ją  zachow ane w łaściw ości obu  n a tu r ” (P rzeciw  P raksy telesow Ti 
27).

S yn  Boży Jezus C hrystu s , p rzy jąw szy  n a tu rę  ludzką, p rzyszed ł na  
.św ia t d la  zbaw ien ia  ludzi. P o d k reś la  to sam  B oski N auczyciel, m ó
w iąc: „T ak Bóg um iło w ał św ia t, że S yna  sw ego jednoredzonego  dał, 
aby  każdy , k to  w eń  w ierzy , n ie  zginął, a le  m ia ł żyw ot w ieczny” 
(J 3,16). T oteż — ja k  stw ie rd za  gdzie  in d z ie j C y ry l Je ro zo lim sk i
— „jednorodzony  S yn  Boży, d la  g rzechów  naszych  z stąp ił n a  ziem ię, 
p rze jąw szy  człow ieczeństw o” (K atecheza  4,9). D okonał O n tego u św ię
ca jąc  n as p rzez  łaskę , p rzy w raca jąc  n am  rów nocześn ie  u tra c o n ą  god
ność dzieci Bożych i p raw o  do n ieba . Bo w ed ług  n a u k i G rzegorza 
z N azjanzu , „człow iekiem  s ta ł się C h rystu s , aby  udzielić  sobą św iętości 
cz łow iekow i” (M owa 30,21). Z aś św. A tan azy  (H- około 373 r.) dodaje: 
„O n sam  s ta ł się człow iekiem , aby  n a s  uczynić  bogam i (dziećm i Bo
żym i — przyp. au to ra ), O n s ta ł się w idz ia lnym  w  ciele, abyśm y  o trzy 
m ali poznan ie  n iew idzia lnego  O jca” (M owa o W cieleniu  54), w  k ró 
les tw ie  n ieb iesk im .

x
P rz y jm u ją c  n a  sieb ie  n a tu rę  lu d zk ą , Syn Boży podniósł sw ych  ziem 

skich  b rac i do n iezw ykłe j godności. Z w raca  n a  to uw agę  A postoł 
gdy p isze: „P atrzc ie , ja k ą  m iłość o kaza ł n am  O jciec, że zostaliśm y 
nazw an i dziećm i B ożym i i n im i (rzeczyw iście) je s te śm y ” (1 J  3,1). 
Z atem  szanu jm y  tę  lu d zk ą  godność w  sobie i  w  bliźn ich , w y strzeg a jąc  
się w szystk iego , co te j godności u jm ę  przynosi. C eńm y sobie n ie 
zw ykły  p rzyw ile j d z iec ięc tw a Bożego i s ta ra jm y  się ta k  postępow ać, 
by godności te j n igdy  n ie  u trac ić . P ro śm y  o to, p o w ta rza jąc  słow a 
dzisiejszej k o lek ty  m sza ln e j: „W szechm ogący, w ieczny  Boże, k ie ru j 
naszym i czynam i w ed łu g  sw ego u p o d o b an ia , abyśm y  w  im ię  u m i
łow anego S yna Tw ego m ogli ob fitow ać w  dobre  uczynki. Bóg—Czło
w iek, Jezu s C hrystu s, będzie n am  do tego p rzy k ład em  i m ocą.

KS. JAN KUCZEK
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Z Kancelarii Pierwszego Biskupa

Wizyta Metropolity Filareta
P rzeb y w ający  w  P olsce m e tro p o lita  m iń sk i i b ia ło ru sk i F ila re t, 

p rzew odn iczący  W ydzia łu  Z agran icznego  P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego, 
na  zaproszen ie  P ierw szego  B iskupa  T adeusza  R. M ajew skiego  — 
zw ierzchn ika  K ościo ła P o lskokato lick iego , p rzy b y ł w  dn iu  5 p aźd z ie r
n ik a  b r. do K u rii B isk up ie j p rzy  u l. Szw oleżerów  4. D osto jnem u 
G ościow i tow arzyszy ł m e tro p o lita  W arszaw y i całe j P o lsk i — Bazyli
— zw ierzchn ik  A utokefa licznego  K ościoła P raw osław nego  oraz k ilku  
duchow nych  p raw o sław n y ch . Ze s tro n y  K ościoła P o lskokato lick iego  
w  sp o tk an iu  u d z ia ł w zięli: P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R . M ajew ski; 
bp  doc. d r hab . W ik to r W ysoczański — k o ad iu to r w arszaw sk i; k a n 
clerz  k u r ii  b isk u p ie j — ks. R yszard  D ąb row sk i; ks. doc. d r E dw ard  
B a łak ie r; ks. T om asz W ojtow icz — ofic ja ł S ądu  B iskupiego, proboszcz 
p a ra f ii  k a te d ra ln e j i ks. H en ry k  P rzy b y ła  — ojciec duchow ny  WSD. 
K ie ro w n ik a  U rzędu  do S p raw  W yznań  rep rezen to w a ł d r G rzegorz R yd-

lew sk i — d y re k to r  Z espołu  d la  K ościołów  n ierzym skoka to lick ich .
P ie rw szy  B iskup  T adeusz  M ajew sk i w  serdecznych  słow ach p ow ita ł 

m etro p o litę  F ila re ta  i w ręczy ł D osto jnem u G ościow i O rd e r I K lasy  
B iskupa F ran c iszk a  H o d u ra  (o rgan iza to ra  P olskiego N arodow ego K o
ścioła K atolick iego), na jw yższe  odznaczen ie  K ościoła P o lsk o k a to lic 
k iego p rzy zn aw an e  zasłużonym  osobom  przez  R adę S y n o d aln ą  K o
ścioła.

W czasie sp o tk an ia , k tó re  up łynęło  w  m iłe j, b ra te rsk ie j a tm osferze, 
w ym ieniono  w za jem ne  życzenia i pozd row ien ia  od K ościołów  i 
N arodów . Poruszono  też sp raw y  m iędzynarodow e, p rzede  w szystk im  
dotyczące p o ko ju  n a  św iecie.

S p o tk an ie  zakończono m o d litw ą  „O jcze n a sz”.
(Ks. K anclerz)

Z  żyda naszego Kościoła

„Plon niesiemy plon 
w święty Boży D om ”

W spólno ta  w ie rn y ch  p a ra f ii po lskokato lick ie j w  K osarzew ie  pw. 
N.M .P. A n ie lsk ie j k u lty w u je  w szystk ie  tra d y c je  i m iejscow e zw yczaje. 
N ie zaprzepaszcza  tego, co dobre, p iękne, pożyteczne, m iłe  Bogu 
i ludziom . P odobn ie  ja k  p radz iadkow ie , dz iadow ie i o jcow ie n iegdyś 
czynili, ta k  i dziś ich  synow ie, có rk i i w n u k i p a m ię ta ją  o w zniosłym  
obow iązku  dz iękczyn ien ia  Bogu za łaskę  N ieba  i b łogosław ieństw o 
d la  p lonów . C hoć w  tru d z ie  i znoju , w  pośp iechu  p rzed  nadchodzącym  
deszczem , w  n iec ie rp liw y m  czek an iu  aż obeschnie, trz e b a  było zb ierać  
tegoroczne ziarno , to je d n a k  zeb rano  go i to  obficie. P a ra f ia n ie  św ia
dom i, że ch leb  n ie  je s t jedyn ie  ow ocem  ich tru d u , lecz rów n ież  darem  
Boga, dz iękow ali B ogu za Jego  m iłość, dobroć i opatrzność; za ziem ię, 
p ow ietrze , słońce i deszcz, za  zdrow ie i siły  do p racy , za błogo
sław ień stw o  w  p racach  ro lnych , za plony.

W  p ięk n ą  słoneczną n iedzielę, 13 w rześn ia  b r. w  K osarzew ie, było 
bard zo  kolorow o, m ien iło  się w  oczach od czerw ien i i b łęk itu . U licam i 
w si szła do św ią ty n i p o lskoka to lick ie j g ro m ad a  ludu , ze śpiew em  
dożynkow ych, reg io n a ln y ch  p ieśn i:

„Plon n ie s iem y  plon, w  Ś w ię t y  B oży  Dom,
Ż e b y  dobrze p lonowało, po sto korc  z  k o p y  dało,
P lon n ie s iem y  plon, w  Ś w ię t y  B o ży  Dom...

P lon  n ie s ie m y  plon z  pól o jczys tych ,
O tw iera jc ie  stodół wrota,
P lon  s to k ro tn y  z ło te j  m yśli ,  k a żd y  kłos  na  w agę  złota.

Złoto w  kłosach z  pól zebrane, le tn ią  ciszą  
w  b łęk i t  nieba,
W d om  w n o s im y  ja k  S a k ra m e n t ,  w  ż y t n im  w ieńcu ,  w  
bochnie chleba.

C hleb  n ie s iem y , chleb  dla w szy s tk ich ,
Dla tych  z  b loków  i t y m  z  chaty ,
N iech  n ap ra w dę  n a m  się ziści Polska  si lna  — L u d  boga ty”.

W  pięknych  reg io n a ln y ch  s tro ja c h  „k rzczonow sk ich” n iosły  kobiety  
i m łodzież w ieńce żn iw ne — sym bol zeb ranego  zboża. N iosły p rzed 
o łta rz  do sw ej P a n i A n ie lsk ie j, by  p rzed s taw iła  S ynow i w  b iałym  
pszen icznym  ch leb ie  p racę  całego roku , zm ęczenie, po t i ból, n iepoko je  
i nadzie je , zn iechęcen ie  i radość, sw o ją  w inę  i zw ycięstw a, w dzięcz
ność i p rośbę.

P o n ad  godzinę trw a ły  m o d litew ne  śp iew y  n a  dziedzińcu  p rzy k o 
ścielnym , podczas k tó ry ch  tegoroczny  s ta ro s ta  p an  S tan is ław  Jam róz , 
so łtys z K osarzew a D olnego i p an i K az im ie ra  Poniew ozik , ro ln iczka  
z ko lon ii K o sarzew  S tró ża  poda li do u ca ło w an ia  tegoroczny  ch leb  
sw em u  duszpasterzow i. K u lm in ac ją  dożynek  b y ła  u ro czy sta  M sza Św. 
z okolicznościow ym  kazan iem . P odczas N ajśw ię tsze j O fiary , k iedy  
ch leb  — ow oc z iem i i p racy  rą k  lu dzk ich  — p rzem ien ia  się w  n ie 

śm ie rte ln y  d la  n as  P o k a rm  Boży, n a jb a rd z ie j u św iad am iam y  sobie 
pełny  sens i tro sk ę  o ch leb  pow szedni.

P rzez  p ośredn ic tw o  M atk i Bożej A n ie lsk ie j p a ra f ia n ie  kosarzew scy  
zanosili dziękczynien ie  B ogu za tę  cud ow ną p rzem ian ę  i p ro s ili
o b łogosław ieństw o  Boże n a  przyszłość.

A by ch leb  z polskiego po la  m ógł n a k a rm ić  w szystk ich , po trzeb a  
naszych  m od litw  do S tw órcy , po trzeb a  o ręd o w n ic tw a  T ej, k tó ra  p a t
ro n u je  tru d o w i ro ln ik a  w  c iągu  całego roku . N asi ro ln icy  w iedzą, 
że Bóg przez ręce M ary ji n ie  pozw oli zniszczyć z ia rn a , że Je j 
o rędow n ic tw o  w y jed n a  obfity  plon.

KS. BOGUSŁAW  GRUSZCZYŃSKI

W  p ię k n y c h ,  r e g i o n a l n y c h  s t r o j a c h  n io s ły  k o b i e t y  i  m ło d z ie *  w ie ń c e  ż n iw  
n e . . .  '

R o ln i c y  p o d a j ą  t e g o r o c z n y  c h l e b  s w e m u  d u s z p a s t e r z o w i



to w an ia  u pad łych  ludzi. P la n  za is te  boski! Podobało  się B ogu ukazać  
sk ru szonym  i ża łu jący m  grzeszn ikom  sw oje bezgran iczne  m iłosierdzie. 
N ie zapom nijm y , że człow iek m im o u p ad k u  zachow ał sw o ją  n a tu ra ln ą  
w ielkość w  oczach S tw órcy . G rzech  n ie  zniszczył w  n im  ob razu  bo
żego. N ad a l pozosta ł is to tą  duchow o-cie lesną , choć te n  duch  popad ł 
w  w iększą  zależność od śm ierte lnego  ciała. P odob ieństw o  do Boga 
zostało  ty lko  zam azane  w  nasze j osobow ości. J a k  w y g ląd a ł bosk i p lan  
zb aw ien ia  człow ieka?

Bóg O jciec okazał litość. S yn  Boży decydu je  się p rzy jść  n a  św ia t 
i s tać  się C złow iekiem . W lu d zk im  ciele będzie  m ógł zadośćuczynić 
sp raw ied liw ośc i bc<kiej, bo Jeg o  czyny b ędą  m iały  w arto ść  n ie sk o ń 
czoną. Syn  Boży,- jako  B óg-C złow iek w  jed n e j osobie bosk ie j, p rz e 
rzuc i z e rw an y  pom ost łączący  n a tu rę  z n a d n a tu rą . C złow iek znów  
będzie  m ógł w znieść się n a  w yżyny  życia nadp rzy rodzonego  i zdobyć, 
p rzez  w spó łdz ia łan ie  z łaską , p raw o  do w iecznej szczęśliw ości w  n ie 
bie.

Zbawczy czyn Syna Bożego

O p o d ję te j p rzez  O jca  n ieb iesk iego  decyzji ra to w a n ia  człow ieka 
dow iedzie li się p ie rw si rodzice ju ż  w  ra ju . Bóg rzek ł do sza tan a : 
„Położę n iep rzy jaźń  m iędzy  to b ą  a N iew ias tą  i m iędzy  po tom stw em  
tw o im  a  D zieck iem  Je j. O na zetrze  głow ę tw o ją , a  ty  będziesz czyhać 
n a  je j p ię tę ”. A w ięc p rzy jd z ie  N iew iasta , k tó re j Syn  pokona sza tan a  
i u w o ln i ludzkość od na jw ięk szy ch  nieszczęść. O puszczając ra jsk ą  
k ra in ę , w yn ieśli p ie rw si ludzie  w  g łęb i duszy  isk rę  nadz ie i n a  w yjście  
z n iedoli, dzięki pom ocy Boga. Bóg przez sw oich p ro ro k ó w  będzie 
coraz b a rd z ie j p recyzow ał sw o ją  obietn icę. T ak  w z ra s tać  będzie  
w  k o le jnych  poko len iach  tę sk n o ta  za Z baw icielpm . „Ś w iat przez g rze 
chy n ieszczęśliw y w o ła ł z nocy  g łębok ie j: Spuśćcie n a m  n a  ziem skie 
n iw y  Z baw cę z n ieb ios ob łok i!”

M ija ły  w ieki. W reszcie nad esz ła  p e łn ia  czasu  w yznaczona przez 
Boga. W N azarecie  u rodziła  się N iew iasta , k tó rą  Bóg O jciec w y b ra ł 
n a  M atkę  d la  sw ego jednorodzonego  Syna. Do n ie j to  śle Bóg swego 
posła, by  zw iastow ał spe łn ien ie  się O b ie tn icy : „O to poczniesz i p o 
rodzisz S yna i n azw iesz  Im ię  Jego  E m anuel, to  znaczy : Bóg z n a m i”. 
P od  se rcem  M atk i Bożej zaczęło bić ludzk ie  serce Z baw iciela . D oko
n a ło  się dzieło W cie len ia , czyli p ierw szy  a k t zbaw ien ia  ludzkości.

W cie lenie S y n a  Bożego w yniosło  lu d zk ą  n a tu rę  do n ieb y w ałe j god
ności. Sam o starczy ło  n ieskończoną ilość razy  za w ynag rodzen ie  
w szystk ich  zn iew ag  w yrządzonych  Bogu przez  m orze lu dzk ich  g rze
chów . P la n  Boży p rzew id y w ał jed n ak  jeszcze głębsze un iżen ie  Jezu sa

Przyszedł zbawić człowieka (II)
N a życzenie C zy te ln ików  ty g o d n ik a  „R odzina” p ra g n ę  w y jaśn ić  is to 

tę  i w agę św ię tych  czynności, przez, k tó re  K ośció ł — z w oli Jezu sa  
C h ry s tu sa  — rozdziela  zd ro je  łask  kon iecznych  człow iekow i do osiąg 
n ięc ia  zb aw ien ia  w iecznego. W pop rzedn ich  ro zw ażan iach  p rzy p o m 
n ie liśm y  pow szechn ie  u zn aw an y  fen o m en  is tn ien ia  w  człow ieku  dw u 
rzeczyw istości: c ie lesnej i duchow ej, s tanow iących  razem  je d n ą  is to tę  
ludzką. To je s t baza naszych  rozw ażań , n a  k tó re j b u d u jem y  — 
w  św ie tle  O b jaw ien ia  — w iedzę  re lig ijn ą  o szczególnym  znaczen iu  
ludzkości w  p lan ac h  S tw órcy .

Bóg chcia ł m ieć n a  ziem i is to ty  podobne do siebie, k tó re  w  sposób 
ro zu m n y  — jak o  cząstk i żyw ej Im aterii i n ieśm ierte ln eg o  d u ch a
— od d ały b y  M u cześć, odw za jem n ia ły  m iłość i w  n ag ro d ę  zyskały  
p raw o  w iecznej szczęśliw ości w  n ieb ie . C złow iek s ta ł się w,ięc u m i
łow anym  dzieck iem  Boga. S w oją  m iłość m ia ł dow ieść p osłu szeństw em  
d la  p ierw szego  p ra w a  n adanego  w  ra ju . W ów czas jed n ak  w  dzieje  
człow ieka w kroczy ł sza tan . U legając  jego pokusie , p ie rw si ludzie 
sp rzen iew ierzy li się sw em u O jcu n ieb iesk iem u , tra c ą c  n adp rzy rodzone  
w yn iesien ie  do godności życia bożego i p raw o  do n ieba , jak  też  w p ro 
w ad za jąc  p rzez  g rzech  n ie ład  w e w łasn e j n a tu rze . N a jb a rd z ie j w i
dom ym  znak iem  nędzy, w  jak ie j znalaz ł się p ie rw szy  człow iek i jego 
postom stw o, je s t p o d p o rząd k o w an ie  p ra w u  c ie rp ien ia  i śm ierci. Tyle, 
w  streszczen iu , zaw ie ra ł p o p rzedn i a rty k u ł.

Boski plan ratow ania człow ieka

R ozw ażając  sy tu ac ję  w inow ajcy , k tó ry  ja d ł ow oc z zakazanego  d rze
w a, trz e b a  pow iedzieć, że b y ła  ona po p ro s tu  beznadz ie jna . P ierw szy  
człow iek  o b raz ił n ieskończony  m a je s ta t S tw órcy , z lekcew ażył Jego1 
w olę i p rzy jaźń . Z asłuży ł wT pe łn i n a  od rzucen ie  i u tr a tę  w szystk ich  
darów . S w em u  po to m stw u  m oże p rzekazać  w  sp ad k u  jedyn ie  nędzę, 
w  k tó rą  się dobrow oln ie  w trąc ił. M ógł w zniecić w  se rcu  żal i zapew ne 
to  zrobił, a le  n a w e t na jszczersza  i n a jd łu ższa  p o k u ta  n ie  m ogła s ta 
now ić w y n ag ro d zen ia  za k rzy w d ę  w yrządzoną  Bogu. P ro ch  śm ia ł się 
sprzeciw ić  w o li P a n a  w szech św ia ta . A  ju ż  ab so lu tn ie  n ie  do n a p ra 
w ien ia  ze s tro n y  człow ieka by ła  u tr a ta  życia nadprzyrodzonego . Ja k  
p tak , k tó rem u  obcięto  sk rzy d ła  n ig d y  n ie  w zn iesie  się w  górę, chociaż 
ta m  w łaśn ie  są  jego rew iry , ta k  człow iek g rzeszny  n ie  m ógł się n a w e t 
łudzić, że w zniesie  się do sfe ry  b y tu , od k tó re j dzieli go przepaść. 
A le za sw ój o p łak an y  s tan  m ógł m ieć p re te n s ję  ty lko  do siebie. 
G rozę sy tu ac ji ludzi po u p ad k u , n iezw yk le  su g es ty w n ie  m a lu je  s tro fa  
p ieśn i adw en to w ej: „A w śród  p rzek leń s tw a  od Boga, c za rt panow ał, 
śm ierć  i trw oga , a  ciężkie p rzew in ien ia  zam k ły  b ra m y  zb aw ien ia”.

W  pow yższym  obrazie n ie  uw zg lędn iliśm y  je d n a k  czegoś n a jw a ż 
n iejszego  — postaw y  Boga! O n je s t zaw sze p ostac ią  n a jw ażn ie jszą . 
M ógł zostaw ić  cz łow ieka upadłego  w łasn em u  losow i, a le  n ie  zrob ił 
tego. O n n ie  p rze s ta ł kochać  z iem skich  dzieci, chociaż okazały  się 
ta k  n iew dzięczne. W  chw ili gdy  sp raw ied liw ość  Boża o kazała  w i
now ajcom  k a rz ą c ą  dłoń, o jcow ska dobroć już m ia ła  gotow y p la n  ra -

C h ry stu sa . M iał s tać  się O n posłuszny  aż do śm ierci, a  b y ła  to  śm ierć  
krzyżow a. „T ak  Bóg um iłow ał św iat, że S y n a  sw ojego d a ł”, aby  
w  _ p rz y ję te j p rzez  sieb ie  lu d zk ie j n a tu rz e  o k ru tn e  m ęk i w y cie rp ia ł 
i śm ierć  po d ją ł krzyżow ą. N a drzew ie  k rzy ża  dokonał się d rug i po 
W cie len iu  w ie lk i a k t zb aw ien ia  ludzkości. N au k ę , o ty m  akc ie  zbaw 
czym  Jezu sa  C h ry s tu sa  p rezen tu jem y  od szeregu  m iesięcy  n a  łam ach  
„R odziny” w dziale „Z zag ad n ień  d o gm atyk i” . Sądzę, że n ie  m a p o 
trzeb y  n a  ty m  m ie jscu  p o w ta rzać  tego, co każdy  z C zy te ln ików  może 
śledzić n iem a l n a  bieżąco. Z a trz y m am y  się jed n ak  n a  chw ilą  p rzy  
o łta rzu  k rzyża , n a  k tó ry m  C h iy s tu s  zam k n ą ł zbaw czy tru d  z m iłości 
do sw oich brac i. Jezu s C h ry stu s  w yraz ił to  podczas O s ta tn ie j W ie
czerzy, w  m od litw ie  a rc y k a p ła ń sk ie j: „Z a n ich  J a  pośw ięcam  sam ego 
siebie, aby  i oni by li pośw ięcen i w  p raw d z ie”.

W yciągając ram io n a  n a  k rzyż, C h ry stu s  z jed n a ł ziem ię z n iebem , 
k tó re  o d tąd  sto i o tw o rem  d la  każdego  człow ieka. N ik t z tych , k tó rzy  
u w ie rzą  w  C h ry s tu sa  n ie  p o w in ien  zginąć. T a je d n a  k rw a w a  O fia ra  
m a n ieskończoną m oc zbaw czą. „O n zaś — m ów i A u to r L is tu  do 
H eb ra jczyków  — złożyw szy je d n ą  o fia rę  za grzechy , zasiad ł n a  w iek i 
po p raw icy  Bożej. J e d n ą  bow iem  O fia rą  uczyn ił doskonałym i tych , 
k tó rzy  są  pośw ięcen i n a  w iek i” (10, 12-14). I  jeszcze św . P io tr :  „Nie 
sk az ite ln y m  zło tem  albo  s reb rem  zosta liśc ie  w yzw olen i z nędznego 
życia  w aszych  ojców , a le  cenną  k rw ią  C h ry s tu sa  jak o  n iepokalanego  
B a ra n k a ” (1P 1,18).

Kogo odkupił Jezus?

Sw , P aw eł je s t p ie rw szym  teologiem , k tó ry  w yłożył n am  n au k ę
0 od k u p ien iu  d okonanym  przez  C hry stu sa . W  S ta ry m  T estam encie  
o fia ry  za grzechy  sk ład a li w  św ią ty n i k ap łan i. A posto ł P aw e ł w idzi 
w  ta m ty c h  o fia rach  c ień  i zapow iedź te j, k tó rą  złożył Jezu s n a  k rzyżu : 
„C h ry stu s  staw szy  się N ajw yższym  K ap łan em  dó b r p rzysz łych  przez 
w yższy  i doskonalszy , a  n ie  rę k ą  uczyniony, to  je s t n ie  z tego  św ia ta  
p rzy b y tek  i n ie  p rzez  k re w  kozłów  albo cielców , a le  p rzez  w łasn ą  
K rew  w szedł ra z  do św iętego m iejsca, dokonaw szy  w iecznego od
k u p ie n ia ” (H br 9,11). W L iście do G ala tó w  św. P aw e ł za licza n a jp ie rw  
sieb ie  do tych , za k tó ry ch  C h ry stu s  złożył o fia rę : „U m iłow ał m nie
1 w y d a ł sam ego sieb ie  za m n ie” (Ga 2,20). W  L iście do T y tu sa  roz
szerza k rą g  ludzi, k tó ry ch  g rzechy  poniósł Z baw ic ie l n a  k rzyż: „W ydał 
sam ego siebie za nas, aby  n as w y k u p ić  od w szelk ie j n iep raw o śc i” 
(2,14).

M ów iąc o C h ry stu sie  — jak o  o d ru g im  A dam ie, a le  ju ż  św ię tym  
i doskonałym  — stw ierdza , że O dkup ien ie  dokonało  bez p o ró w n an ia  
w ięcej dobrego  n iż  g rzech  A d am a: „G dzie spo tęgow ał się g rzech, tam , 
ty m  obficiej sp ły n ę ła  ła s k a ” (Rz 5,20). G rzech  A d am a  zaciążył n a  
n as w yszystk ich , a w ięc i O dkup ien ie  o b e jm u je  w szystk ich  ludzi.

cdn.
(B.A.)

6



Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Z miłości ku ludziom
P rz e d  ty g o d n iem  zakończyli

śm y o m aw ian ie  p raw d  św iętych  
zaw arty ch  w  czw arty m  a rty k u le  
S k ład u  A postolskiego: „U m ęczon 
pod P onc ju szem  P iła tem , u k rzy - 
żow an, u m arł i pog rzeb ion”. T ym  
sam ym  zam knę liśm y  rozw ażanie  
n a jw ażn ie jszy ch  zag ad n ień  S o te- 
riologii, czyli n au k i o zbaw ien iu  
człow ieka. N im  p rze jd z iem y  do 
p rezen to w an ia  dalszych  dogm a
tów  w ia ry  k a to lick ie j, p rag n ę  
jeszcze za trzym ać się n ad  s p ra 
w am i, k tó re  nam  uzm ysłow ią, ja k  
k sz ta łto w a ła  się so terio log ia . Dziś 
s ta rać  się będziem y w ykazać, że 
leży  ona  w  sam ym  cen tru m  k a 
to lick ie j d o k try n y  jak o  o ryg ina l
na  i w y b itn ie  ch rześc ijań ska  
p ra w d a  w iary .

N ie je s t ta jem n icą , że n iek tó re  
relig ie, is tn ie jące  p rzed  C h ry stu 
sem , z a w ie ra ją  w  sobie  e lem en 
ty  zbaw cze. C złow iek czuł sw oje 
upod len ie  i szukał siposobów 
dźw igan ia  się  z nędzy. R eligie 
uczą sk ład an ia  o f ia r  p rzeb łag a l
nych siłom  w yższym , zagn iew a

nym  na lu d z i — n aw et ludzk iej 
k rw i. Czyż w  ty ch  su ro w y ch  k u l
tach  n ie  m ożem y się d o p a try w ać  
zapow iedzi o fia ry  Z baw iciela? 
W olno nam ! P rzecież  D uch Boży 
może się  posłużyć w  dialogu  z 
ludzkością  różnym i obrazam i. 
Z ia rn a  p ra w d  ob jaw ionych  z n a j
dziem y rozsiane  po ca łym  św ie- 
cie. Są n a w e t ku lty , g łoszone n a  
w iele w ieków  p rzed  C hrystu sem
— w  k tó ry c h  bogow ie cierp ią , 
u m ie ra ją  i zm artw y ch w sta ją , jak  
choćlby O zyrys w Egipcie! To 
w szytko  jeszcze p rzem aw ia łoby  
za tym , że ch rześc ijań s tw o  to  z le
p ek  zapożyczonych w ierzeń . Nic 
b łędn iejszego . P om inąw szy
przed s taw io n ą  rac ję , że w ierzen ia  
te  mcugą być przecież w  ręk ach  
Bożych o b razam i zap o w iad a jący 
m i p raw d z iw e  zbaw ien ie , zbież
ność i podob ieństw o  obrazów  jest 
ty lk o  pow ierzchow ne. Ś m ierć O - 
zy rysa  n ie  je s t o fia rą  złożoną za 
ludzi. C złow iek m oże ty lk o  żywić 
nadzie ję , że skoro  bóstw o  u m iera  
i w raca  do życia, to  może p rzy 
n a jm n ie j c ień  lu d zk i pozostanie

p rzy  życiu m im o śmieTci. A le to  
bóstw o p rzez  c ie rp ien ie  zastępcze 
nas n ie  m oże zbaw ić, lecz sam  
człow iek p rzez  w łasne w yrzecze
n ia  m a p rzeb łagać  n iebo  za sw oje  
p rzew in ien ia . P ogańsk ie  bożki są  
ciągle żądne k rw i, n ienasycone 
i o k ru tn e . Z te j w ła śn ie  p rzy 
czyny  zes taw ien ie  soterio log ii 
ch rześc ijań sk ie j z tam ty m i k u l
ta m i to  w ie lk ie  n ieporozum ienie. 
M im o grozy G olgoty, n a u k a  o 
zbaw ien iu  dokonanym  przez Je-; 
zu sa  o d k ry w a  n a jsz lach e tn ie jsze  
m otyw y, k tó ry m i k ie ro w a ł się 
O jciec n ieb iesk i, p o św ięcając  
sw ego Syna. M iłosierdzie i m i
łość! P rzeb acza jące  o jcow skie 
serce n ie  pozw oliło  p raw d z iw em u  
Bogu zostaw ić zab łąkanych  dzieci 
sw o jem u  losow i — u p o d len iu  
i za tracen iu . W  żadnej inne j re -  
lig ii n ie  m a  tych  w łaśn ie  e lem en 
tów , n a  k tó ry c h  b azu je  nasza, 
ch rześc ijań ska  soterologia. I to  
je s t jed n y m  z dow odów  je j b o 
skiego pochodzenia . O dpow iada 
też ona  n a jlep ie j ze  w szystk ich  
naszej lu d zk ie j n a tu rze . Jed en

z m isjonarzy  ub iegłego s tu lec ia  
opow iada w  zap iskach , ja k ie  
przyw iózł ze sobą z p racy  w śród  
M urzynów  o tym , że m iał m oż
ność głosić E w angelię  jednem u  
z w odzów  m u rzy ń sk ich . K ró l s łu 
chał uw ażn ie  m isjonarza . A  gdy 
ten  zaczął opow iadać o pośw ię
cen iu  się Jezu sa  C h ry stu sa  i do 
b row o lne j śm ierc i Z baw iciela  na 
krzyżu , w ódz zaczął k ręcić  głow ą 
z n iedow ierzan iem . W reszcie 
p rze rw a ł m ow ę kaznodziei: „Czy 
ty  czasem  nie k łam iesz? N asi bo 
gow ie n ie  d a lib y  sob ie  zrobić 
n a jm n ie jsze j k rzy w d y  d la  n asze
go dob ra , a  w asz pozw olił się 
z m iłości do ludz i zaw iesić na  
k rzyżu? T ak i czyn jes t godny 
Boga p raw d ziw eg o  — dodał po 
zastanow ien iu  się. C hyba głosisz 
n am  p raw d z iw ą  w iarę , b ia ły  o j
cze. N a jrad o śn ie jszą  p raw d ę , ja 
k ą  może usłyszeć ludzkie  ucho”. 
T ak ie j so terio logii n ie  m ógł w y- 
m yśleć człow iek. N ie m ogli je j 
stw orzyć p rości uczniow ie M ist
rza  z N azare tu , a n aw e t geniusz 
A posto ła  P aw ła . To m iłość Boga 
by ła  je j au to rem . S łusznie w ięc 
śp iew a o te j ta jem n icy  s ta ra  p o l
ska  ko lęda : „O m iłośc i n iepo ję ta , 
jakżeś w ie lką  była, — Iżeś się tu  
z n ieb iesk iego  tro n u  sp row adziła ... 
U w aż p rze to  każdy  w iern y , — 
J a k  w ielce Bóg m iłosierny , — od
żałow ał S yna swego, — by K rew  
p rze la ł d la  grzeszngo człow ieka, 
by  w iecznie  n ie  zg in ą ł”.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania
Bądź sobą! Jak może być in a

czej? N iejeden bardzo chciałby  
nie być sobą, ale to się nikomu, 
niestety, n ie udaje. Zwarte po
w iedzonka częstokroć m iew ają  
postać przekorną, n ie  tracąc po
w ażnego sensu: z pozoru to non
sens albo banał, ale w edle in ten 
cji coś rozsądnego. Oto w łaśnie  
pow yższe w ezw an ie brzm iące: 
bądź sobą — służy w łaściw ie, 
czasam i przynajm niej, jako za
chęta do unikania sztuczności 
w  zachow aniu się albo też jako 
zalecenie szczerości i n ieudaw a- 
nia innego usposobienia niż to, 
które się ma. P iękne, słuszne, ro
zum ne rady, zbaw ienne w  obco
w aniu codziennym  z bliźnim i.

A le „bądź sobą” m oże też  zna
czyć: idź za w łasn y m i upodoba
n iam i, popędam i, p rzyzw ycza je 
n iam i, albo : trzy m a j się w łasnych  
zasad lu b : s łucha j głosu w łasnego 
sum ien ia . I  tu  ju ż  p o trzeb n a  je s t 
ostrożność, gdyż popędy  złe, upo
doban ia  p e rw ersy jn e , p rzyzw y
cza jen ia  i zasady  n ie ra z  leg ity 
m u ją  się ty lk o  is tn ien iem  i u p o r
czyw ością, co oczyw iście n ie  w y 
sta rcza , a  i  sum ien ie  byw a n ie - 
ośw iecone. *

To sk ła n ia  m yśl bad aw czą  do 
rozw ażen ia  pew nej odm iany  h a 
sła byc ia  sobą. P odobn ie  ro zu 
m ian e  p rzy b ie ra  ono postać  t a 
k ie j oto zachęty : s ta ń  się tym ,

Bądź
czym  jes teś , lub  jeszcze p ły n n ie j: 
s taw a j się tym , czym  jesteś. Spo
za słów  w id n ie je  w  ty m  p rz y p a d 
k u  w zorzec osobn ika  bio logiczne
go, k tó ry  z em b rio n a  w y ra s ta  
i w yk sz ta łca  się  n a  is to tę  dorosłą, 
w yposażaną w  p e łn ię  znam ion  
sw ego g a tu n k u  w  o k res ie  pe łn i 
sił. T ak  dorodny  dąb  po w sta je  
z  m a leń k ie j n iepozo rnej żołędzi, 
po tężny o rzeł — z zarodka, b ę 
dącego zespolen iem  dw óch d rob 
n iu tk ic h  kom órek . W nasien iu , 
w  em brion ie  k ry ją  się i g ra ją  
specyficzne po ten c je  sp raw ia jące , 
że z żołędzi w y łan ia  się dąb, 
a  z  o rlego  ja ja  — orzeł. T ak  
i człow iek ro zw ija  się jak o  oso
bow ość z je j m ożliw ości, z za ląż
ków  drzem iących  n a  d n ie  p sych i
k i dziecka, a  po tem  — jaw n ie j 
w spom agających  jaźń  w  okres ie  
do jrzew an ia , w  okresie , k tó ry  na  
dob rą  sp raw ę  trw a  od sam ego 
początku  indy w id u a ln eg o  is tn ie 
n ia  aż do o s ta tn ich  jego  godzin. 
N ie ty lk o  w ięc o b staw a j przy  
w łasn e j sw oistości, lecz u m acn ia j 
ją , u w y d a tn ia j.

A le k to  ta k  radzi, te n  podszep
tu je , by  w zm agać dobro, jeżeli 
posiadane n ap o ry  k ie ru n k o w e  są

sobq
cenne, i n am aw ia  do w zm agan ia  
zła, jeże li m a ją  one u je m n y  ch a
ra k te r . S łow em , ta k  czy inaczej 
u ję te , zarów no sta tyczn ie  ja k  i 
dynam iczn ie  sfo rm ułow ane, hasło  
bycia  sobą lub  s taw an ia  się sobą, 
zalecen ia  sam ou tw ierdzen ia , n ie  
m oże w ystarczyć  bez uzu p e ł
n ień .

O barczone je s t ono dw iem a 
p rzy n a jm n ie j p rzy w aram i k a rd y 
nalnym i. Po  p ierw sze, k ie ru je  n a 
sze s ta ra n ia  n ie  k u  przedm iotom , 
lecz k u  podm io tow i dążeń. A jeśli 
k to ś  kogoś ko ch a  lub  m a zam i
łow an ie  do czegoś, to  ów  k to ś po
trz e b u je  ra d  in n y ch  n iż  p o d trzy 
m an ie  w łasn e j o ryg inalności. 
M atk a  za tro sk an a  o dziecko, 
k tó re  się n ab aw iło  choroby  n ie  
zechce słuchać, gdy jak iś  do radca  
będzie  p róbow ał je j m ów ić, by 
k u lty w o w ała  odrębność w łasne j 
osobow ości. O na p o trzeb u je  od
pow iedzi n a  p y tan ie , co robić, by 
dziecko w yzdrow iało .

Po  d rug ie , hasło  bycia  sobą 
tch n ie  jak im ś sam otn ic tw em , ob
ce je s t duchow i w spólnoty . Czy 
g ra ją c  w  o rk ie s trze  g ra jek  po
szczególny n a jlep ie j się p rzyczy

n ia  do arty sty czn eg o  e fek tu  dzie
ła, jeże li dba p rzed e  w szystk im
o w ydobycie m ak s im u m  m ożliw o
ści, n a  k tó re  się m oże zdobyć je 
go in s tru m e n t?  T ak ie  zad an ie  
b y w a d lań  racze j p rzygodą  w y 
ją tk o w ą . A le n o rm a ln a  jego  fu n 
kc ja  w  zespole b y w a inna , w y 
znacza ją  o k reś lo n e  zadan ie  ze
społu. K la rn e t m a  się odzyw ać 
ta k , by  a k o rd  zbiorow y w ypad ł 
ja k  n a jlep ie j.

I dopiero, gdy się sobie to  
w szystko  u p rzy tom n i, zarysow uje  
się p e rsp ek ty w a  okreś lone j pozy
ty w n e j in te rp re ta c ji  h a s ła  bycia  
sobą. R ac jen a ln a  s ta je  się w tedy  
tro sk a  o to, by  ja k  n a jle p ie j zu
żytkow ać uzdo ln ien ia , ze w zględu  
n a  k tó re  ok reślonego  człow ieka 
n a jtru d n ie j  b y  by ło  zastąp ić , a to  
są  w łaśn ie  uzdo ln ien ia  n a jb a r 
dziej o ryg ina lne , sw oiste, in d y w i
dualne.

K ażdy  człow iek, bez  w zględu  
n a  to , czy się  w yróżn ia  zdo lno
ściam i, czy racze j zbliża się do 
w arto śc i p rzec ię tnych , obsta je  
p rzy  sw oim  d o b ry m  p raw ie , jeże li 
t r a k tu je  hasło  bycia  sobą ja k o  
hasło  obronne: n ie  pozw olić a u 
tom atyzm ow i sto sunków  społecz
nych  an i siłom  ślepo d ław iącym  
n a  zaprzepaszczenie  w a lo ró w  in 
dyw idua lnych , k tó re  się posiada. 
S treszcza  się to  w  postu lac ie  god
ności osobistej, a k u lm in u je  w  
p raw ie  do w łasnego  sądu  e tycz
nego, w  k tó ry m  n ik t  n igdy  n i 
kogo zastąp ić  n ie  p o tra fi.
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„chw ała  na
wysokościach Bogu...’

Narodziny Jezusa

„W ow ym  czasie w yszło  rozporządzen ie  C ezara A ugusta , żeby p rz e 
prow adzić  spis ludności w  całym  p aństw ie . P ie rw szy  te n  spis odbył 
się w ów czas, gdy  w ie lko rządcą  S y rii by ł K w iryn iu sz . W yb iera li się w ięc 
w s z y s c y ,  aby  się dać zapisać, każuy  do sw ego m iasta . U dał się tak że  
Józef z G alile i, z m ias ta  N azare t, do  Ju d e i, do m ia s ta  D aw idow ego, 
zw anego B etlejem , poniew aż pochodził z dom u i ro d u  D aw ida, żeby 
się dać zap isać z poślub ioną  sobie M ary ją , k tó ra  by ła  b rzem ienna . K iedy  
ta m  przebyw ali, n adszed ł d la  M ary i czas rozw iązan ia . P o rodz iła  sw ego 
p ie rw orodnego  Syna, ow inęła  Go w  p ie luszk i i położyła w żłobie, gdyż 
n ie  było d la  n ich  m ie jsca  w  gospodzie” (Łk 2,1—7).

R adosne obw ieszczenie M esjasza Z baw iciela pasterzom

„W te j sam ej okolicy p rzeb y w ali w  polu p aste rze  i trz y m a li s traż  
nocną n a d  sw oją  trzodą. N araz  s ta n ą ł p rzy  n ich  an io ł P a ń sk i i  chw ała  
P ań sk a  zew sząd ich ośw ieciła , ta k  że bardzo  się p rzes traszy li. Lecz an io ł 
rzek ł do n ich : Nie bójcie się! Oto zw ia s tu ję  w a m  radość w ie lką ,  k tóra  
będzie u d z ia łem  całego narodu: dziś  w  mieście  D awida  narodził się w a m  
Z bawiciel,  k tó r y m  jes t  Mesjasz, Pan. A  to będzie zn a k i e m  dla was: 
Znajdz iec ie  N iem ow lę ,  ow in ię te  w  p ie lu szk i  i leżące w  żłobie. I nag le  
p rzy łączy ło  s ię  do  an io ła  m nóstw o  zastępów  n ieb iesk ich , k tó re  w ie lb iły  
Boga słow am i:

C hw ała  B ogu  n a  w ysokościach,  
a na z iem i  pokój  
ludz io m  Jego upodobania.

G dy an io łow ie  odeszli od  n ich  do  n ieb a , p aste rze  m ów ili n aw za jem  
do sieb ie : P ó jd źm y  do B e tle jem  i zobaczm y, co się  ta m  zdarzvło  
i o czym  n a m  P a n  oznajm ił. U dali się te ż  z ipośpiechem  i znaleźli M ary ję , 
Józefa  i N iem ow lę, leżące w  żłobie. G dy je  u jrz e li opow iedzie li o tym , 
co im  zostało  ob jaw ione  o ty m  D zięcięciu . A w szyscy, k tó rzy  to  słyszeli, 
dziw ili się tem u, co im  paste rze  opow iadali. L ecz M ary ja  zchow yw ała 
w szystk ie  te  sp raw y  i ro zw ażała  je  w  sw oim  sercu . A  p a s te rze  w rócili, 
w ie lb iąc  i  w y sław ia jąc  Boga za w szystko , co słyszeli i w idzieli, jak  
im  to było pow iedziane” (Łk 2, 8—20).

M ędrcy ze W schodu oddają cześć Jezusow i

,,G dy zaś Jezu s n a ro d z ił s ię  w  B etle jem  w  Ju d e i za  p a n o w an ia  k ró la  
H eroda, oto M ędrcy  ze W schodu p rzyby li do Je rozo lim y  i p y ta li: Gdzie  
jes t  n ow o  narodzony  król żyd ow sk i?  U jrze l iśm y  jego gwiazdę  na W scho 
dzie i p r z y b y l i ś m y  oddać m u  pokłon.  S koro  to  usły sza ł k ró l H erod, 
p rze raz ił się, a  z n im  ca ła  Jerozo lim a. Z eb ra ł w ięc w szystk ich  a rc y 
k ap łan ó w  i uczonych lu d u  i w y p y ty w ał ich, gdzie m a się n a rodz ić  M e
sjasz. Ci m u  odpow iedzie li: W B e t le je m  ju d z k im ,  bo ta k  napisał 'Pro
rok:

A  ty, B e t le jem , z iem io  Judy,  
nie jes teś  zgoła najl ichsze spośród  
g łó w nych  m iast  Judy ,  
a lb o w iem  z  ciebie w y jd z ie  władca, 
k tó r y  będzie p a s te rzem  lu d u  mego,
Izraela.

W tedy H erod  p rzy w o ła ł p o ta jem n ie  M ędrców  i  w y p y ta ł ich  dok ładn ie
0 czas u k azan ia  się gw iazdy. A  k ie ru ją c  ich do B etle jem , rz e k ł: Udajcie  
się’ ta m  i w y p y tu jc ie  s tarannie o Dziecię, a gdy  Je znajdziecie ,  donieście  
m i, a b y m  i ja  m ógł pójść  i  cddać M u  pokłon.  O ni zaś w ysłuchaw szy  
k ró la  ru szy li w drogę. A  o to  gw iazda, k tó rą  w idz ie li n a  W schodzie, 
szła p rzed  n im i, aż p rzyszła  i za trzy m ała  się nad  m iejscem , gdzie było 
D ziecię. G dy u jrze li gw i?zdę, bardzo  się u rad o w ali. W eszli do dom u
1 zobaczyli D ziecię z M a tk ą  Jego, M ary ją : u p ad li na  tw a rz  i oddali 
M u pokłon. I o tw orzyw szy  sw e skarby , o fia row ali M u d a ry : złoto, k a 
dzidło i m irrę . A o trzym aw szy  w e śnie nakaz , żeby n ie  w raca li do 
H eroda, in n ą  d ro g ą  u d a li się  do  o jczyzny  sw o je j” (M t 2,1— 12).

Jezus ścigany: Św ięta Rodzina ucieka do Egiptu

„G dy on i od jecha li, oto an io ł P a ń sk i u k aza ł się Józefow i w e  śn ie  
i rzek ł: W stań ,  w e ź  Dzięcię i Jego M a tkę  i u cho dź  do E giptu; pozostań  
ta m ,  aż ci p o w iem ;  bo H erod będzie s zuka ł  Dziecięcia, aby  Je zgładzić. 
On w sta ł, w zią ł w  nocy Dziecię i Jeg o  M atkę i u d a ł się do E g ip tu ; 
ta m  pozostał aż do śm ierc i iHeroda. T ak  m iało  się spełn ić  słowo, k tó re  
P a n  pow iedzia ł p rzez  P ro ro k a : z  E g ip tu  w ezw ałem  S yna m ego” {Mt 
2,13—15).

Św ięta Rodzina pow raca do N azaretu

„A gdy H erod  u m arł, o to  Józefow i w  E g ipc ie  u k a z a ł się an io ł P a ń sk i 
w e śn ie  i rzek ł: W stań ,  w e ź  Dziecię i Jego M a tk ę  i idź do z iem i  Izraela, 
bo ju ż  um a rl i  ci, k tó r zy  czyhali na  życie  Dziecięcia. On w ięc w sta ł, 
w zią ł D ziecię, i Jego  M atk ę  i w róc ił do  ziem i Iz rae la . Lecz gdy  posłyszeli, 
że w  Ju d e i p an u je  A rch e lau s  w  m iejsce o jca sw ego H eroda , b a ł się 
tam  iść. O trzym yw szy  zaś w e śnie n ak az , u d a ł się w  s tro n ę  G alilei. 
P rzyby ł do  m ia s ta  zw anego  N azare t, i ta m  o s iad ł” (M t 2,19—23).

L U L A JŻ E  JE Z U N IU , M O JA  PE R E Ł K O

L ula jże , Jezun iu , m o ją  pere łko  — L ula jże , Jezun iu , 
m e p ieśc ide łko  — L ula jże , Jezu n iu , lu la jże , lu la j!  —
A T y Go, M atu lu , w  p łaczu  u tu la j.

Z am k n ij że znużone p łaczem  pow ieczki, — U tu lże 
zem dlone łk an iem  usteczk i, — L ulajże...

L u la jże , p ięk rduchny  nasz  A niołeczku, — L ulajże, 
w dzięczn iuchny  św ia ta  K w ia teczku . — L ula jże ...

L u la jże , Różyczko najozdobn ie jsza . — L u la jże ,
L ilijko  n a jp rz y je m n :ejsza. — L ulajże...
L u lajże, p rzy jem n a  oczom G w iazdeczko, L u la j, 
n a jś liczn ie jsze  św ia ta  S łoneczko. — L ulajże...

M y z T obą ta m  w  n ieb ie  spocząć p ragn iem y , —
C iebie tu  n a  ziem i kochać będziem y. — L ulajże...

JE Z U S  M A L U SIE Ń K I

Jezu s  m alusieńk i, — leży  W śród s ta je n k i, — P lącze  
z zim na, — n ie  d a ła  M u — M atu la  suk ienk i.

Bo uboga była, — rą b e k  z g łow y zd ję ła , —
W  k tó ry  Dziecię ow inąw szy, —  s ia n k ie m  Je  okry ła .

N ie m a  ko lebeczk i — an i p o d u szeczk i,.— W e 
żłobie M u położyła z s iana  podgłów eczki.

D ziecina się k w ili — M atu sień k a  liii, — W nó żk i 
zim no, ż łobek  tw ard y , s ta je n k a  się chyli.

M atu sia  tru ch le je , — serdeczne łzy le je : — „O m ój 
Synu! W ola T w oja, n ie  m o ja  się dz ie je ..

P rz e s ta ń  p łakać , p roszę  — bo ż a lu  n ie  zniosę, — 
Dosyć go m a m  z m ęk i T w o je j — k tó rą  w  se rcu  noszę”.

P ok łon  oddaw ajm y, — B ogiem  J e  w yzna jm y , —
To D zieciątko  ubożuchne ludziom  ogłaszajm y.

N iech J e  w szyscy zn a ją  — serdeczn ie  k o ch a ją  —
Z a ta k  w ie lk ie  poniżen ie  — ch w ałę  /Mu oddają .

ACH, U B O G I ŻŁO B IE

A ch ubogi żłobie, — Cóż ja  w idzę w  to b ie?  —
D roższy w idok  niż m a niebo, — W  m aleń sk ie j /Osobie.

Z baw icie lu  drogi, — T akżeś to  ubogi! — O puściłeś 
śliczne n iebo, — O brałeś barłog i.

Czyżeś n ie  m ógł sob ie  — W n a jw ięk sze j ozdobie — 
O brać p a łac u  drogiego, — N ie w  ty m  leżeć żłobie?

G dy  n a  św ia t p rzybyw asz, — G rzechy  z  n iego zm yw asz, 
A na zm ycie te j  Siprośności — G orzk ie  łzy w ylew asz.

K tóż tu  n ie  stru ch le je , — W szystek  n ie  zd rę tw ie je?
— K tóż  Cię w idząc p łaczącego  — Ł zą się  n ie  zale je?
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N a tw a rz  upadam y , — C zołem  u d erzam y , —
W ita jąc  Cię w  te j s ta je n c e  — M iędzy byd lę tam i.

Z m iłu j się n ad  nam i, — O bm yj z grzechów  łzam i,
— P rz y jm ij serca  te  sk ruszone, — K tó re  Ci sk ładam y .

BÓG SIĘ  R OD ZI

Bóg się rodzi, m oc itruchleje, — Pan. n ieb iosów  
obnażony, — O gień k rzepn ie , b la sk  c iem n ie je . — M a 
g ran ice  N ieskończony; — W zgardzony, o k ry ty  chw ałą ,
— Ś m ie rte ln y  K ró l n a d  w iekam i! — A słow o C iałem  się 
s ta ło  — I m ieszkało  m iędzy nam i.

Cóż m asz, n iebo, n ad  z iem iany? — Bóg porzucił 
szczęście tw o je , — W szedł m iędzy lud  ukochany , — 
D zieląc z n im  tru d y  i zno je  — N iem ało  c ierp iał, 
n iem ało , i— Ż eśm y by li w in n i sam i. — A słowo...

W nędznej szopie u rodzony , — Ż łób M j za ko lebkę 
dano! — Cóż jest, czym  by ł otoczony? — B ydło, p as te rze  
i siano. — U bodzy, w as to  sp o tk a ło  — W itać G o p rzed  
bogaczam i! — A słowo...

P o tem  i k ró le  w id z ian i — C isną się m iędzy  
p ro s to tą , — N iosąc d a ry  P a n u  w  d an i: — 'M irrę, 
kadzid ło  i złoto. — B óstw o to  razem  zm ieszało  —
Z w ieśn iak am i o fia ram i — A słowo...

P odn ieś rękę , Boże Dziecię, — B łogosław  O jczyznę 
m iłą, — W dob rych  rad ach , w  d o b ry m  bycie —
W sp iera j je j siłę S w ą siłą. — D om  n asz  i m aję tność  
ca łą  — I w szystk ie  w io sk i z m iastam i. — A słcw o...

M IZERN A , C ICHA

M izerna, cicha, s ta je n k a  licha, — P e łn a  n ieb iesk ie j 
chw ały . — Oto, leżący p rzed  nam i, śp iący  — W prom ien iach  
Jezus m ały .

N ad  N im  A nieli w  locie s tan ę li — I pochylen i 
klęczą, — Z w łosy zło tym i, z sk rzyd ły  b ia łym i, —
Pod m a lo w an ą  tęczą.

W ielk ie  zdziw ienie: w szelkie stw orzen ie , — C ały 
św ia t orzeźw iony, — M ądrość M ądrości, Św iatłość 
Ś w ia tło śc i ,:— B óg-C złow iek tu  w cielony.

I oto, m nodzy ludzie  ubodzy  — R adzi og lądać 
P an a . — P e łn i n a tch n ien ia , pew n i zbaw ien ia , —
U padli n a  ko lana .

D ługo czekali, d ługo w zdychali, — Aż n iebo rozgorzało ; 

P iek ło  zaw arte , iniebo o tw arte , — Słow o C ia łem  się stało.

Ś p i jeszcze, senne, D ziecię p rom ienne, — W ciszy 
ubogiej s trz e c h y . — N a licach  b ia łych , n a  u s tach  
m ałych  — M igają  się  uśm iechy.

O to M ary ja , czysta  liii ja, — P rz y  N iej s ta ru sz e k  d rżący :
— S to ją  p rzed  nam i, p rzed  p astu szk am i, — T acy

uśm iechający.

GDY S IĘ  C H R Y STU S ROD ZI

G dy się C h ry stu s  rodzi i n a  św ia t p rzychodzi, —
C iem na noc W jasności p ro m ien is te j brodzi; —
A nio łow ie s ię  ra d u ją , — Pod  n ieb iosy  w y śp iew u ją :
— G loria, g loria , g lo ria  in  exceLsis Deo!

M ów ią do pasterzy , k tó rzy  trzód  sw ych  strzeg li, —
A by do B etle jem  czym  prędze j pobiegli, — Bo się 
n arodz ił Z baw iciel, — W szego św iata  'O dkupiciel. —
G loria...

„O n ieb iesk ie  D uchy i  posłow ie z n ieba, — Pow iedzcież 
w yraźn ie j, co n a m  czynić trzeb a : — Bo m y n ic  n ie

po jm u jem y , —
— L edw o od 's trachu  ży jem y.” —
G loria...

„Idźcież d o  B etle jem , gdzie Dziecię zrodzone, —
W p ie lu szk i pow ite , w  żłobie położone; — O ddajcie  
M u pok łon  boski, — O n osłodzi w asze tro sk i.’■ —
G loria...

M ĘDRCY ŚW IA TA

M ędrcy  św ia ta , m onarchow ie , — G dzie śp iesznie 
dążycie? — Pow iedzcież nam , trz e j K rólow ie, —
C hcecie w idzieć D ziecię? — O no w  żłobie n ie  m a 
tro n u  — I b e rła  n ie  dzierży, — A p ro roc tw o  Jego  
zgonu — Ju ż  się w  św iecie szerzy.

M ędrcy  św iata , złość o k ru tn a  — Dziecię p rześ lad u je . — 
W ieść okropna, w ieść to  sm utna , — H erod  
sp isek  kn u je . — Nic m onarchów  n ie  odstrasza , —
Do B e tle jem  śpieszą, — G w iazd a  Z baw cę im  ogłasza
— N adzie ją  się cieszą.

P rzed  M ary ją  s to ją  społem , — N iosą P a n u  dary , — 
P rzed  Jezusem  b iją  czołem, — S k ład a ją  o fiary , — 
T rzyk roć  szczęśliw i k ró low ie , \— K tóż  w am  n ie  
zazdrości? — Cóż m y dam y, k to  n a m  pow ie, —
P a ła ją c  z m iłości? x

T a k  ja k  k ażą  n am  kap łan i, — D am y d a r tro is ty .
— M odły, p racę  n iosąc iw d a n i — I ża r se rca  czysty.
— To kadzidło , m irrę , złoto — N iesiem , Jezu  szczerze,
— Co dajem y Ci z ochotą, — Od nas p rzy jm  w  ofierze!

PR Z Y B IE Ż E L I -DO B E T L E JE M

P rzy b ieże li do B etle jem  paste rze , — G ra jąc  skocznie 
D zieciąteczku n a  lirze. — C hw ała  n a  w ysokości, 
chw ała  n a  w ysokości, — A pokój n a  ziem i.

O ddaw ali sw e u k łony  w [pokorze — T obie z se rca
ochotnego,

0 Boże, — C hw ała...
A n io ł P a ń sk i sam  ogłosił te  dziw y, — K tó ry ch  

oni n ie  słyszeli, ja k  żywi. — Chw ała...

D ziw ili się n ap o w ie trzn e j m uzyce, — ii m y ś le li:
Co to  będzie za D ziecię? — C hw ała...

O to M u się w ół i  osioł k ła n ia ją  — T rze j K ró low ie 
p o d a ru n k i oddają . — C hw ała...

I A n ie li g ro m ad am i p iln u ją , — P a n n a  czysta 
w raz  z Józefem  p ia s tu ją . — C hw ała...

P ozna li Go- M esjaszem  być p raw y m , — N arodzonym  dzisia j 
P an em  łaskaw ym . — C hw ała...

M y Go także Bogiem , Z baw cą ju ż  znam y. —
1 z całego se rca  w szyscy kocham y. — Chw ała...

D Z IS IA J W  B E T L E JE M

D zisiaj w  B etle jem , dzisia j w  B etle jem  w eso ła  
now ina, — Że P a n n a  czysta, że P a n n a  czysta  po rodziła  
Syna. C h ry stu s  się rodzi, n as  osw obodzi, —
A nieli g ra ją , k ró le  w ita ją , — P aste rze  śp iew ają , 
by d lę ta  k lęk a ją , — C uda, cuda ogłaszają.

M ary ja  P a n n a  D zieciątko  p ia s tu je  — I  Józef św ięty  
O no p ie lęgnu je . — C h ry stu s się rodzi...

Choć w  stajeneczce  P a n n a  S yna rodzi, i— P rzecież  
On w kró tce  ludzi osw obodzi. — C hry stu s się rodzi...

I trze j K ró low ie  od w schodu p rz y b y li — I d a ry  
Pariu  kosztow ne złożyli — C h ry s tu s  się rodzi...

P ó jd źm y  też i m y  p rzyw itać  Jezusa , — K ró la  nad  
k ró lam i, uw ielb ić  C h rystu sa . — C hry stu s  się rodzi...

Bądźże pochw alon  dziś, n a m  w ieczny  P a n ie ,.—
K tó ry ś złożony n a  zielonym  sianie.- — C hry stu s  się rodzi...

B ądź pozdrow iony, Boże n ieskończony, — W sław im y 
Ciebie, Boże n iezm ierzony . — C h ry stu s  się rodzi...

N A R O D ZIŁ  SIĘ  JE Z U S  CHRY STU S

N arodził się  Jezus C hrystu s, bądźm y w eseli, — 
C hw ałę M u n a  w ysokości n ucą  A nieli: — G loria, 
g lo ria  in  excelsis Deo.

N a ko lan a  w ół i osioł p rzed  N im  k lę k a ją , — Jego  
sw oim  S tw orzycie lem , P a n e m  uzna ją . — G ioria...

P astu szk o w ie  p rzy b ieg a ją  na  z n ak  im  d an y , — 
Cześć o d d a ją  i w ita ją  P a n a  n ad  pany . G loria...

T rze j K ró low ie p rzy jech a li z w ie lk im i dary , — 
Złoto, m ir ra  i kadzidło , o to  o fiary . — G loria...

I m y także  chw ałę d a jm y  D ziecią tku  tem u, —
Jak o  P a n u  n ieba, ziem i, Z b aw cy  naszem u. — G loria...



Z  obyczajów staropo/skich

BOŻE 
NARODZENIE

O kres sk u p ien ia  i ciszy, postu  i nabożeństw  — ad w en t — kończył 
się z n ad e jśc iem  św ią t Bożego N arodzen ia . Z m ien ia ł się n a s tró j, dom  
zam k n ię ty  i spoko jny  o tw ie ra ł się nag le , ja śn ia ł św ią teczn ą  radością , 
p rzy jm o w ał gości, rozb rzm iew ał w eso łą  ko lędą. N a m iejsce postnych  
p o traw  staw ian o  ob fite  i sm akow ite , różno rodne  jad ło  św iąteczne. 
Z aczynał się d łu g o trw a ły  okres zabaw , p rzed staw ień , tańców , p rzed 
łu ża jący  się n a s tęp n ie  w  m ięsopusty . Jeże li jeszcze śnieg  spad ł, to 
i o gości n ie  było tru d n o , o g w arn e  w y jazd y  w  sąsiedztw o, kulig i. 
S łow em , św ię ta  radości, św ię ta  rodz iny  i sąsiedztw a, św ię ta  dzieci 
i służby, w ie lk ie  godnie św ięta.

We w spom nien iach  sw ych  z la t dz iec innych  pisze N iem cew icz: „W i
g ilia  Bożego N aro d zen ia  b y ła  w ie lk ą  u roczystością . Od św itu  w y 
chodzili dom ow i słudzy  n a  ryby , rob iono  n a  rzece i ton iach  p rze ręb y  
i zapuszczano  n iew ód ; n iec ie rp liw ie  oczekiw ano p o w ro tu  rybaków ... 
D nia  tego jed n ak o w y  po całe j m oże Polsce by ł obiad. T rzy  zupy, 
m igdałow a z rodzynkam i, barszcz  z uszkam i, g rzybam i i śledziem , 
k u c ja  d la  służących, k rą ż k i z ch rzanem , k a rp  do podlew y, szczupak 
z szafranem , p lacuszk i z m ak iem  i m iodem , okonie z posiekanym i 
ja ja m i i o liw ą itd . O brus konieczn ie  zasłany  m us ia ł być n a  sianie, 
w  cz te rech  k ą ta c h  izby  ja d a ln e j s ta ły  cz te ry  snopy  jak iegoś n ie- 
m łóconego zboża. N iecie rp liw ie  czekano  p ie rw sze j gw iazdy; gdy ta  
za ja śn ia ła , zb ie ra li się  goście i dzieci, rodzice w ychodzili z op ła tk iem  
n a  ta le rzu , a  każd y  z obecnych, b io rąc  op łatek , obchodził w szystk ich  
zeb ranych , n aw e t służących, i łam iąc  go, p o w ta rza ł słow a: „bodaj- 
byśm y n a  przyszły  ro k  ła m a li go z sobą ’.

O czyw iście n ie  w  całe j Polsce ta k  w y g ląd a ł ob iad  w ig ilijny . K ucja, 
czy k u tia , p o traw a  z kaszy  p szenne j lu b  jęczm ienne j z m ak iem  
i m iodem , je s t tra d y c y jn y m  d an iem  św ią tecznym  n a  L itw ie  i n a  R usi; 
w  K oron ie  je j nie znano, chyba tu  i ów dzie n a  pogran iczu . W ro z 
m aity ch  okolicach  różne by ły  zw yczajow e p o tra w y  św iąteczne; n a  
p ie rw szym  m ie jscu  je d n a k  by ły  zaw sze ryby , k tó re  w  w ym yślny  spo
sób p rzy rządzano ; w  zam ożniejszych  dom ach  podaw ano  dw anaście  
d ań  rybnych .

U czta  w ig ilijn a  m a c h a ra k te r  trad y cy jn e j, dom ow ej i ro d z in n e j u ro 
czystości, n ie  dziw  w ięc, że zachow yw ano  tu  szereg  odw iecznych  zw y
czajów , czasam i daw n ie jszych  an iże li sam a tr a d y c ja  ch rześc ijań ska .

N a stó ł w ig ilijn y  k ładziono siano  lu b  słom ę, po czym  dopiero  p rzy 
k ry w an o  stó ł ob ru sem  i s taw ian o  p o traw y ; um ieszczano  też  w  k ą tac h  
izby snopy  ży tn ie  i rozścielano  słom ę po podłodze. C zyniono to
— w ed le  pow szechnego p rzek o n an ia  — n a  p a m ią tk ę  żłobu, w  k tó ry m  
D zieciątko Jezu s w  sta jen ce  leżało:

S ta r y  zw y c za j  w  t y m  m a ją  chrześc ijańsk ie  d o m y
N a Boże N arodzen ie  po izbie siać s łom y
Że w  sta jn i  św ię ta  Panna  leżała połog iem  —

pisze Potocki.
W ty m  u roczystym  obrzędzie  re lig ijn y m  b ra ła  udzia ł ca ła  rodzina, 

w szyscy dom ow nicy, goście, a  także  i s łużba. W n iek tó ry ch , bardz ie j 
sk rom nych  czy b ard z ie j tra d y c jo n a ln y c h  d w orach  służba  zasiad a ła  
p rzy  sto le  pospołu  z gospodarzam i: tam , gdzie d y stan s by ł znacz
n iejszy , łam ano  się w spó ln ie  o p ła tk iem  i w ym ien iano  życzenia. P a 
m ię tan o  o n ieobecnych ; w spom inano  ich i zostaw iano  d la  n ich  w olne 
s iedzen ia  p rzy  stole, podobn ie  ja k  i d la  zm arłych . U czta w ig ilijn a  
m ia ła  w szystk ich  łączyć razem ; pozostaw iano  w ięc  czasem  jad ło  na  
sto le  przez noc d la  duchów  zm arły ch  lu b  też w ynoszono je p rzed  
dom. W idocznie ch rześc ijań sk ie  św ięto  p rze ję ło  szczątk i daw nego  ob
chodu  k u  pam ięc i zm arłych .

B ardzo pow szechnie  s ta ra n o  się zaznaczyć, że i zw ierzę ta  b io rą  
u dzia ł w  uczcie w ig ilijn e j. W ynoszono w ięc re sz tk i ja d ła  z w ig ilijne j 
w ieczerzy  b y d łu  i koniom . G dacjusz  p isze: „od k ażd e j p o tra w y  b yd łu  
jeść d a ją , a  k ied y  ich spy tasz : czem u to czynią, ted y ć  odpow iedzą, 
że te m u  bydłu , k tó re  tak o w e po traw y , w  w ig ilią  w arzone jada , c z a 
row nice  i g u ś la rk i zaszkodzić n ie  m ogą...” Z ia rno , rozsypane  po stole, 
rzucano  kurom , aby  się lep ie j niosły, kon iom  i k row om  daw ano  też 
w  jad le  p o k ruszony  op łatek .

Z ap raszan o  też  i in n ą  zw ierzynę, w ilk i z lasu , w rób le  itd . wTychodząc 
przędą dom  i rzu ca jąc  nieco ja d ła  p rzed  siebie. W  n iek tó ry ch  okolicach 
i m róz zapraszano , słow em  — s ta ran o  się o to, by w  dn iu  tym  
n ikogo n ie  pom in ię to  i z w szystk im i się godzono. B ył to  z resz tą  
dz ień  n adzw ycza jny , w ia ra  b y ła  pow szechna, że w  dn iu  ty m  cała 
p rzy ro d a  odczuw a, iż Z baw ic ie l n a  św ia t przychodzi, i b ierze  udzia ł 
w  ogólnej radości. O pow iadano , że o północy  zw ie rzę ta  m ów ią  m iędzy 
sobą ludzk im  językiem , że w oda zm ien ia  się w  w ino. N adzw yczajny  
te n  w ieczór n a d a w a ł się w yborn ie  do w różb, w różono dużo, w  n a j
rozm aitszy  sposób, odgadyw ano  to ,’co w  ciągu  ro k u  m ia ło  się stać.

T ak  pow szechna dziś ch o in k a  w ig ilijna , czy drzew ko  n ie  by ła  
w  d aw n ej P o lsce znana. Z w yczaj te n  dopiero  w  p o czą tkach  dzie
w ię tn as teg o  w iek u  zaczął się u n a s  szerzyć, i to  jedyn ie  w  środow isku  
m ieszczańsk im  n iem ieck iego  pochodzenia , p rzew ażn ie  w śród  ew a n 
gelików , i dopiero  znaczn ie  późn ie j p rzeszed ł do m ieszczaństw a i in 
te lig en c ji po lsk ie j.

N a P om orzu  znane  by ły  je d n a k  ju ż  z począ tk iem  X V III w ieku, 
zdob ione rózgi, k tó re  ro zd aw an o  dzieciom . C hodziły  też  w  tam ty ch  
s tro n ach  „gw iazd o ry ”, p a ro b cy  p rz e b ra n i za d osto jnych  starców , 
z d ług im i b ro d am i i gw iazdam i n a  czołach; zw yczaje  te  (w raz z róz
gam i) zosta ły  po tem , znaczn ie  później, złączone w  in n y ch  okolicach 
z dn iem  św. M ikołaja .

S am e dn i św ią teczne  przeznaczone były  n a  to w arzy sk ie  zabaw y; 
vięcono je huczn ie  i głośno. R ozsyłano też  w  te n  dzień  dary , co 

p o tem  n a  W ilię lu b  też  n a  N ow y R ok przeszło ; nazyw ało  się to 
ko lędą. Je d n i d a ry  rozsy łali, in n i znów  u p o m in a li się o nie. W eszło 
w  zw yczaj, że paro b cy  w iejscy , o rgan iści, b ak a ła rze , bardzo  pow szech
n ie  tak że  i księża  chodzili od ch a ty  do ch a ty , poczynając, rzecz p ro s ta , 
od dw oru , i zb ie ra li kolędę. M łodzież w ie jsk a  śp iew a ła  p rzy  tym  pieśni, 
zazw yczaj sta re , często m ało  ju ż  zrozum iałe , a  oprócz n ich  śp iew ano  
tez  w ierszow ane  życzenia pod ad resem  poszczególnych członków  ro 
dziny.

N iem cew icz w spom ina  ze sw ych  la t dz iec innych  (przed r. 1770) że 
do dw o ru  jeg o  o jca p rzy jeżdża li z B rześcia  i okolic p rze łożen i k lasz- 
to rcy  z o rac jam i, k tó re  kończyły  się zaw sze życzen iam i „aby ten  
m a leń k i u rodzony  Jezu s zsy ła ł largiter  n a  d o sto jny  dom  w asz w szy st
k ie  p r e s p e n ta te s  i su k cesa”.

O bdarow yw ano  też  służbę:

M a m y  ty le  czeladzi, k a żd y  chce kolędy ,
T rzeba  w s z y s tk im  coś w e tkn ą ć ,  ta k i  zw y c za j  w szędy ,
R ok  też  na  to czekali,  raz w  gody  ta łaska

pisze Z ab łock i w  jed n e j z kom ed ii; w  dzień  ten  godzono też now o 
w stęp u jący ch  do służby.

W okresie  od św ią t Bożego N arodzen ia  aż do M atk i B oskiej G rom - 
m .z n e j w licznych  kościo łach , p rzede  w szystk im  k lasz to rn y ch , w y 
s taw ian o  ja se łk a , p rzed s taw ia jące  odpow iedn ie  sceny z h is to rii b ib 
lijn e j. Koło ty ch  ja se łek  sk u p ia ła  się pobożna i c iekaw a publiczność, 
śp iew a jąc  ko lędy  i p ieśn i kościelne. W iek X V II i X V III są okresem  
najw iększego  ro zw o ju  tych  p rzedstaw ień .

EWA STOM AL
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* 7

POKOJU
W ojny nęk a ły  ludzi od z a ra n ia  dziejów . 

W  naszych  czasach m a ją  one c h a ra k te r  g lo
balny . N ie m a tak iego  k o n ty n en tu , k tórego 
m ieszkańcy  n:ie odczu liby  w ja k ie jś  fo rm ie 
sk u tków  I I  w o jn y  św iatow ej, w  k tó re j zginęło 
ok. 55 m in  osób. Od chw ili p o jaw ien ia  się 
b ron i a to m o w ej i w odo row ej zag rożen ie  bytu 
n arodów  i całego do ro b k u  cyw ilizacy jnego  
sta ło  się czym ś rea ln y m . P rzy  k o n fro n tac ji 
to ta ln e j pom iędzy obu w ie lk im i m ocarstw am i, 
p rzy  użyciu  co n a jm n ie j połow y z is tn ie jących  
zasobów  b ro n i n u k le a rn e j, po łow a t arodów  
radzieck iego  i am erykańsk iego  n ie  d oczeka
łoby n astępnego  d n ia  N aw et se ria  60 w y 
buchów  o sile je d n e j m egatony  m ogłaby  za 
początkow ać łań cu ch  zdarzeń , k tó re  d o p ro 
w adziłyby  do „zim y n u k le a rn e j”, a  w ięc do 
tak iego  sp ad k u  śred n ich  te m p e ra tu r , że życie 
by łoby  n iem ożliw e. Po ta k ie j w o jn ie  „żywi 
zazdrościliby  u m a rły m ”. D latego też  m iliony 
ludzi — a w śród  nich  ch rześc ijan ie  — opo
w ia d a ją  się za  w iz ją  św ia ta  bez w ojen .

T ę w izję  spokojnego św ia ta  p rzyb liża  od 
daw n a  oczek iw any  szczyt superm ocars tw , 
k tó ry  odbył się w d n iach  od 7 do 10 g ru d n ia  
1987 ro k u  w  W aszyngtonie. W czasie tego 
sp o tk an ia  sek re ta rz  g en e ra ln y  KC K P Z R  M i
chaił G orbaczow  i p rezy d en t U SA  R onald 
R eagan  om ów ili cały  szereg  zagadn ień  d o 
tyczących  sto sunków  rad z ieck o -am ery k ań - 
sk ich , p odp isa li u k ład  o lik w id ac ji ra k ie t 
średn iego  i k ró tk iego  zasięgu, a także  o p ra 
cow ali in s tru k c je  w  sp raw ie  przyszłych  u k ła 
dów.

1. N ajw ażn ie jszym  w aru n k iem  pokojow ego 
u reg u lo w an ia  sto sunków  m iędzynarodow ych  
w  E urop ie  było p o dp isan ie  u k ład u  o p o d s ta 
w ach  no rm alizac ji w za jem nych  stosunków  
m iędzy PR L  i R FN  w  d n iu  7 g ru d n ia  1970 
ro k u  w  W arszaw ie.

2. W 1975 ro k u  przyw ódcy  33 p ań stw  eu ro 
p e jsk ich  oraz USA i K an ad y  podp isa li w  H el
s in k ach  A kt K ońcow y K on fe ren c ji B ezp ie
czeństw a i W spó łp racy  w  E uropie. KBW E 
o tw orzy ła  now ą erę  w  h is to rii naszego kon
ty n e n tu  tw orząc  ko rzystne  p rze s łan k i u m ac 
n ian ia  poko ju  i ro zw ijan ia  sze ro k ie j w spó ł
p racy  m ięd zy n aro d o w ej

3. S p o tk an ie  p rzyw ódców  ZSRR i USA, M i
chaiła  G orbaczow a i R onalda  R eagana w  s to 
licy Is lan d ii — R ey k jav ik u
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Międzynarodowe Sympozjum Naukowe

w 90-lecie
Polskiego Narodowego Kościofa

w U S A i Kanadzie

Dla szerokiego ogółu społeczno
ści polskokatolickiej w  naszym  
kraju n iew ątp liw ie jednym  z 
w ażniejszych w ydarzeń m ijające
go w łaśnie roku było zorganizo
w ane z in icjatyw y prezesa Za
rządu Głównego Społecznego To
w arzystw a Polskich K atolików  
bpa doc. dr. hab. W iktora W y- 
soczańskiego M iędzynarodowe 
Sym pozjum  N aukowe, pośw ięco
ne 99-Ieciu Polsk iego N arodowe
go Kościoła K atolickiego w  USA  
i Kanadzie. Odbyło się ono w 
dniach od 10 do 12 marca br. 
w  pałacu w  Jabłonnie, a udział 
w  nim  w zięło w ielu  w ybitnych  
gości zagranicznych i krajowych, 
reprezentujących w spólnotę K o
ściołów  Starokatolickich, zrzeszo
nych w  U nii U trechckiej. Z za
granicy przybyli: Jego Eirrinencja 
arcybiskup M arinus Kok z 
Utrechtu, w ielo letn i przew odni
czący M iędzynarodow ej K onfe
rencji B iskupów  Starokatolickich, 
Jego Ekscelencja N ikolaus Hum - 
m el — zw ierzchnik K ościoła Sta
rokatolickiego A ustrii, ks. dr Je
rzy U rbański — w icerektor W y
ższego Sem inarium  Duchownego 
im. SavonaroH w  Scranton  
(USA), ks. dr Fred Sm it ż U n i
w ersytetu  w  U trechcie (H olan
dia), natom iast Polskę reprezen
tow ali na Sym pozjum  przedsta
w iciele Kościołów' zrzeszonych w  
P olsk iej Radzie Ekumenicznej, 
liczne grono duchow ieństw a p o l
skokatolickiego z P ierw szym  B i
skupem  Tadeuszem  R. M ajew 
skim na czele, inicjator i orga
nizator Sym pszjum  prezes ZG 
STPK bp doc. dr hab. Wiktor 
W ysoczański i przedstaw iciele  
w ładz państw ow ych.

(Ponieważ w „R odzin ie” n r  19 
(1383) z dn. 10 m a ja  i 20 (1384) 
z 17 m a ja  b r. szczegółowo z a p re 
zen tow aliśm y  C zy teln ikom  p rz e 
b ieg  o b rad  Sym pozjum , a  w  n a - 
tęp n y ch  n u m e ra c h  — sk ró ty  
p rzedstaw ionych  tam  re fe ra tó w , 
dziś p rag n iem y  p rzypom nieć  n a j 
w ażniejsze spTawy, poruszone na 
ty m  m iędzynarodow ym  fo rum .

(Pierw szy dzień  o b rad  S ym po
zjum  rozpoczęto u roczystą  M szą 
Św . konce leb row aną  w k a ted rze  
po lskokato lick ie j w  W arszaw ie 
p rzy  ul. Szw oleżerów  4, k tó re j 
p rzew odn iczy ł a rcy b p  M arin u s 
K ok. B ezpośrednio  po Mszy św. 
u dano  się au to k a ram i do zab y t
kow ych  sa l p a łac u  w  Jab ło n n ie , 
gdzie rozpoczęto  ob rady . O tw a r
cia S ym pozjum  do k o n a ł P ierw szy  
B iskup  K ościo ła P o lskoka to lic 
k iego T adeusz  R. M ajew ski, 
k tó ry  pow iedzia ł m. in.:

„U płynęło  już dziew ięćdziesiąt 
la t od chw ili, k iedy  z Bożej O p a t
rzności m łody  P o lsk i K ap łan , ks. 
F ran c iszek  H odur, w s trzą sn ą ł po 
tężn y m  głazem  am ery k ań sk ie j 
h ie ra rch ii K ościoła R zym skokato 
lickiego w skazu jąc  drogę do o d 
now y, o p a rte j n a  sp raw ied liw o 
ści, rów ności i p o szan o w an iu  
w szystk ich  k la s  społecznych i n a 
rodow ych  w  K ościele.

(..) J e d e n  z au to ró w  słusznie 
zau.vaża, że „u po d staw  p ro g ra 
m u społecznego K ościoła N arodo
wego legio hasło  służen ia  O jczyź
nie, co w  początkow ym  okresie 
p rze jaw ia ło  się m. in. w  dążeniu  
P o laków  do odzyskan ia  n iep o d 
ległości k ra ju . Było to  św iad ec
tw em  gorącego p a tr io ty zm u  i g łę 
b ok ie j św iadom ości im ig ran tów

polsk ich  ich przynależności e t
n iczne j”

Bp N ikolaus H u m m el n a to 
m ia s t pow iedzia ł: ,,(...)90-lecie
T N K K  m ożna obchodzić w  dw o
jak i sposób — jak o  u k sz ta łto w a
nie się K ościoła ojczystego, n a 
rodow ego, i  jako  u k sz ta łtow an ie  
się K ościo ła S ta roka to lick iego . U 
k orzen i P N K K  legła bow iem  
działalność m isy jn a  oraz w arto śc i 
pa trio tyczne . Te dw a w spom nia
ne tu  k ie ru n k i działalności w za
jem n ie  się uzu p e łn ia ją  (...). (...) 
K ościół N arodow y, a k o n k re tn ie  
W asz K ościół P o lskokato lick i, 
je s t nosicielem  elem en tów  d e 
m ok ra ty czn y ch  w  ru c h u  s ta ro k a 
to lick im . J e s t ło  n a  pew no  pow ód 
do d um y”.

K s. d r Je rz y  U rb ań sk i z USA 
zw rócił w  sw ym  w ystąp ien iu  
uw agę na to, że „bardzo  w ażne 
jes t zam ierzen ie  O rgan iza to ra , by 
n ie  tyliko o rzedstaw ić  90-letn ią 
h is to rię  P N K K , ale i adap tow ać 
ją do  rea lió w  życia w spółczesne
go”.

P ie rw szym  re fe ra tem , w ygło
szonym  n a  S ym pozjum  by ł „K o
ściół U trechck i. jego geneza, ro z 
wój i znaczenie d la  K ościołów  
S ta ro k a to lick ich  U nii U trech c 
k ie j a u to rs tw a  ks. d r. F re d a  
S m ita  z U n iw ersy te tu  w  U tre c h 
cie. D ysk u sja  n a  te m a t tego re 
fe ra tu  dotyczyła  g łów nie s ta ro 
kato lick iego  p o jęc ia  su k ces ji ap o 
sto lsk ie j i je j ekum enicznego  
znaczen ia .

W n as tęp n y m  dn iu  obrad  re 
fe ra ty  w ygłosili: a rcy b isk u p  M a- 
rin u s K ok z H o land ii („Kościół 
U trech ck i w  d ia logu”), ks. d r  J e 
rzy  U rb ań sk i z A m ery k i („N ie
zależny ru ch  re lig ijn y  w śród  L it
w inów  w  S cran to n  na  przełom ie 
X IX  i X X  w ieku  oraz  jego zw iąz
ku z P o lsk im  N arodow ym  K o
ściołem  K a to lick im ”), k s. doc. d r 
E dw ard  B ałak ie r („E kum enizm  
Polskigo N arodow ego K ościoła 
K ato lick iego  w U SA  i K ościoła 
P o lskokato lick iego  w  P o lsce”), a 
ostatn iego , trzeciego  dn ia  S ym po

zjum  bp doc. d r hab. W ik to r W y
soczański — prezes Z arządu  
G łów nego Społecznego T ow a
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików , 
g łów ny in ic ja to r  i o rg an iza to r 
sp o tk an ia  — w ygłosił re fe ra t p t. 
„P a trio tyczne , p raw nokośc ie lne  i 
d o k try n a ln e  w ięzi P o lsk iego  N a 
rodow ego K cścio ła  K ato lick iego  
w  USA  i K anadz ie  z K ościołem  
P o iskoka to lick im ” .

W ciągu trzech  d n i trw a n ia  ob 
rad , s łu ch an ia  re fe ra tó w  i oży
w ionych, k o n s tru k ty w n y ch  dys
kusji, g łów nym  ak cen tem  tego 
m iędzynarodow ego, naukow ego 
spo tkan ia  było podk reś lan ie , że 
sym pozja  tak ie , ja k  obecne, s ta 
ły  się zn akom itą  fo rm ą rozszerza
n ia  w iedzy h is to ryczne j i teo lo 
gicznej w śród  księży K ościołów  
sta ro k a to lick ich , g łów nie K ościo
ła Polskokato lick iego , c ra z  ich 
linznvch sym patyków . P rzed  do
konan iem  uroczystego  zam knięcia 
o b rad  M iędzynarodow ego S ym po
zjum  N aukow ego w 90-lecie P o l
skiego N arodow ego K ościoła K a 
tolickiego. P ie rw szy  B iskup  K o
ścioła Po lskokato lick iego  T adeusz 
R. M ajew sk i bard zo  serdecznie 
i gorąco podziękow ał u czestn i
kom  spo tkan ia , zw łaszcza zaś
— dosto jnym  G ościom  za g ra 
nicznym : arcybp . M. K okow i,
zw ierzchn ikow i K ościo ła S ta ro 
kato lick iego  A ustrii — bp. N iko- 
lausow i H um m elow i o raz  dr. J e 
rzem u U rb ań sk iem u  z USA. W 
sw oim  p rzem ów ien iu  n a to m ia s t 
pow iedzia ł m. in.: „B ędę w y ra 
zicielem  nas w szystk ich , jeśli 
s tw ierdzę , że je s te śm y  w dzięczn i 
bo. doc. dr. hab. W ik to row i W y- 
soczańskiem u za z'tnganizow anie 
S ym pozjum  w 90-lecie PN K K . 
Było ono dTa nas w szystk ich  
w ażnym  w y d arzen iem  {...)”

Na zakończenie p rzypom nien ia  
C zyte’n ikom  tych  w ażnych  chw il 
m iędzynarodow ego fo rum  n au k o 
w ego — zacy tu jm y  jeszcze k ilka 
głosów  z uroczyste j ko lacji, k tó rą  
S ym pozjum  zakończono. O to o- 
ne:

A rcybp  M arinus K ok  (H o lan 
d ia ): „K iedy  cz łow iek  je s t starszy , 
n ie jed n o k ro tn ie  odnosi w rażen ie , 
że n ie  je s t już n ik o m u  po trzebny , 
że je s t zbędny. N igdy n ie  m am  
tego w rażen ia , gdy  p rzebyw am  
w Polsce. C hciałbym  rów nież d o 
dać, że człow iek w  s ta rsz y m  w ie
ku  ża łu je  w ie lu  rzeczy. J a  nie ża 
łu ję  jedne j rzeczy — tego  dnia, 
k iedy  n ad a łem  sak rę  b isk u p ią  ks. 
W ik to row i W ysoczańsk iem u (...) 
W tych  dn iach  w y raźn ie  pow ie
dzieliśm y sobie, że K ościół m oże 
być i narodow y, i po lsk i, i je d 
nocześnie sta rt/k a to lick i; m oże 
w ięc m ocno trzy m ać  się starego, 
n iepodzielonego K ościoła p ie rw 
szych w ieków . K ościół P o lsko- 
ka to lick i je s t członkiem  U nii 
U trechck ie j. I tu ta j  w ie lk ą  za s łu 
gą bpa  W ik to ra  W ysoczańskiego 
je s t to, że s ta le  m ocno p o d k reś la ł 
tę  p rzynależność  K ościo ła  P o l-  
skokatolickiegcr do U nii U tre c h 
ckiej. S ym pozjum  dobiegło końca, 
ale je s tem  p rzek o n an y , że n ie  
było to  o s ta tn ie  sy m p o zju m ”.

Bo N ikolaus H um m el (A ustria): 
„ P rag n ę  z sa ty s fa k c ją  podk reślić , 
że sym pozjum  naukow e, w  k tó 
ry m  m ogłem  uczestniczyć, zostało  
przygo tow ane w zorow o i n ie w ą t
pliw ie było  p rzy k ład em  w spó łp 
racy  m iędzy  P ań stw em  a K o
ściołem , św iadcząc jednocześn ie  o 
tym , że s tro n y  te  są  dla siebie 
p raw dziw ym i p a r tn e ra m i i w za 
jem n ie  się p o p ie ra ją . I ta k  sobie 
pom yślałem : gdyby  m ożna było 
oow tórzyć te n  p rzy k ład  w  A u s t
rii. to  po lsk ie  sym pozjum  by łoby  
g ó rą”.

K s. d r  F red  S m it (H olandia): 
„O rgan izu jąc  tego  tyrou sym po
zjum , K ościół P o lskoka to lick i — 
jak o  członek U nii U trechck ie j, 
d ał p rzy k ład  in n fm  K ościołom  
U nii, aby  i one zastanow iły  się 
nad  sw ą eenezą. M ieliście odw agę 
ood jąć  n a  ty m  sym oozjum  w ie ^  
tru d n y c h  D roblem ów  i uczciw ie 
się do n ich  ustosunkow ać. To 
w szvstko  godne je s t na jw yższej 
pochw ały”.

K s. d r Je rz y  U rb ań sk i (USA): 
„(...) D zięku ję  bard zo  za um ożli
w ien ie  soędzan ia  n iezw ykle  cen
nych  chw il tu ta j, w śród W as, za 
um ożliw ien ie  m i k o n ta k tu  z p o l
ską n au k ą , z polską teologią,
o k tó re j ta k  o iekn ie  m ów ił a r-  
cvbo M arinus K ok. Z ab ie ram  ze 
soba. za O cean, tę  cząstkę p o l
skiego k lim a tu ” .

M iędzynarodow e S ym pozjum  
N aukow e w  90-1ecie Polskiego 
N arodow ego K ościoła K a to lick ie 
go w  U SA  dobiegło końca . M y 
jed n ak  — podobn ie  jak  a rcybp . 
M. K ok z U trech tu  — w y rażam y  
nadzie je , że nie by ło  to  o sta tn ie  
sym oozjum . zo rsan izow ane  p rzez  
o rezesa 7.G ST PK  — b n a  doc. dr. 
hab. W ik to ra  W ysoczyńskiego, i
— że w  p rzvsz łym  ro k u  — spo t
k am y  się znów  n a  p cd cb n y m  fo 
rum .
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NIEDZIELA W OKTAWIE  
BOŻEGO NARODZENIA

J ek c ja
z Listu św .

P aw ia  A postola  
do G alatów  (4,1—7)

Bracia! Pow iadam  tedy: D o
póki dziedzic jest dziecięciem , 
niczym  się  nie różni od n ie 
w olnika, chociaż jest panem  
w szystkiego. A le podlega opie
kunom i rządcom aż do czasu 
w yznaczonego przez ojca. Tak 
też i my, gdyśm y byli dziećm i, 
podlegaliśm y żyw iołom  tego 
św iata. Lecz gdy nastała p e ł
ność czasu, zesłał Bóg Syna 
sw ego pow stałego z niew iasty  
i podległego Zakonowi, aby 
tych, którzy byli pod Zako
nem, odkupił, żebyśm y i my 
dostąpili synostw a. A że jeste
ście synam i, zesłał Bóg Ducha 
Syr.a Swego w  serca wasze, 
w ołającego: Abba, Ojcze. A 
zatem  nie m asz już n iew oln i
ka, lecz syn, a jeśli syn, to 
i dziedzic przez Boga.

WANGEUA
w edług  

św . Łukasza 
(2,33—40)

Onego czasu: Józef i M ary
ja, M atka Jezusow a, dziw ili 
się tem u, co o N im  mówiono. 
I błogosław ił im  Sym eon i 
rzekł do M aryi, M atki Jego: 
Oto Ten przeznaczony jest na 
upadek i na pow stanie w ielu  
w  Izraelu, na znak, któremu 
sprzeciwiać się będą. A duszę 
tw oją w łasną przenikcie  
m iecz, by w yszły  na jaw  za
m ysły serc w ielu . I była Anna 
prorokini, córka Fanuela z po
kolenia A ser. I była już po
deszła w  latach, a z mężem  
sw ym  żyła łat siedem  od pa
n ieństw a swego. I będąc w do
w ą do lat osiem dziesięciu  
czterech nie opuszczała św ią 
tyni, służąc Bogu dniem  i nocą 
w  postach i m odlitw ach. Ona 
to, nadszedłszy tejże godziny, 
w ielb iła  Pana i m ów iła o Nim  
w szystkim , którzy oczekiw ali 
odkupienia Izraela. A gdy w y 
ko:: ali w szytko w edług Zako
nu P ańskiego, w rócili do G a
lilei, do Nazaretu, m iasta sw e
go. A D ziecię rosło i um ac
niało się, pełne mądrości, i la 
ska Boża była  w  Nim. Podo
bnie zareagują na w ołan ie  
Zbawiciela. Ludzie nadęci p y 
chą nie potrafią przyjrzeć się 
sobie w  zw ierciadle prawdy. 
Dla nich adw entow e ćw iczenia  
w ydają się stratą czasu, a lu 
dzie pokorni głupcam i. Ale 
Bóg pysznym  się sprzeciwia, 
a tylko pokornym  daje ła 
skę.

Ks. A.B.

Tegoroczne Święta Bożego Narodzenia 
trwają trzy dni. Jeśli jeszcze włączymy 
całe wigilijne popołudnie i niepowtarzalny 
wieczór, kiedy to wspólnie ze wszystkimi 
Polakami zachowującymi tradycje katolic
kie dzieliliśmy s ię 'opłatkiem na znak wza
jemnej życzliwości — przeżywane Święta 
okażą się naprawdę długie. Jak  je prze
żywaliśmy i przeżywamy? Wszystko zale
ży od wielu czynników, a szczególnie: 
zdrowia, przekonań, możliwości i upodo
bań.

Gorliwi czciciele Jezusa oddali Mu po
kłon we wszystkich kościołach i wielu do
mach, a nawet zaprosili Go do własnych 
serc. Inni dali upust zwyżkującym w ich 
duchowych głębinach religijnym nastro
jom, śpiewaniem łubianych kolęd, podczas 
„Pasterki” czy w domu. Wszyscy z przy
jemnością słuchali tych pieśni w wykona
niu artystów radiowych i telewizyjnych. 
Wszyscy też odwiedzamy rodziny, przyja
ciół lub przyjmujemy gości u siebie. Nie 
ma bowiem w tych dniach człowieka, 
który w tym  radosnym czasie nie byłby 
zdolny do uśmiechu i do dobra. Przynaj
mniej na moment. Jeden raz! Bo w ludz
kiej naturze zawarł Ojciec niebieski tęsk
notę za szlachetnością i pięknem. A betle
jemska Noc i czar stajenki, w  której „uro
dziła się nam Dobroć” wyzwala tę tęsk
notę spod najgrubszej warstwy obojętno
ści, słabości, czy nawet przestępstw. Czyż

nie wspomina ani słowem o narodzinach 
Syna Bożego w betlejemskiej grocie, o 
śpiewie aniołów nad stajenką, hołdzie 
królów i pasterzy, którzy znaleźli Boże 
Dziecię „owinięte w  pieluszki i położone 
w żłobie”. Nie mówi również nic o ukry
tym życiu Jezusa w Nazarecie. Sw. Marek 
prezentuje Jezusa w wieku dojrzałym, gdy 
przybywa, aby otrzymać chrzest pokuty 
z rąk Jana Chrzciciela i rozpocząć dzieło 
zbawcze, potwierdzone rozlicznymi cuda
mi. Nasz Mistrz — św. Marek — wybiera 
więc z życia Chrystusa te momenty, które 
bezpośrednio świadczą o mesjańskim po
słannictwie Jezusa. Takim potężnym wej
ściem na scenę dziejów będzie właśnie 
chrzest i teofania, którym przypatrzymy się 
bliżej w następnych rozważaniach.

Nasz Autor wyszedł tu  naprzeciw ocze
kiwaniom swoich rodaków. Nie wolno nam 
zapominać, że Żydzi w tamtych czasach 
żyli w niewoli rzymskiej i łączyli tęsknotę 
za wyzwoleniem ze zła moralnego, z prag
nieniem zrzucenia jarzma najeźdźcy. Pie
lęgnując Boże Objawienie, oczekiwali 
Zbawiciela jako wodza przynoszącego im 
wolność pod każdym względem. Że były 
to wypaczone, przyziemne pragnienia, to 
już inna sprawa. Modlitwy Izraelitów 
wspaniale streszczają adwentowe antyfo- 
ny. Warto dwie z nich przytoczyć, by zro
zumieć, czemu Chrystus u Marka jawi się 
jakc Ten. któremu nawet tak wielki pro-

„Tyś mój syn ukochany”
nie należy tego zaliczyć do powtarzających 
się regularnie wielkich cudów namacal
nych, i widocznych.

A ile serca wkładamy i to przez szereg 
dni, a naw et tygodni, by należycie przy
gotować wielkie rodzinne Święta, sprawić 
miłą niespodziankę krewnym i bliskim. P i
szemy telegramy, listy i kartki świąteczne. 
A w nich życzenia: „Z okazji Bożego Na
rodzenia i Nowego Roku ślemy najlepsze 
życzenia...” Żeby tak jeszcze udało się ten 
zapał podtrzymać, choć przez miesiąc! Są 
ludzie, którzy dzięki błogosławieństwu Bo
żej Dzieciny i własnemu współdziałaniu 
z tym  błogosławieństwem, potrafią być do
brzy, grzeczni, uśmiechnięci i przystępni 
nawet dłużej niż wiele miesięcy. To dzięki 
nim realizuje się pokój ogłoszony ludziom 
przez Aniołów podczas tamtej Nocy, gdy 
z dala od zimnych serc mieszkańców Bet
lejem przychodził na świat Zbawiciel.

Mówi się, że w  Polsce dopiero od kil
kunastu lat obchodzi się urodziny. To chy
ba pomyłka, bo czymże jest to święto, jeśli 
nie pamiątką urodzin naszego Pana, Je
zusa Chrystusa? Żadnych urodzin nie 
święcimy tak uroczyście, jak urodzin na
szego Zbawiciela. To również dowód na +o, 
jak przez wiarę Chrystus żyje wśród 
swego Ludu. „A Ja  pozostanę z Wami po 
wszystkie dni, aż do skończenia świata”
— obiecał Zbawiciel. I pozostał.

Ewangelia św. Marka, którą obraliśmy 
za bazę naszych tegorocznych medytacji

rok jak Jan  Chrzciciel, nie jest godzien 
rozwiązać rzemyka u sandałów. „O Adonai 
Wodzu Izraela, coś go wybawił z rąk nie
przyjaciela. Przybądź upadłym pod cięż
kim brzemieniem z silnym ramieniem! 
Korzeniu Jesse, Tyś chorągwią ludów, za
milkną króle na widok twych cudów. 
Przybądź i pospiesz, użal się złej doli. wy
baw z niewoli”.

Ewangelista będzie powoli prostował 
wypaczone, zbyt ziemskie wyobrażenia, 
ale równocześnie obudzi zainteresowanie 
Jezusem, potężnym w mowie i czynie. Ze 
sceny wejścia Chrystusa na zbawczą arenę 
zaczerpnęliśmy tytuł dzisiejszej świątecz
nej homiiii. Stanowią gv słowa Boga Ojca 
wypowiedziane do Jezusa podczas teofanii: 
„Tyś jest mój najmilszy Syn!” Niebo sły
szało te słowa już na początku czasów, bo 
przecież Syn Boży narodził się przed wie
kami jako Bóg. Znała je również Matka 
Najświętsza od chwili, gdy Synowi Boga 
dała ludzkie ciało.

Zamiast świec urodzinowych, zapalmy 
Jezusowi w  naszych sercach płomień mi
łości i wiary, wyrażonej ta k :

„Witaj Jezu nam zjawiony —
Witaj dwakroć narodzony,
Raz z Ojca przed wieków wiekiem, 
a teraz z Matki człowiekiem."

Ks. A.B.
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(iii)
M ów i się, że dzisie jszy  człow iek je s t n as taw io n y  konsum pcy jn ie , 

n ieza leżn ie  od sw ego św iatopog lądu . K ościół n ie  p o tęp ia  zasp o k a jan ia  
godziw ych p o trzeb  m a te ria ln y ch . P rze s trzeg a  jed y n ie  p rzed  zach łan 
nością  i n a d m ie rn y m  p rzy w iązy w an iem  się do dób r tego  św ia ta . Sw o
im  dzieciom  przypom ina , że is tn ie ją  d o b ra  o w iele  w artośc iow sze  
i trw a lsze  od ty ch  o fe row anych  przez  te ch n ik ę  i postęp  k u ltu ry  m a 
te r ia ln e j. N a p oparc ie  sw oich u pom nień  K ośció ł p rzy tacza  słow a k ró la  
Salom ona. „M arność n a d  m arn o śc iam i i w szystko  m arn o ść”. K ró l ten  
n ie  ty lko  mógł, ale rzeczyw iście  pozw olił sobie n a  ko rzy s tan ie  z 
w szystk iego, co m u  zaoferow ał ów czesny św iat. O grom  dób r ziem skich 
i rozkoszy n ie  dał m u  jed n ak  pe łn i szczęścia, za  k tó ry m  ta k  bardzo  
tę sk n i każd y  człow iek.

To, n a  co k ied y ś było s tać  ty lko  m ożnych, to  obecnie s ta je  się 
dostępne d la  szerokich  m as. W naszych  czasach w iększe rzesze niż 
daw n ie j s ta ją  się n iew o ln ik am i m a te rii; n a  Z achodzie E u ropy  pod 
w pływ em  m a te ria lizm u  p ragm atycznego , sięgającego  sw ym i k o rzen ia 
m i O św ięcim ia i n a  W schodzie E u ro p y  — pod w p ływ em  m ate ria lizm u  
d ialek tycznego , pow sta łego  w  X IX  w. Te m a te ria lizm y  bu d zą  za
n iep oko jen ie  i tro sk ę  K ościoła. Rzecz jed n ak  c iekaw a, że proces la i
cyzacji spo łeczeństw a szybciej p rzeb iega  w  Z achodn ie j E urop ie , np. 
w e F ra n c j i uw ażan e j za p ie rw szą  có rę  i ch lubę  K ościo ła  kato lick iego  
w  ciągu  półw iecza zam kn ię to  p ra w ie  40.000 kościołów  i kaplic. 
A  u nas? C hociaż od dziesięcio leci rea lizo w an y  je s t p ro g ram  laickiego, 
m a teria lis ty czn eg o  św ia topog lądu  budow ało  się i b u d u je  w ciąż  now e 
kościoły, do k tó ry ch  m a k to  chodzić. O czyw iście, n ie  m ożna po-wie
dzieć, że F ran cu z i s ta li się  już ob o ję tn i re lig ijn ie , an i tw ierdz ić , że 
Po lacy  to  w zorow i synow ie K ościoła C hrystusow ego . O rze te ln y m  
p rzy w iązan iu  do w ia ry  św iadczy zachow an ie  D ekalogu, zw łaszcza u n i
kan ie  p ijań s tw a , b ra k  rozw odów , szanow anie  życia i zdrow ia, zgoda 
i zrozum ienie , a  n ie  re lig ijn o ść  n a  pokaz.

C zy teln icy  w  sw oich lis tach  często p iszą  n a m  o ty ch  prob lem ach . 
D ajem y tem u  w yraz , bo w idać, że gdzie indzie j n ie  są  one b ran e  
pod uw agę. S ą jed n ak  i tak ie  listy , z k tó ry m i p o d e jm u jem y  dialog, 
a. n aw e t po lem ikę. I  ta k , n ie  zgadzam y się z p o trzeb ą  to ta ln e j rew iz ji 
uśw ięconych , w idz ia lnych  p rze jaw ó w  życia re lig ijnego , ja k im i są 
g łów nie S ak ram en ty . W  pop rzed n ich  ro zw ażan iach  uzasadn iliśm y , 
w  oparc iu  o n aszą  n a tu rę  i Boże O bjaw ien ie , po trzebę  u zew n ę trzn ia 
n ia  życia  re lig ijn eg o  czynam i i zr.akam i.

R elig ia  n ie  je s t ty lk o  sp raw ą  ducha. J e s t lu d zk ą  sp raw ą , a  człow iek 
z w oli S tw órcy  je s t is to tą  duchowro-cielesną. P o w in ien  w ięc w yrażać  
sw oją  m iłość do B oga n ie  ty lko  duchem , ale rów n ież  ak tam i, w  k tó re  
zaangażow ane będzie nasze ciało. N a d ob rą  sp raw ę  n ie  w yobrażam  
sobie, byśm y m ogli w  ty m  życiu  w ykonać jak ik o lw iek  a k t duchow y 
z w y łączen iem  ca łk o w ity m  naszej zm ysłow ej n a tu ry . D uch posługu je  
się ciałem , gdyż s tan o w i z n im  o rgan iczną  całość. T ylko  aniołow ie, 
jako  czyste duchy, sp e łn ia ją  a k ty  czysto duchow e. C złow iek n ie  jest 
an io łem  i być n im  n ie  może, bo n ie  chce tego  Bóg. O n chce byśm y 
b y li Jego  u m iłow anym i dziećm i, a  n a w e t w ięcej, O n chce dać n am  
cząstkę  sw ego życia. N am  jak o  ludziom , a  w ięc naszym  duszom  
i ciałom . T rag ed ia  w  ra ju  d o tk n ę ła  całego człow ieka. S tw ó rca  jed n ak  
n ie  zdecydow ał się zm ien iać nasze j n a tu ry , lecz postanow ił, z m i
łości, ją  ra tow ać .

L udzką n a tu rę  — w o ln ą  od g rzech u  — p rz y b ra ł S yn  Boga, a  nasz 
Z baw icie l — Jezu s C hrystu s. W n ie j dokonał naszego Z baw ienia , 
przez w idzia lną , k rw a w ą  O fiarę  n a  d rzew ie  krzyża . N ie b y ła  w ięc 
to  w yłączn ie  duchow a o fiara . P rzez  tę  o fia rę  zbaw ił Jezu s każdego 
człow ieka; każde  lu dzk ie  ciało i k ażd ą  lu d zk ą  duszę. S koro  tak , to 
pow inn iśm y  spać spoko jn ie  i czuć się ju ż  m ieszk ań cam i n ieb iesk iego  
ra ju ?  O nie! J a k  p ie rw szy  człow iek, A dam , m ia ł w spó łdzia łać  z łaską  
B oga przez  w łasne  posłuszeństw o  i ty m  w łaśn ie  posłu szeństw em  za

służyć n a  w ieczne szczęście, ta k  ludzie  o d k u p ien i K rw ią  C h ry stu sa  
m uszą w spó łdzia łać  z ła sk ą  C h ry stu sa , by dzięk i m e j p row adzić  życie 
godne i zdobyć p rzez  n ie  K ró les tw o  n ieb iesk ie .

Z baw ien ie  je s t dziełem  n adp rzy rodzonym , a w ięc d a rem  Boga, a le 
człow iek m usi po n ie  w yciągnąć  rę k ę  i m usi n a  n ie p racow ać. P o 
trzeb n e  b ędą  czyny w ew n ę trzn e  i zew nętrzne . S łuszn ie  zauw aża  św. 
A ugustyn , że Bóg m ógł n as stw orzyć bez nas, ale zbaw ić nr^s nie 
m oże bez nasze j zgody i w spó łdz ia łan ia , bo po stan o w ił n ie  łam ać  
lu d zk ie j w o lne j w oli. K iedyś pow iedzia ł Jezu s : „ Jeś li chcesz w n ijść  
do żyw ota, chow aj p rz y k a z a n ia ”. T ak  m ów ił do m łodzieńca — w ów 
czas obow iązyw ały  s ta re  p raw a . A co m ów i Z baw ic ie l po dokonan iu  
odkup ien ia?  P o w ta rz a  te  sam e słow a. R ozum ieć je  je d n a k  należy  
nieco szerzej (chow aj p rzy k azan ia  O jca i m oje): „K to uw ierzy  i 
ochrzci się będzie  zbaw iony, a  k to  n ie  u w ierzy  będzie p o tęp io n y ”.

N ad a l jed n ak  n ie  obow iązu je  p rzym us. Je ś li chcesz! T rag ed ia  tkw i 
w  tym , że zn a jd ą  się tacy  ludzie, k tó rzy  z lekcew ażą Jezusow ą O fiarę  
i n ad u ży w a ją  w olności n a  w ła sn ą  zgubę. N ie p ode jm ą oni tru d u  dźw i
g an ia  k rzyża  z Jezusem , bo albo n ie u w ierzą , albo  w y d a  im  się 
te n  tru d  zbytecznym . Z te j ra c ji Jezus m ów i, że w ąsk a  je s t b ram a  
do r a ju  i n ie  m a  p rzy  n ie j ścisku. I chociaż A posto ł P aw e ł pisze 
w  P ie rw szy m  L iście do T ym oteusza, że p rag n ien iem  Jezu sa  Boga 
jes t, „żeby w szyscy ludzie  doszli do p o zn an ia  p ra w d y  i zosta li zb a 
w ien i” (2, 4) — to  sam  d rża ł o sw ój los i s ta ra ł się być n iezw ykle  
su row y  w obec siebie, aby  zasłużyć n a  zbaw ien ie  duszy i ciała. „A 
ja  k a rc ę  ciało m oje i w  n iew olę  ducha je  p odb ijam , ab y m  innych  
n au cza jąc  sam  n ie  został od rzucony” (1 K or 9, 27). T en  n a jw iększy  
A postoł C h ry stu sa , zachęca  w szystk ich  w ierzących  do podobnej po 
s taw y  i n iezw ykle  pow ażnego tra k to w a n ia  sk a rb u  zbaw ien ia : „Z a
b iega jc ie  u siln ie  z lęk iem  i d rżen iem  o w łasn e  zb aw ien ie” (FI 2, 
12). Z baw ien ie  je s t w ięc w ie lk im  n ad p rzy ro d zo n y m  d arem  Boga, ale 
je s t też  ono naszym  w ie lk im  zadan iem . K ażdy  św iadom y i do jrza ły  
człow iek m usi je  zdobyć tak , ja k  zdobyw ali je  uczn iow ie C hry stu sa , 
ja k  w yprosił je  w y zn an iem  w in y  i sk ru c h ą  o raz  żarliw y m  ak tem  
w ia ry  dob ry  ło tr.

A k t zbaw czy n a  G olgocie by ł w y d arzen iem  h is to rycznym . N iew ielu  
św iadków  tego  w y d arzen ia  zdołało z n iego skorzystać . Co m a ją  rob ić  
ci, co n ie  b y li św iad k am i G olgoty? C ałe szeregi pokoleń , ludów  
i narodów ? S yn  Boży pom yśla ł o w szystk ich . B udow ał przez la ta  
sw o je j p u b liczne j działalności ta k ą  in s ty tu c ję , k tó ra  um ożliw i lu d z 
kości całego św ia ta  i w szystk ich  w ieków  dostęp  do zd ro jów  łask i. 
C h ry stu s położył siebie, sw oje bóstw o i człow ieczeństw o, jako^ po d 
w a lin ę  te j św ię te j budow li i n a  te j opoce b u d u je  n ieu s tan n ie  św ię ty  
gm ach  z ludzi, k tó rzy  uw ie rzy li w  Niego. Ta K ościół C h rystu sow y
— n ad p rzy rodzony  O rgan izm  — żyjący C h ry stu sem  i n iosący  zb a
w ien ie  do w szystk ich  serc, n a  w szystk ie  k o n ty n en ty , przez w szystk ie  
w iek i. O rgan izm  ten , to ludzie  z łączeni w ia rą , z a tro sk an i o w łasne  
zbaw ien ie  i o zbaw ien ie  b liźn ich , a w ięc w szystk ich  in n y ch  ludzi. 
Szeroko o ro li, istocie i z ad an iach  K ościo ła t r a k tu je  sp ec ja ln y  dział 
teologii, zw any  ek lez jo log ią . T u ta j n ie  będziem y w n ik ać  w  bogactw o 
te m a ty k i ek lez jo log icznej, naszym  zad an iem  je s t p rzean a lizo w an ie  
sposobu, w  ja k i Bóg rea lizu je  pe łen  m iłości p lan  ratow ra r.ia  życia 
nadp rzy rodzonego  człow ieka. K ościół je s t w id z ia ln y m  zn ak iem  ob e
cności n iew idzia lnego  C h ry s tu sa  n a  św iecie. P a n  Jezu s pow iedzia ł 
k iedyś do A postołów : „A J a  pozostanę  z w am i po w szystk ie  dni, 
aż do skończen ia  św ia ta ”. W  K ościele i p rzez  K ościół C h ry stu s  udzie la  
zb aw ien ia  św ia tu . J e s t w ięc K ościół jed y n y m  n a  św iecie — z w oli 
C h ry stu sa  — w id z ia ln y m  szafarzem  zbaw ien ia .

(B.A.)

cdn.
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„O szezepnicy”, 1890

To n a jlep sze  o k reś len ie  d la  Ju l ia n a  F a łta , m a la rza  ak w are lis ty , 
tw órcy  w ie lu  w sp an ia ły ch  obrazów , k tó ry ch  tem a t w iąże .się z po lsk im  
p ejzażem  i obyczajem .

Z n ajd z iem y  w ięc w  bogatym  i ró żno rodnym  d o ro b k u  a r ty s ty  ob razy  
z życia w ie lu  sfe r p rze łom u X IX  i X X  w ieku . B o h a te ra m i jego płócien  
w  ró w n y m  s topn iu  b ęd ą  m ożni i b iedn i, lu d z ie  salonów  i w yrobniczej 
p ra c y  a  tak że  w y b ra n i spośród  w ie lu  p rzed s taw ic ie le  egzotycznych 
k u ltu r , w y szu k an i w  czasie b lisko - i da lekow schodn ich  podróży.

N ad e  w szystko  je d n a k  tw órczość Ju lia n a  F a ła ta  zw iązana jes t 
z n a tu rą . Z n ie j czerp ie  sw ą siłę i ten , w łaśc iw y  a rty śc ie  n iepow 
ta rza ln y  w y raz , k tó ry  sp raw ia , że od n am alo w a n e j rz ek i b ije  chłód, 
a od rozpalonego  o gn iska  p raw d z iw e  ciepło. K to w ie, m oże to w szy st
ko w yrosło  z d z iec iń stw a m alarza?  Może to  w szystko  u trw a lił 
w  szczerym  i w raż liw y m  sercu  ch łopskiego dziecka, k tó re  m iłość do 
św ia ta  i ludzi czerpało  z ubogiej chaty , b ło tn is tego  n a  w iosnę obejśc ia  
i okolicznych łąk ?

Być m oże to  one uczu liły  a r ty s tę  na  u ro d ę  ziem i, sp raw iły , że 
w to p ił się  w  je j n ieza k łam an e  p iękno , że cały  by ły  czuciem .

S pó jrzm y  n a  jego „śn ieżne” k ra jo b razy . Toż śnieg  sam  w chodził 
m u w  ręce!

O to p e łn e  nap ięc ia  sceny z po low an ia  w  m a ją tk u  R adziw iłłów  
w  N ieśw ieżu.

Z an iepoko jony  odgłosam i nag o n k i n iedźw ied ź  w y ch y la  się ze sw ej 
k ry jó w k i. W śród k n ie i n a  pu szy sty m  śn iegu  od c in a ją  się w y raźn ie  
p rzedn ie  ła p y  i łeb  zw ierzęcia. Z d rug ie j s tro n y  — n a  dalszym  p lan ie
— u k azu ją  się sy lw etk i m yśliw ych . Z n iem ały m  tru d e m  p rzem ie rza ją  
śnieżne zaspy.

T en  m a la rsk i rep o rtaż  o zm agan iach  cz łow ieka ze zw ierzęciem , p e ł
n ym i ta jem n ic  siłam i p rzy ro d y  m ożna też  odczytać jak o  p róbę  u to ż 
sam ien ia  człow ieka z n a tu rą , w obec czego zm agan ie  człow ieka ze 
zw ierzęciem  p rzy b ie ra  n ag le  pozory  rów ńorzędności.

K o n ty n u ac ję  „P o lo w an ia  n a  n ied źw ied za” s ta n o w ią  „O szczepnicy”, 
Z a to p ien i po ko lana  w  śn ieżnych  zaspach , z w ym ierzonym i w  ciało 
zw ierzęcia  oszczepam i czek a ją  n a  sposobność zadan ia  śm ierte lnego  
ciosu. A le to  osaczone zw ierzę je s t n iebezp ieczne  także  d la  n ich. 
S kup ien ie  i n ap ięc ie  m a lu jące  się n a  tw arzy ch  oszczepników  n ie  po
z o staw ia ją  co do tego w ątp liw ośc i. S iła  d dośw iadczen ie  zd a ją  się  em a
now ać z ty ch  p ro s ty ch  ch łopsk ich  tw arzy , a le  w  sy lw etkach , po 
chy lonych  k u  p rzodow i o p anow an ie  g ran iczy  z n iepoko jem , ze św ia 
dom ością w a lk i n a  śm ierć i życie.

Z w ycięstw o będzie  po  stro n ie  -człowieka. Zza ośnieżonych  ko n aró w  
d rzew  w yłon i się g ru p a  m yśliw ych , n iosących  n a  sw ych b a rk a c h  m a r 
tw e  ciało  zw ierzęcia. Pom im o m rozu  n a  ich  tw arzach  po jaw ią  się 
k rop le  potu . C iężar upo low anego  n iedźw iedzia  i  tr u d  pokonyw ania 
śnegow ych zasp zrob ią  sw oje. L eśną  ciszę zak łócą c iężk ie  od w ysiłku  
k ro k i i k ró tk i p rzysp ieszony  oddech tra g a rz y  dźw igających  m yśliw skie  
tro feum .

In n y m  — m nie j d ram aty czn y m  — p o w ro tem  z p o lo w an ia  je s t ob raz 
p rzed s taw ia jący  konny  zaprzęg. N a śn ieżnob ia łe j d rodze ry s u ją  się 
w y raźn ie  san ie  i sy lw etk i dw óch m ężczyzn. Je d e n  z n ich  pow ozi, 
d rug i z b ro n ią  w  rę k u  siedzi n a  u p o low anym  cie le  n iedźw iedzia .

W  oddali, p rzed  n im i dzw on ią  san ie  in n y ch  uczestn ików  w ypraw y . 
Ś n ieżny  pył, dobyw ający  się z  b ron i zapach  p ro ch u  p rzem ija ją  
w  p ó łm roku  odchodzącego dnia...

S ceny m yśliw sk ie  z N ieśw ieża, to zaledw ie sk rom na część bogatego 
d o robku  m alarsk ieg o  J u lia n a  F a ła ta .

U proszczeniem  by łcby  też sp row adzen ie  tego do robku  do jed n e j 
ty lko  te ch n ik i — akw are li.

A rty s ta  z ró w n y m  pow odzeniem  i nie m n ie jszym  m istrzostw em  po 
sług iw ał się gw aszem , co te ch n ik ą  o lejną.

T em atyczn ie  jego ob razy  rów n ież  by ły  - zróżnicow ane. P re fe ro w a ł 
w p raw d z ie  pejzaż  i sceny obyczajow e, a le  n ie  s tro n ił od scen h i
sto rycznych  (bata listycznych) czy p o rtre tu . Spod p ędz la  a r ty s ty  w yszła  
n am alo w an a  w  ro k u  1896 p an o ram a  „B erezyna” — dzieło p e łn e  d r a 
m a tu rg ii, o k tó ry m  w spółcześn i F a ła to w i k ry ty cy  w y p o w iad a li się, iż 
„ Je s t to jed n a  z n a jlep szy ch  p an o ram , jak ie  w  E u rop ie  w  ciągu  la t 
k ilk u n as tu  n am alo w a n o ”.

A  p o r tre ty ?  T ea tra ln y , p e łen  w zniosłej godności p o r tre t Z apolsk iej, 
to  znów  liryczny , p e łen  ciepła, m a low any  p lam am i p o r tre t  „M łodej 
k o b ie ty  s iedzące j” czy akw are low y , u trzy m an y  w  to n ac ji brązow o- 
-sza ro -b łęk itn e j rea lis ty czn y  p o r tre t „M odlącego się s ta rc a ”.

B ra k  m ie jsca  o raz  o rie n ta c y jn y  c h a ra k te r  n in ie jszego  szk icu  n ie  
pozw ala ją  n a  d o k ładn ie jsze  om ów ien ie tw órczości tego w ie lk iego  a r 
tysty . A rty s ty , k tórego  d ługie, p ięk n e  i p raco w ite  życie je s t p o 
tw ierdzen iem , iż ta le n t i p ra c a  p o tra f ią  czynić  cuda. Bo m a la rstw o  
J u lia n a  F a ła ta  je s t do p raw d y  u rzękające...

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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„P olow anie na n ied źw ie
dzia”. 1888

u

„ Pow rót z polow ania  
z n iedźw iedziem ”, 1892
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W  ieczór wigilijny
Widzisz, jak na niebie gwiazda 
Jasnym blaskiem świeci?
Daje znak, by do Wigilii 
Już zasiadły dzieci...

Uklęknijmy, by w pokorze 
Zmówić słowa tej modlitwy,
Którą — od lat swych najmłodszych 
Odmawiamy dzisiaj wszyscy...

X X X

Cicha noc... Jak przed wiekami,
Ciągły cud, na nowo:
Bóg się rodzi! Będzie z nami!
Spełniło się Słowo!
Myślą swoją się cofamy 
Do tamtej godziny,
Gdy w stajence betlejemskiej 
zabrzmiał pierwszy płacz Dzieciny...

Jak pasterze, z bydlątkami,
Chcieli pierwsi złożyć w darze 
Jezuskowi Maleńkiemu 
Serca swoje — jak ołtarze...

X X X

Przy melodii kolęd cichych,
Obok stołu, co się bieli,
Z każdym z nas, z osobna,
Mama się opłatkiem dzieli...
Bóg się rodzi... Noc ciemnieje...
Tylko w naszych sercach 
Drga wciąż nuta uwielbienia 
Najgłębsza, najszczersza...

Pobłogosław, Boże Dziecię,
Dom nasz, i Ojczyznę miłą,
Spraw swą Siłą i Miłością,
Aby godnie nam się żyło...

E. LORENC

7

Op owieść
(wg Christiana Andersena)

W lesie, w ysoko n a  u rw isk u , n a  o tw a rty m  w ybrzeżu , ró s ł sobie 
p raw d z iw ie  s ta ry  dąb . M iał trz y s ta  sześćdziesią t piąć ła t ,  a le  ten  
d ług i p rzec iąg  czasu  znaczył d la  d rzew a  ty le, ile  d la  ludzi 365 d n i; 
m y czuw am y w  dzień , a śp im y w  nocy d w ted y  śn ią  się n am  różne 
sny, drzew o zaś czuw a w  c iągu  trzech  p ó r  roku , dopiero  w  zim ie 
zasypia. Z im a je s t p c rą  jego spoczynku , je s t jego nocą  po d ług im  
dniu , k tó ry  się n azyw a w iosną, la tem  i jes ien ią .

W iele razy  podczas ciepłego, le tn iego  dn ia  dookoła ko rony  drzew a 
tańczy ła  łą tk a - jed n o d n ió w k a ; ży ła , un o siła  się w  p o w ie trzu  i czuła 
się szczęśliw a. G dy przez  jedno  m gn ien ie  oka  to m ałe  stw orzonko  
spoczyw ało, pogrążone w  ciche j błogości, n a  jed n y m  ze św ieżych, 
dębow ych  liści, w ów czas drzew o zw ykło było  m ów ić:

— B iedne m aleństw o! Je d e n  jed y n y  dzień je s t ca łym  tw o im  życiem! 
J a k ż e  k ró tk o  żyjesz, jak ie  to  sm utne!

— S m utne?  — odpow iada ła  zw ykle łą tk a . — Co prziez to rozum iesz? 
W szystko je s t ta k ie  n iezw yk le  jasne , c iep łe  i  p iękne, a  ja  jes tem  
ta k a  szczęśliw a!

— A le ty lko  przez  jed en  dzień, a po tem  w szystko  się kończy!
— K ończy się; — p o w tó rzy ła  łą tk a . — Co się kończy? Czyż i ty  

się kończysz?
— N ie, ja  ży ję  m oże tysiące  tw o ich  dni, a  m ój dzień  je s t długi, 

ja k  ca łe  po ry  roku ! J e s t to  coś ta k  długiego, że w cale  n ie  p o tra fisz  
tego w yliczyć!

— Nie, bo cieb ie  n ie  rozum iem . T y  ży jesz  p rzez  ty s iące  m oich dni, 
a le  ja  żyję p rzez  tysiące  chw il, w esoło  i szczęśliw ie. Czyż cały  u ro k  
św ia ta  zn ikn ie  z chw ilą , gdy ty  um rzesz?

— N ie — pow iedzia ło  drzew o. — T rw a  on n a  pew no  d łużej, n ie 
skończen ie  d łużej, n iż  m ogę to  sobie w yobrazić!

— A w ięc p o siadam y  jed n ak o w e skarby , ty lko  że liczym y inaczej.
Ł ą tk a  tańczy ła  i ko łysa ła  się w  p o w ie trzu , cieszy ła  się ze sw oich

de lik a tn y ch , k unsz tow nych  sk rzydełek , ja k  gdyby  u tk a n y c h  z gazy 
i ak sam itu , rad o w a ła  się c iep łym  'pow ietrzem . D zień  by ł d łu g i i  p ię k 
ny, pe łen  radośc i i rozkosznych  zabaw , a  k iedy  zaszło słońce, poczuła 
się m ała  łą tk a  ta k  m ile  zm ęczona tym i w szystk im ; rad o śc iam i życia! 
S k rzy d e łk a  n ie  ch c ia ły  je j ju ż  d łużej nosić i o b su n ę ła  się de lika tn ie  
n a  m ięk k ą  fa lu ją c ą  traw k ę , sk łon iła  g łów kę tak , ja k  gdyby  się k ła 
n ia ła , i zasnęła  radośn ie . To b y ła  je j śm ierć.

— B iedna, m a ła  łą tk a /  — w estch n ą ł dąb. — D opraw dy , zby t k ró tko  
żyła!

D ąb rósł, czuw ał podczas sw ego w iosennego p o ran k a , le tn iego  po
po łu d n ia  i jes iennego  w ieczoru . O to zb liża ła  się  już po ra  jego snu, 
jego noc — nadchodziła  zim a.

W ichry  jes ienne  rozpoczęły  już  sw ój śp iew :
— D obranoc, dobranoc! T u sp ad a  listek , ta m s p a d a  listek ! Z ryw am y 

je, z ryw am y! P o s ta ra j się zasnąć. Z aśp iew am y  ci do snu, ukołyszem y 
cię do snu : p raw d a , ja k  to  dob rze  ro b i s ta ry m  k onarom ! S pij słodko 
i n iech  ci się p rzy śn ią  p rz y jrm n e  sny!

D ąb s ta ł ro zeb ran y  ze sw ej zieleni, a b y  u dać  się n a  spoczynek 
n a  całą  d ługą zim ę i aby  śnić o czym ś, co przeży ł.

I on b y ł k iedyś m ały, p rzecież żołędź by ł jego k o ły sk ą ; w ed ług  
ludzkiego ob liczen ia  żył już czw arte  stu lecie . T e raz  b y ł na jw ięk szy m  
i n a jw sp an ia lsz y m  d rzew em  w  les ie ; p rz e ra s ta ł k o ro n ą  w szystk ie  in n e  
d rzew a i w idać go by ło  z da leka , z m orza , jak o  znak  d la  ok rę tów , 
n ie  m yśla ł w cale  o tym , ile oczu go szukało.

N adszed ł a k u ra t  św ię ty  w ieczó r w ig ilijn y , k iedy  d rzew u  p rzy śn ił 
się n a jp ięk n ie jszy  sen, posłu ch a jm y  jak i:

D rzew o czuło w y raźn ie , że je s t św ią teczna  pora, i zdaw ało  m u  
się, że słyszy, ja k  w szystk ie  kościelne dzw ony b iją  w  całe j okolicy; 
a  m im o to było ciepło i łagodn ie  ja k  w  cu d n y  le tn i dzień. W szystko, 
co d ą b  w  ciągu d ług ich  la t przeży ł, w szystko, co w id z ia ł w okół siebie, 
p rzechodziło  p rzed  n im  ja k  w  jak im  u roczystym  pochodzie. W idział 
ry ce rzy  z daw nych  czasów  i d am y  konno  z p ió ropuszam i n a  k a 
pelu szach  i soko łam i n a  rę k a c h ; w idz ia ł n iep rzy jac ie lsk ich  w ojow 
n ik ó w  o b łyszczących m ieczach, w  b a rw n y ch  su kn iach , z dz idam i 
i h a la b a rd a m i; dąb  w idzia ł zakochane p a ry , ciche i szczęśliw e, spo
ty k a jące  się w  b la sk u  księżyca. L eśne  go łęb ie  zag rucha ły , ja k  gdyby
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chcia ły  pow iedzieć, co czu je  drzew o, a k u k u łk a  k u k a ła , ile  drzew o 
p rzeży je  le tn ich  dn i.

W tedy  dąb  poczuł, jak b y  now e soki życiow e w y stąp iły  w  n a jm n ie j
szy jego korzonek  i w ysoko p rzen iknę ły , aż do szczytow ych gałęzi, 
aż do liści. D rzew o czuło, że te  soki je  ro zsadza ją , czuło ko rzen iam i 
is tn ie jące  w  g łęb i z iem i życie i c iep ło ; poczuło, że jego siła  w zrasta , 
w znosiło  się co raz  w yżej i w yżej, w ypuszczało  gałęzie k u  górze, ko 
ro n a  s taw a ła  się pe łn ie jsza , rozszerzała  się i ro s ła  k u  górze, im  w yżej 
rosło  drzew o, tym  b a rd z ie j zw iększała  się jego radość, p rzepe łn iona  
szczęściem  tęsk n o ta , aby  sięgać co raz  w yżej, w ysoko, aż do  b łysz
czącego, c iepłego słońca.

B yła to błoga, ra d o sn a  chw ila! A przecież w śró d  ca łe j radośc i od 
czuw ało  drzew o tę sk n o tę  i p ragnę ło , aby  w szystk ie  in n e  d rzew a 
w  lesie u  jego stóp, w szystk ie  k rzak i, zioła i k w ia ty  w znosiły  się 
ku  górze w raz  z n im , ab y  odczuw ały  rów n ież  jasność i radość. Podczas 
sw ego cudow nego sn u  po tężny  d ą b  n ie  by ł w  p e łn i szczęśliw y, n ie  
m ogąc ich  w szystk ich  m ieć p rzy  sobie, d u żych  i m ałych , i to  uczucie 
po rusza ło  jego gałęz iam i i liśćm i ta k  szczerze i s iln ie  ja k  lu d zk ą  
p ie rsią .

wigilijna
— T en m ały , czerw ony  k w ia te k  n ad  w odą p o w in ien  być także  

z n am i — pow iedzia ł dąb  — i ten  liliow y  dzwonek;, i m a ła  s tok ro tka .
— D ąb chcia ł w szystk ie  zab rać  ze sobą.

— Jes te śm y  z to b ą! Je s te śm y  z tobą! — śp iew ało  i b rzm ia ło  do
koła.

— A le gdzież ta  śliczna m ac ie rzan k a  z zeszłego la ta  i  te  konw alie , 
k tó re  tu  k w itły  ro k  tem u  ta k  obficie! A  ta  dz ik a  jab ło ń , jak że  
p ięk n ie  k w itła ! P a m ię ta m  cały  te n  p rzep y ch  la su  od la t ,  od w ieków ! 
A ch, gdyby  to w szystko  p rze trw a ło  do dzisiejszego dn ia , by łoby  te ra z  
z nam i w  górze.

— Je s te śm y  z tobą! Je s te śm y  z tobą! —  brzm ia ło  i śp iew ało  w szy st
ko, co raz  b ard z ie j w znosząc się w  górę. Z daw ało  się, że w szystko 
w około po frunę ło  do  n ieba.

— To p ięk n e  n ie  do  w ia ry  — cieszył się s ta ry  dąb. — S ą ze  m n ą  
w szystk ie , m ałe  i duże. N ie zapom niano  o żadnym . Jak że  to  m ożliw e 
ta k ie  szczęście n iew iary g o d n e?

— W  k ró lestw ie  bożym  je s t to  m ożliw e i w iarygodne! — odezw ał 
się nag le  głos.

A drzew o, k tó re  ciąg le  rosło, poczuło, że jego korzen ie  oderw ały  
się od ziemi.

— T ak  m i n a jle p ie j — pow iedzia ł d ąb  — te ra z  n ie  trz y m a ją  m nie 
ju ż  żadne w ięzy. T e raz  m ogę się w znieść do n a jd a lszy ch  w yżyn 
w św ie tle  i fcłasku. I w szyscy drodzy  m i są ze m ną. M ali i  w ielcy. 
W szyscy razem !

W szyscy!
B ył to  sen  dębu. Podczas gdy  śn ił w  św ię tą  noc w ig ilijn ą , n a  

m o rzu  i lądzie  ro zp ę ta ła  się s tra sz n a  bu rza , ciężkie  fa le  m o rsk ie  u d e 
rza ły  o brzeg; d rzew o  zatrzeszczało , z łam ało  się  i pochyliło , w y rw an e  
z ko rzen iam i w ła śn ie  w  ty m  czasie, k ied y  śniło, że oderw ało  się 
od ziem i. D ąb padł. Jego trz y s ta  szęśćdziesią t pięć la t było  ty lko  
tym , czym  jed en  dz ień  d la łą tk i.

W p o ran ek  Bożego N arodzen ia , k iedy  w zeszło słońce, w ich er u spo 
koił się; dzw ony w e w szystk ich  kościo łach b iły  u roczyście, a z każdego 
kom ina, n a w e t z na jm n ie jszeg o  kom ina na jn ęd zn ie jsze j ch a łu p y  w zno
sił się b łęk itn aw y  dym ek  ja k  dym  o fia rn y , dz iękczynny  z ofiarnego  
o łta rz a  w  św ięto  dru idów . M orze uspokoiło  się zupełn ie , a n a  p o 
k ład z ie  w ie lk iego  ok rę tu , k tó ry  dobrze  p rze trzy m a ł s tra sz n ą  burzę, 
w yw ieszono w szystk ie  flag i, św ią teczne  i  uroczyste .

— D rzew o znik ło , n ie  m a sta rego  d ęb u , naszego zn ak u  n a  lądzie
— m ów ili m ary n arze . — R u n ął w  czasie nocnej w ichu ry . K tóż go 
zastąp i?  N ik t tego n ie  po tra fi.

— T ak a  by ła  m ow a ża łobna  w ygłoszona po śm ierc i d rzew a. K ró tk a  
a le  szczera. D ąb  leg ł rozc iągn ię ty  n a  śn ieżnym  kob iercu  na  brzegu  
m orza, a  n ad  n im  rozb rzm ia ła  p ieśń  śp iew an a  n a  okręcie , w ig ilijn a  
p ieśń  śp iew an a  n a  okręcie , w ig ilijn a  p ieśń  radości, p ieśń  w yzw olen ia  
duszy  lu d zk ie j w  C h ry stu sie , p ie śń  w iecznego życia:

Śp iew ajc ie  głośno, chrześcijanie,
J u ż  nadeszło zm iłow anie ,
Nadeszła chw ila  w yzw o len ia ,
A lle lu ja ,  A lle lu ja !

T ak  b rzm ia ł s ta ry  psalm , a w szyscy n a  okręcie  czuli się podn iesien i 
n a  duchu  p rzez  tę  p ieśń  i tę  m od litw ę — zupe łn ie  ta k  sam o, ja k  
czuł się s ta ry  dąb , k tó ry  w znosił się w  górę w  sw ym  osta tn im , n a j 
cudn ie jszym  śn ie  nocy w ig ilijn e j. _ _ _ _ _ _

Przysiadł Nowy Rocztk 
Na krawędzi łóżka: 
Poiwiem Wam, co 'będzie, 
Choć nie jestem wróżka!

W mośm Nowym Roku
— Już postanowiłem — 
Sypnę wam figlami, 
Które obmyśliłem:

Może nie wierzycie,
Lecz głcwę dam za to: 
Zima — będzie 'mroźna, 
A upailne — la to !

Śnieg oęclzie puszysty 
Jak puszek z pierzynM, 

^  A mróz — taki mroźny,
nJ  Że zrzedną wam minki...

O

Wiosna — kapryśnica 
W marcu isię zapyszni:
Ozłoci wam lica,
Później — sprawi prysznic!

• Zwykła chmurna jesień 
By przełamać lody 
Tęczę barw przyniesie 
Jak na własne gody...

Maj — będzie isię mail,
Kwiecień — plótł, przeplatał, 
Czerwiec zaś hultaił 
Oraz figle płatał...

Tak to  właśnie będzie!
Tak zaplanowałem!
I — swójl pian od ju tra  
Wypełniam z zapałem!

W przyszłym roku. w  grudniu, 
Będę stary, siwy,
I cichutko w estchnę:
Byłem spraw iedliw y!

Teraz — mech ktoś młodszy 
Schedę po mnie przejmie...
Niech planuje cchcczo 
Tak jak ja, daremnie..

E. LORENC
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Z potrzeby
serca

P rezen tu jem y  dziś naszym  C zy te ln ikom  w iersze 
se rca , k tó ry ch  in s p ira c ją  je s t g łęboka  w ia ra  w  B oga i m iłość 
do Niego. P re z e n tu je m y  je po to, by  ukazać, że n ie  b ra k  w śród  
n a s  ludzi, k tó rzy  całe sw oje życie p o d p o rząd k o w u ją  w ierze, m iłośei 
i p rag n ien iu  zbaw ien ia  w  im ię naszego w spólnego, jedynego  P an a .

A u to rk ą  p rzed s taw io n y ch  n iżej w ierszy  je s t p an i A nna M iklasz 
z G łucho łaz  (w oj. opo lsk ie):

N a  B o ż e  Narodzenie

w

, p isane  z po trzeby

Moja codzienna modlitwa
Matko Boska Częstochowska,
Jesteś Matką moją też,
Tyś prosiła swego Syna,
Bym doznała dużo łask.
Łask dostałam bardzo dużo,
Byłam silna tak jak dąb.
Sześcioro dzieci wychowałam 
Nie żałując swoich rąk.
Teraz Cię, Najświętsza Matko,

Bardzo bym prosiła,
Żebym najmłodszego wnuka 
Jeszcze pobawiła.
Ja w podzięce za Twe łaski 
Składam dziękczynienia 
Od świtu samego 
Po wieczorne pienia.

A cóż to za łuna z nieba jasno świeci? 
Czyżby wskazywała, gdzie się rodzi Dziecię? 
W Betlejem mieście łuna jasno świeci, 
abyśmy pobiegli powitać to Dziecię. 
Upadnijmy na kolana:
Prośmy tak wielkiego Pana 
aby nas pobłogosławił, 
od nieszczęścia nas wybawił —
Jezus Malusieńki...

Niech to Dziecię, co się narodziło 
w stajni między bydlętami —
W troskach wszelkich nam pomaga,
Nasz dom błogosławi...

Rzeko yordańska, tyś już świętą była, 
gdyś swoją wodą Jezusa ochrzciła.
Betlejem miasto okryło się sławą,
Bo Pan Jezus błogosławił wszystkich 
Swoją rączką małą.

O Najświętsza Matko, Tyś nas wybawiła, 
boś w lichej stajence Syneczka powiła!

Najświętsza Panno
Wysłuchaj mnie grzesznej — 
Błagam, jak zawsze błagałam,
Ulżyj w moich bólach, abym 
Mniej cierpiała.
Za tak wielkie łaski 
Których już doznałam,
Składam ci modlitwy 
Przed Twoim obliczem 
Na kolana padam.
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G O R A L

Górale szczególnie uroczyście 
obchodzą Święta Boiego Narodze
nia. Przed rozpoczęciem wieczerzy 
wigilijnej najstarszy z rodu stawia 
w kącie snopek z owsem, a na 
stół kładzie siano. Stó ł przykrywa 
się Diałym obrusem. Najstarszy 
z rodu rzuca z wełnianej rękawicy 
ziarno na podłogę, by w następ
nym roku był dobry urodzaj.



T ytuł daw nego przeboju jest hasłem  w y 
w oław czym  naszego św iątecznego „abc”, bo
w iem  Boże N arodzenie należy do św iąt, które 
now ożeńcy upodobali sobie szczególnie. A że 
po Bożym Narodzeniu w krótce następuje kar
naw ał, zatem  — coś niecoś o ślubach.

x x x  '

Ach, co to
Slub  (w esele) w  zależności od w oli n a rz e 

czonych i  ich  rodziców  m oże być huczny  ’ub 
cichy, tzn. jedyn ie  w  obecności św iadków . 
D otyczy to  za ró w n o  ślu b u  cyw.ilnego, jak  
i kościelnego. N ik t n ie  m oże m ieć do p a ń s tw a  
m łodych  o to  p re ten sji. J e ś li je d n a k  now o- 
żeńscy zdecydu ją  s ię  n a  ta k i  rodzaj cerem o
n ii, p o w inn i o fakc ie  ty m  zaw iadom ić  post 
fac tum .

Je ś li  się n a to m ia s t chce m ieć n a  ślub ie  p u b 
liczność, zaw iadom ien ia  na leży  w ysłać  n a  2—3 
tygodn ie  p rzed  ślubem , p o d a jąc  datę , godzinę 
i m iejsce. P rzed tem  też  na leży  dokonać po
działu  zaproszonych , n a  tych, k tó rzy  będą 
obecni w yłączn ie  n a  u roczystości o ra z  na 
tych , k tó ry ch  chcem y w idzieć n a  p rzy jęc iu . 
W ty m  w y p ad k u  n a  zap roszen iach  ty c h  d ru 
gich poda jem y  d o d a tkow o  także  poza dop i
skiem : „p rosim y  n a  p rzy jęc ie  w eselne" — go
dzinę i ad res . W żadnym  w y p ad k u  n ie  ucho 
dzi n a to m ia s t w ysy łać zaw iadom ien ia , w  k tó 
rym  w y d ru k o w an e  zaproszen ie  n a  w esele  by
łoby p rzek reślo n e! Tego ro d za ju  przeoczenie 
rów n ało b y  się szalonej gafie .

Osoby s ta rsze  — spok rew n ione lu b  blisko 
zap rzy jaźn io n e  — o ile  zam ieszku ją  w  ty m  
sam ym  m ieście co p rzy sz li now ożeńcy, w y - ' 
p ad a  poza zap roszen iem  listow nym , zaprosić  
ustn ie .

O soby zaw iadom ione o  ślub ie  m a ją  do w y
boru: a lbo  z jaw ić  się n a  ślubie, a lbo  w ysłać 
depeszę g ra tu la c y jn ą . D epeszę w y sy ła  się ta k 
że po o trzy m an iu  zaw iadom ien ia , że  ślub  się 
odbył. Osoba, k tó ra  o trzy m ała  zaproszen ie  na 
w esele, a  z  jak ich ś w zględów  n ie  m oże 
w  n im  uczestniczyć, p o w in n a  n iezw łocznie 
n ap isać  lis t z  podziękow aniem , in fo rm u jąc  
jednocześn ie  o  n iem ożności sw ego przybycia. 
P odobn ie  czyni osoba, k tó ra  n ie  b ra ła  udzia łu  
w  w eselu , p om im o  n a jszczerszych  chęci (cho
roba, nag ły  w yjazd). Otóż podobnie, ja k  po
p rzed n ia  w ysy ła  depeszę g ra tu la c y jn ą  z je d 
noczesnym  w y jaśn ien iem  s w o je j-nieobecności 
n a  p rzy jęc iu .

J a k  ad resow ać?  Je ś li znam y now ożeńców , 
to  w depeszy  w y sy łan e j w  dn iu  ślu b u  p iszem y 
ich  im iona o ra z  nazw isk o  p an a  m łodego 
w  liczbie m nogiej. Je ś li zn am y  jed n ą  osobę, 
depeszę m ożna zaad resow ać do te j osoby po
jedynczo.

Z ak u p  obrączek  należy  trad y cy jn ie  do p an a  
m łodego. D aje  on także  p an n ie  -młodej bu k ie t 
ślubny . B u k ie t n ie  m usi być „w y staw n y ”. 
C zasem  lepszy  skrom ny , a  gustow ny , niż 
„p rzes tro jo n y ” . A le to  już rzecz  gustu...

U b ran ie  p a ń s tw a  m łodych pow inno  być 
zharm onizow ane. D otyczy to  n ie  ty lko  kolo
ry s ty k i u b rań , a le  i c h a ra k te ru . Je ś li pan  
m łody  w y stęp u je  w  g a rn itu rz e  ze sz tru k su
— p a n n a  m łoda raczę ; n ie  p o w in n a  zak ładach  
d ług iej ko ro n k o w ej su k n i. W brew  p rz e k o n a 
n iu  p a n  m łody  w  sm okingu , n ie  w yg ląda  
w cale elegancko . Zaw sze „na  m ie jscu ” jes t 
n a to m ia s t tra d y c y jn y  g a rn i tu r . N iekoniecznie 
ciem ny, a le  racze j sp raw ia jący  w rażen ie  g ład 
kiego. K ra w a t n ie  pow in ien  stanow ić  zby t 
dużego k o n tra s tu . N a ogół p o w in ien  być nieco 
ciem niejszy  od g a rn i tu ru  — g ład k i lub  w d y s 
k re tn y  w zorek. Co do u b io ru  p a n n y  m łodej, 
tru d n o  radzić . N ajw ażn ie jsze , by  su k n ia  by ła  
tw arzo w a  i n iezb y t w yszukana . S ty l u m ia r
k o w an y  je s t zaw sze n a  czasie, i co tu  m ów ić
— n a  n aszą  'kieszeń.

U b ran ia  św iadków  tak że  p ow inny  być „w y
w ażo n e”, by  n ie  p rzyćm iły  m łodej p ary . Co 
zaś się tyczy u b io ru  rodziców , a zw łaszcza 
m atek , u trz y m u je  się  dy rek ty w a , b y  n ie  były 
n a  czarno.

W iele w ątp liw ośc i budzi kolejność w  o r
sz a k u  ślubnym . T rad y cy jn ie  p rzy ję ło  się, że 
w  p ie rw sze j p a rz e  — p ro w ad zo n a  p rzez  o jca
— idzie paam a m łoda, w  d rug ie j, p row adzona  
p rzez  p an a  m łodego jego m am a, w  trzec ie j 
parze  p row adzi m am ę p a n n y  m łodej ojciec 
p a n a  m łodego.

Osoby p rzy b y łe  n a  ślub  sk ła d a ją  g ra tu la c je  
now ożeńcom  za ra z  po  cerem onii. K ażda osoba 
obo jgu  now ożeńcom  ściska dłoń, choćby znała  
ty lko  jedno,. P rz y ję te  jes t, że to  jedno  p rzed 
s ta w ia  ją  w  ty m  m om encie , n ic  się je d n a k  
n ie  s tan ie , jeś li z ra c ji pośp iechu  i lekk iego  
zam ieszan ia  o d stąp i od zw yczaju .

Je ś li  w esele  odbyw a się w  dom u p an n y  
m łodej, tzn . w  dom u je j rodziców , to  rodzice 
u d a ją  .się do dom u p rzed  w szy stk im i (n a j
lep ie j w  czasie  g ra tu laa ji), by  p rzy jąć  m łcdą  
pa rę  i gości.

K ogo zap raszam y  n a  w esele? T u p a n u je  a b 
so lu tn a  dow olność, chociaż n iek ied y  by w a 
ona ogran iczona w a ru n k a m i m ieszkan iow ym i

i oczyw iście fin an so w y m i m ożliw ościam i. 
W k ażd y m  raz ie  obow iązu je  zasada , aby  ilość 
zaproszonych  osób z obu  s tro n  by ła  m nie j 
w ięcej rów na.

Co do kosztów  — obecn ie  b y w a ją  one  po
k ry w a n e  p rzez  ob ie  s tro n y , chociaż w  n ie  ta k  
daw nej tra d y c ji g łów ny  c iężar kosztów  .spadał 
n a  rodziców  p an n y  m łode j. P an a  m łodego o b 
ciążały  jedyn ie  (poza w spom nianym i ob rącz 
kam i i w iązanką) koszty  tru n k ó w .

O soby b io rące  udzia ł w  p rzy jęc iu  obow ią
zan e  są  do k u p n a  p rezen tu . T rad y cy jn ie  da je  
się coś n a  no w e gospodarstw o . P re z e n t n ie  
m u s i być drogi. Jed y n ie , i to  też n ie  zaw sze, 
b liską  rodz inę  ob o w iązu ją  p re z e n ty  w a r to 
ściow e, zn a jo m i m ogą daw ać n a w e t rzeczy 
ca łk iem  ta n ie  — byle  sym patyczne . D opusz- 
czale są: ozdobny k w ia t doniczkow y, k om ple t 
p rzybo rów  do szycia, a  n aw e t rzeczy  całk iem  

. osobiste. T ak  n a  p rzy k ład  p rzy jac ió łk a  z p o 
w odzen iem  m oże obdarzyć p rzy jac ió łk ę  k o m 
p le tem  bielizny , koszyk iem  n a  sp ra w u n k i 
itp.

P re z e n ty  okazałe  zw yk le  p o sy ła  się do 
dom u w eselnego w  p rzeddzień  cerem onii, a le  
m ożna te ż  dostarczyć  je w łasno ręczn ie  w  d n iu  
uroczystości. W k a ż d y m  raz ie  p re z e n t n ied u 
żych rozm iarów  .przynosi się ze sobą  d w ręcza  
p rżed  p rzy jęciem .

W dzis ie jszym  bon  ton ie  p rz y ją ł się też 
zw yczaj w ręczan ia  m łodej p a rz e  kw ia tów . 
K w ia ty  n a jle p ie j jed n ak  w ręczyć po  g ra tu 
la c jach  w  U rzędzie S ta n u  C yw ilnego, lub
— jeś li k to  w oli po ślub ie  koście lnym  (oczy
w iście ta k ż e  po złożeniu życzeń). K w ia ty  
m ogą n aw e t zastąp ić  p rezen t ślubny , a le  
w ów czas p o w in n y  być dość efek tow ne.

P oza  p rezen tam i rzeczow ym i p rz y ję ły  się 
tak że  p rezen ty  p ien iężne . J e s t  to  dość p r a k 
tyczne , gdyż m łodzi sarn i w ted y  decydu ją , co 
im  a k tu a ln ie  może się p rzy d ać . Poza ty m  p r e 
zen t tego ty p u  po zw ala  u n ik n ąć  p rob lem u , 
co zrobić np . z dw o m a se rw isam i do kaw y  
czy id en ty czn y m i k ry sz ta ło w y m i w azonam i. 
N ależy jed n ak  p am ię tać , że p rezen t p ien iężny  
n ie  m oże być zb y t m ały . G dy w ięc rozpo
rząd zam y  m a łą  sum ą, zaw sze lep ie j ku p ić  za 
n ią  jak iś  p rzedm io t.

W ręczając  p re z e n t p ien iężny  na leży  też p a 
m ię tać , b y  p ien iąd ze  by ł w  now ych  i n ie  
d robnych  b an k n o tach . P re z e n t w ręcza  się 
w  b ia łe j k o perc ie  n ie  zak le jo n e j, bez żadnego 
n ap isu , jedyn ie  ze s ło w am i k o m en tarza : „a 
to  n a  now ą d rogę ży c ia”.

N ie d a je  się n a to m ias t p rezen tó w  p ien ięż
nych: osobom  s ta rszy m  od siebie, lep ie j od 
n a s  sy tuow anym , n ied aw n o  poznanym .

W g ron ie  k o leżeńsk im  p rz y ję te  są  p rezen ty  
sk ład k o w e  — obo ję tne  czy są one p ien iężne  
czy rzeczow e. Na eży jed n ak  p rzed tem  spy tać , 
ja k i rodza j p re z e n tu  za in te reso w an y  w yb iera . 
Z a w szystk ie  p rezen ty  zb iorow e d z ięk u je  się 
każdem u, k to  się do n ich  przyłożył.

Za p rezen t n a d e s ła n y  p o cz tą  dzięku je  się 
lis tem  w ciągu  tygodnia .

P a n n a  m łoda n ie  m usi w  czasie p rzy jęc ia  
siedzieć w  w elonie. T oteż p rzy ję ty m  jest, że 
zd e jm u je  ona w elon  p rzed  p rzy jęc iem , a  s u k 
n ię  ew en tu a ln ie  zm ien ia  m iędzy p rzy jęc iem  
a  tań cam i.

G oście m ężczyźni w y stęp u ją  w  g a rn itu ra c h . 
P a n ie  w suk n iach  — b j le  n ie  b ia łych , gdyż 
ten  ko lo r zastrzeżony  je s t tego  d n ia  w yłącznie 
d la  p a n n y  m łodej.

J a j t  u sadzić  gości? P rzy  p an n ie  m łodej
— ojciec p an a  m łodego, da le j św iad ek  p an a  
m łodego. P rzy  p an u  m łodym  — m a ik a  p an n y  
m łodej, da le j św iadek  p a n n y  m łodej. N ap rze
ciw  p ań stw a  m łodych — p o  p rzec iw n e j s t ro 
n ie  s to łu  — ojciec p an n y  m łodej a efeok m a t
k a  p a n a  m łodego. P ozostali goście, jak  w y
padnie .

P ie rw szy  to a s t w znosi tra d y c y jn ie  ojciec 
p an a  m łodego.

P ie rw szy  tu as t w y p ija  się n a  sto jąco (bez 
przem ów ień). W szelkie p rzem ów ien ia  są  do
zw olone przy  deserze. P ań stw o  m łodzi dzię
k u ją  za to as ty  (nie w sta ją ) i  n ie  odpow iada ją  
żad n y m i p rzem ów ien iam i.

(Oprać. ELDo)

był za ślub!...



tylko d/a pań

O „zwierciadłach d u s z y ’-,
„drugiej metryce'', 

o tym, co mówią oczy, dłonie i usta

S p ó jrz  w lu s te rk o  i p rzy p a trz  
się uw ażnie , po ko lei. O to my, 
T w oje oczy, zw ierc iad ła  T w ojej 
duszy. P am ię ta j: m y  n ie  k łam ie 
my. N aw et jeśli będziesz sm u tna  
i u śm iechniesz się — m y  się  n ie  
zm ienim y. I odw ro tn ie  — jeśli 
będziesz w esoła, oczy zostaną  w e
sołe, z „choch likam i” uśm iechu . 
Je s te śm y  n ap raw d ę  bardzo  w aż
ne, nasze spo jrzen ie  odgryw a 
w  k o n ta k ta c h  z ludźm i ro lę  cza
sem  w ażn ie jszą  niż czyny  i słowa. 
M ożem y w yrażać  m iłość i podziw , 
m ożem y czasem  pozbaw ić czło
w ieka jego  w łasne j w o li — np . 
w  seansie  h ipno tycznym . M ożem y 
p a trzeć  gn iew n ie  i pogard liw ie , 
m ożem y n aw e t ran ić  — n ie  d o 
słow nie, a le w  przenośn i, choć 
czasem  ró w n ie  bo leśn ie . N asze 
źrenice rozszerza ją  się przy- 
m nie jszym  dopływ ie św ia tła , a le 
też i p o d -w p ły w e m  s trach u  czy 
radości, . zw ężają  n a to m ia s t — 
w  p e łn y m  św ietle, a  tak że  z p o 
w odu sm u tk u  czy zak łopo tan ia . 
Czasem  m ożesz odczuw ać jak ieś 
spo jrzen ie , choć n ie  w idzisz  oso
by, od k tó re j ono pochodzi, cza 
sem  odw racasz  się, gdy k to ś inny  
„śc iąga” Cię w zrokiem . A czasem
— p o tra fim y  rozm aw iać z innym i 
oczym a bez słów.

W k ażd y m  raz ie  — m usisz
o n a s  dbać. P om yśl o d ob rym  
ośw ietlen iu , żeby n ie  było za 
ciem no, a le  też i n ie  za jask raw o ,

. jedz  dużo w itam in y  A przeciw ko  
tzw . k u rze j ślepoc-ie, n a jlep ie j 
w  żółtych i zielonych w arzyw ach . 
Od czasu do czasu w y k ąp  nas 
w  n ap a rze  ru m ian k u , listków  
chab ru , św ie tliku , h e rb ac ie  czy 
nag ie tkach . P am ię ta j — n ie lu 
bim y, gdy poc ie rasz  n a s  ręką , np. 
gdy jes teś  śp iąca lub  zm ęczona, 
m oże to bow iem  prow adzić  do in 
fekc ji ś ljzó w k i, a le  też i rozciąga 
bardzo  w raż liw ą  skórę pow iek. 
Nie o p ie ra j się  p rzed  noszenie 
oku larów , jeś li zaleci to  oku lista . 
N ap raw dę , bardzo  m ęczym y się 
bez n ich , a  T obie p rzy d a jem y  
przez to „kurzych  ła p e k ”. Do od
pow iedn io  dob ran y ch  szkieł do

b ierz  sobie odpow iedn ią  opraw kę, 
a pom ożesz n am  bardzo , m y zaś 
pom ożem y Tobie!

S pó jrz  te raz  n a  n a s  — na T w o
je usta! T o m y  w łaśn ie  jes teśm y 
n a jb a rd z ie j „w ym ow ne” — i d o 
słow nie, i w  przenośn i. W łaśn ie  
w  w yrazie  u s t w idać to , co p o 
p u la rn ie  nazyw am y  „sm akiem  
życia”. Z n a s  n a jła tw ie j w yczy
tać  zadow olen ie , radość, u 
śm iech, albo  płacz, gorycz, znie- 
ehęcp-nie. Co p ra w d a  w szystk ie  te 
s tan y  o d b ija ją  się  w y raźn ie  i 
w  całej sy lw etce: p rzygnęb ionej, 
p rzygarb ione j, pochy lonej k u  do
łow i — albo  p rężne j, lek k ie j, w y 
p ro s to w an e j w  ch w ilach  r a 
dosnych. W tedy  też  nasze kącik i 
( jak  i k ąc ik i oczu, w ydaw ałoby  
się w  chw ili uśm iechu!) unoszą 
się k u  górze. N ie p ró b u jm y  jed 
n ak  sztucznie  się pocieszać
uśm iechem  z k ąc ik am i u s t sk ie- 
srow anym i k u  górze, bo u trw a 
lonego w y ra z u  sm u tk u  nie da się 
ła tw o  zm ienić. Są co p ra w d a  i 
u śm iechy  sm utne , są uśm iechy  
„zaw odow e”, a le  w iadom o, że 
w  tak ich  w y p ad k ach  w ysta rczy  
chw ila  ro zp rężen ia  czy n ieuw agi, 
a znów  w racam y  d o  w łaściego 
nam , n a tu ra ln eg o  położenia .

I o nas też  m usisz dbać, aby  
u n ik n ąć  zw io tczeń  i zm arszczek 
pow yżej w a rg  £ w  k ąc iakach . 
G im n as ty k u j nas, d m u ch ając  w 
w yim ag inow any  b a lo n ik  albo
stro jąc  różne m iny  p rzed  lu s trem . 
N atłuszczaj n a s  p rzed  w y jśc iem  
n a  m róz, a  w ieczo rem  zrób  n am  
m asaż  z de lika tnego , tłu stego  
k rem u . C h roń  n a s  d o b rą  p o m ad - 
ką , a  będz iem y  Ci d ługo w dzięcz
ne.

A o to  ja  — T w oje czoło. Może 
tru d n o  C i w  to  uw ierzyć, a le  je 
stem  też bardzo  w ym ow ne, choć 
jeśli n ie  podoba Ci się to, co 
m ów ię — m ożesz zasłonić m nie

grzyw ką. Inacze j m ożesz być 
pew na , że w szelk ie  zdziw ienia, 
zaskoczenia i d ezo rien tac ja  będą  
ci „w ypisane n a  czole”. W yobraź 
sobie p rzed  lu s trem , że Cię coś 
b ard zo  zdziw iło: T w oje b rw i p o d 
noszą się do góry, co sp rzy ja , n ie 
ste ty , p o w staw an iu  poprzecznych  
zm arszczek , u trw a la ją c y c h  się z 
czasem . Je ś li zastan aw iasz  się 
n ad  czym ś głęboko — b rw i zb ie
g a ją  się, a  m iędzy n im i p o w sta ją  
fa łd y  p ionow e, oznaczające  podo
bno in te ligenc ję , a le  nie zaw sze 
m n ie  zdobiące...

W  każdym  razie  w iesz już, że
o ile  w y razem  oczu n ie  m ożna 
racze j k ie row ać , o ty le  m im ika 
czoła i u s t je s t już częściowo 
poddana  T w o je j w oli. J e s t to 
w ięc czasem  jak  gdyby  zak ła d a 
n ie  i zdejm ow anie  m ask i, d la  za
słonięcia p raw dziw ej tw arzy . 
C zasem  jed n ak , n a jczęśc ie j w  
dem u, ta  m ask a  spada sam a. 
A im  w iększa jes t różn i?a  m iędzy  
m ask ą  a T w o ją  „w łasn ą” tw a rz ą
— ty m  w iększy  czasem  n ien^kó j, 
że ta  „w łasn a” tw a rz  w  n a jb a r 
dziej n ieoczek iw anym  m om encie 
może zdradzić , ukazać  coś innego 
niż byś sobie życzyła, zw łaszcza 
w  obliczu silnych, n iespodz iew a
nych  em ocji, oozy tyw nych  i n e 
gatyw nych . To ..posłuszeństw o” 
tw a rzy  w obec T w ej w oli jes t 
różne u różnych  ludzi. W iadom o, 
że no . C hińczvcv b a rd z ie j n a n u ją  
nad  sw ą tw arza  n iż  E-uromejczvcy, 
a z koTei w śród  E uro 'oejczvków
—  A ng!icv . fen czv k toś w idział 
k iedvś. abv  no. W łoch^m iał „ka
m ien n ą” tw arz?

T ak  czy ow ak, abv  T w oja 
tw arz , ructfliw a i w ym ow na, a ^ o  
s :łą n ak ła n ia n a  do ..n ieo rzen ik - 
n ioności” m ogła d łużej zachow ać 
m ł^ o ś ć  — należy  ją g im n asty 

kow ać. N ajlep ie j jed n ak  w  sa 
m otności, aby  n ie  straszyć  do 
m ow ników  g rym asam i. A  w ięc 
m ru g an ie  oczam i, w y d y m an ie  po 
liczków , n a  p rzem ian  i razem , 
m im ika  uśm iechu  z podniesiony
m i ku  górze k ąc ik a m i ust, 
w strzy m y w an ie  się od n iep o 
trzebnych  zm arszczeń  m im icznych  
czoła, d e lik a tn y  m asaż  i  w k le 
pyw an ie  dobrego k rem u . Bo co 
będzie, gdy m oda się zm ieni i nie 
będzie, to le row ała  grzyw ek?

A  te ra z  m y  — tw o je  ręce. J e 
steśm y  g łów nym  narzędz iem  r u 
chu, za pom ocą k tó rego  p rz e 
kszta łcasz  otoczenie w edług  w ła 
snej woli. Je s te śm y  na  ogół ta k  
ruch liw e  i „ rozm ow ne”, że od 
udziału  w  słow nej rozm ow ie 
tru d n o  n a m  się pow strzym ać. 
S ta ra j  się je d n a k  posługiw ać 
nam i celow o, ekonom iczn ie  i p re 
cyzyjnie. U n ika j ru ch ó w  zby- 
stecznych , k an c ia s ty ch  i „ tw a r
dych”. N asze gesty  z d ra d z a ją  
w  k ażd e j chw ili T w oje bardzie j 
lu b  m nie j u trw a lo n e  postaw y , 
sto su n ek  do ludzi i  o toczenia. 
N asz u śc isk  zd radza  c h a ra k te r  
człow ieka, nasza  g es ty k u lac ja  za
leży często  od s te reo typów  zaw o
dow ych: inne gesty  w y konu je  le 
karz , inne  duchow ny, a inne  n a 
uczyciel. M ow a gestów  — poza 
p ew n y m i n a ro d o w y m i n iu a n s a 
m i — m a  c h a ra k te r  m iędzynaro 
dow y. D latego też n aw e t gdy n ie 
zby t u d a je  Ci się porozum ieć 
w  in n y m  n iż  o jczysty  języ k u
— m ożesz zaw sze odw ołać się do 
nas jako  tłum aczy . A jeśli jes teś 
ciekaw a, co dok ładn ie  m ów im y
0 T obie sam ej, o T w ej osobow o
ści i k o le jach  losu, zarów no m i
n ionych , ja k  p rzyszłych  — pokaż 
nas ch irom ancie . O n z naszych  li
nii, w zgórków , d ługości palców
1 k sz ta łtu  paznokc i w yczyta  
w szystko.

Ty zaś p am ię ta j, n ie  ty lko  
p rzed  pokazan iem  nas ch iro m an 
cie, że jes teśm y  n ie jak o  T w oją 
d ru g ą  m e try k ą , że nasz  w yg ląd  
zdradza- T w ój w iek  b a rd z ie j niż 
cokolw iek  innego. A by w ięc 
schow ać p rzed  oczym a innych  tę  
m etrykę , dbaj o n a s  specjaln ie . 
N ie pozbaw ia j nas k rem ów , n a 
w ilża jących  i w yb ie la jących , 
ch roń  nas gum ow ym i ręk aw icz 
kam i p rzed  żrącym i proszkam i 
i p łynam i do p ran ia . O baj o nasz  
„m ak ijaż” — czyli d o b ry  s tan  
i wv:giąd paznokci, z odoow iednio  
do b ran y m , n iezb y t ja sk ra w y m  i 
n ie  po o d p ry sk iw an y m  lak ie rem , a  
p rzed e  w szy stk im  — czysty, a  
tak że  o g ładk i, n ie  sp ie rzch n ię ty  
naskó rek  i p łynne, spoko jne  ruchy . 
Je ś li tego  będziesz p rzestrzegać
— m y, T w o je  d łon ie , pow iem y  
innym  ty lko  to, co Ty sam a bę
dziesz ch c ia ła  pow iedzieć.
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KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
PO ZIO M O : A) „popielcow y” dzień  9  „zło to” po łac in ie  9 litu rg iczn y  
płaszcz, B) m iasto  n a  północ od K rak o w a  z k la sz to re m  bożogrobców  
9  m ityczny  „ciężarow iec”, C) to  sam o co T ro ja  9 a u to r  d ra m a tu  
„N ora” 9  o p e ra  Puccin iego , D) odpow iedn ik  kościo ła  w  te rm ino log ii 
ch rześc ijań sk ie j, 9  w  liśc iach  h e rb a ty , E) oblicze 9  o jczyzna K on
fuc ju sza  9  w yznaczona droga, szlak , F) m e ta  A n g ary  9  sk lep ik  
uliczny, G) w k ład an a  je s t n a  su tan n ę  9  s io s tra  B allad y n y  9  p ierw sze  
w y jśc ie  k a r tą  w  grze, I) n iedopa łek  św iecy 9  so len izan tk a  z 5 lu tego, 
L) n ied o k rw isto ść  9  jed en  ze zm ysłów , M) y, #  s ty l w  sztuce 
9  d iabeł, N) część kościo ła  z o rg an am i %  lęk, n iepokó j, O) se k re ta rz  
Z y g m u n ta  I I I  W azy, p ro te k to r  jezu itó w  9  w  n aszy m  godle O  so
le n iz a n tk a  z 6 lu tego , P) tu z in  tu z in ó w  9  żniw o, R) zd rad zan y  żonkoś 
9  n iep o żąd an a  n a  zim ow ej tra s ie  %  p re lek c ja , S) zdobią łosia, ale 
n ie  żonkosia  O  po ra , sezon, T) m ie jsce  sk ład an ia  o fia r  ku lto w y ch  
9  f ig u ra  n ie  ty lko  w  k a r ta c h  9  p la s te re k , U) śp iew a jąca  M agda 
9  d w u stro n n y  ra c h u n e k  w  księgow ości, W) okres pop rzed za jący  św ię 
ta  Bożego N aro d zen ia  9  „ fa b ry k a  przysłow iow ego s re b ra  0  środkow a 
część ko ła  row eru .

PIO N O W O : 1) f ig u ra  z p rzy d ro żn e j k ap liczk i ®  rzy m sk i D ionizos, 
2) h a rm o n ijk a  u s tn a  9 kom pres, 3) tłu szcz ro ś lin n y  9  A llah  d la

m ah o m etan , 4) dom ek bob rów  9  idź precz, oddal się! — w  języku  
m artw y m , 5) n iep am ięć  9  w  d łon i g raw era , 6) ósm y dzień  po św ięcie
0  pom oc dosta rczona  ob lężonym  d ro g ą  n ap o w ie trzn ą , 7) rzy m sk a  bo
g in i w o jny , 8) sz tan d a r, 9) jed en  z sak ram en tó w , 10) coś z b ilonu, 
11) daw n ie j: lo tn ic tw o  9  a rty s ty cz n y  dyw an , 12) sakw a, k iesa, 13) 
k om pozy to r „C y ru lik a  S ew ilsk iego” 9  tan iec  naszych  sąsiadów , 14) 
osłona p ia s ty  ko ła  sam ochodow ego, dekiel, 15) te try k , z rzęda  9  p o d 
szycie leśne, 16) m ean d e r rzeczny, 17) człow iek d o tk n ię ty  b ie lac tw em
0  znak  drogow y, 18) ogród ow ocow y, 19) kończą k a rn a w a ł 9  „sądy 
boże” w  średniow ieczu , 20) czeka n a  zw ycięzcę, 21) zag łęb ien ie  
w  śc ian ie  9  szuw ar, sitow ie, 22) człow iek d z ia ła jący  podstępn ie
1 przeb ieg le , 23) m a rk a  sam ochodów  n rd -o w sk ich  @ skup isko  m e
dykam en tów .

Po  ro zw iązan iu  na leży  odczytać szy fr:

(R-20, N-8, N-17, H-20, T-2, E-21) (G-14, U - l l )  (W-3, M-13, S-17,
1-1, Ł-2, A -19, A -l, R-5, S-9, E-3, A-9, E-12) (C-12, W-15, Ł-22, U-6).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  14 d n i  o d  d a t y  u k a z a n i a  
s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z tó w c e :  
„ K r z y ż ó w k a  ś w i ą t e c z n a ” .
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Na siódmy dzień tygodnia

czyli kilka słów o grach
W śród n a tło k u  rozm aitych  za 

jąć zw iązanych  ze zdobyw aniem  
pożyw ienia  człow iek w łaśc iw ie  od 
zaw sze — od stw orzen ia  św ia ta
— m ia ł też  od rob inę czasu  w ol
nego. O d bardzo , bard zo  daw n a  
w yk o rzy sty w ał też  te n  czas n a  
różne ro zry w k i i g ry , ruchow e 
bądź um ysłow e, o  k tó ry ch  p rz e 
kazy  d o ta r ły  do naszych  czasów  
za p o śred n ic tw em  n a jp ie rw  w y 
kopa lisk  archeolog icznych , a po
tem  słow a p isanego .

Dziś, w obec pe rsp ek ty w y  d łu 
gich, z im ow ych  w ieczorów  i może 
nie zaw sze n a ja trak cy jn ie jszeg o  
p ro g ram u  TV (czasem  zresz tą  n a 
p raw d ę  leipiej dla życ ia  rod z in 
nego w yłączyć dom ow y e k ra n  
z n u d n y m  p ro g ram em  i po p ro s tu  
porozm aw iać  — a  m oże w łaśn ie  
zagrać w  coś z dziećm i!) za jm ie 
m y się ty lk o  ro z ry w k am i u m y 
słow ym i.

P ie rw sze  o n ich  ślady  pochodzą 
sp rzed  k ilk u  ty s ięcy  la t. G ry  
p lanszow e is tn ia ły  już w  s ta ro 
ży tn y m  Egipcie, P a le s ty n ie , A sy 
rii, n a  C yprze i  n a  K rec ie , w  
G recji, Ind iach , C hinach  i w  J a 
ponii. J e d n ą  z n a js ta rsz y c h  z n a 
n ych  p lan sz  do  g ry  znaleziono 
w  grobow cu  w  E l-iM ahasna w 
G órnym  Egipcie, pochodzącym  z 
la t  4000—3500 p .n .e  S porządzono  
ją  z glinyi, a  zachow ała się w raz  
z jed en asto m a  fig u ram i w k sz ta ł
cie stożków . N ieco m łodsza, p ię k 
nie zdobiona la z u ry te m  i m uszel
kam i p la n sz a  zn a jd o w ała  się 
w  g robow cu jednego  z w ładców  
sta roży tnego  p a ń s tw a  U r w  M e
zopotam ii, a  g ran o  na n ie j już ok. 
2600 la t  p.n.e. R ów nież k ró l M i- 
nos n a  K rec ie  (ok. 2000 la t p.n.e.) 
spędzał w olny  ozas n ad  p lanszą  
do gry , tak że  w sp an ia le , po 
k ró lew sk u  zdobioną. W św ią ty n i 
eg ipsk iej w ładczyni, k ró lo w ej 
H a tszep su t w  T eb aeh  znaleziono 
m .in . f ig u rk i do ja k ie jś  g ry: 
dw adzieśc ia  m ałych  p ionków  z 
g łow ą lw a, z  tego dziesięć z ja 
snego  drzew a, dziew ięć z c iem 
nego — i  jed en  z kości słon iow ej, 
za s tęp u jący  pew nie  zagubiony, 
dz ie s ią ty  p io n ek  ciem ny.

k o z ą  z  e g i p s k i e g o  p a p i r u s u

p lanszy  cz te ry  p ionki, a po je d 
nym  trzy m a  w  łapie.

P io n k a m i do  n a jro zm aitszy ch  
g ie r p lanszow ych  zna jd o w an y ch  
w łaściw ie w w ykopaliskach  z 
k ażd e j epoki b y ły  bądź kam yk i, 
bądź m ałe , s tożkow ate  fig u rk i 
z kaim ienia, podobne do p ionków  
dzisiejszej halm y. W iadom o, że
o ro zm aitych  g rach  n a  p lan szach  
w spom inali m. in . H om er, P la ton , 
Sofckles, a n a  schodach  A kropo lu  
w  A ten ach  zn a jd u je  się p lansza  
g ry  w  m łynek .

R ów nież u  sta ro ży tn y ch  R zy
m ian  bard zo  często  tr a f ia ją  się 
w zm iank i o różnych  g ra c h  p la n 
szow ych, zachow ało  się  także  
w iele  rekw izy tów : p lan sz  z d re w 
n a  z ob ram ow an iem  i n a ro żn ik a 
m i ze s re b ra , z p o lam i z kości 
słoniow ej, a  tak że , d la  uboższych, 
k tó rzy  też  przecież z g ie r koTzy- 
ta l i  — ze skóry  w ołu . G ryw ano  
w  ro zm a ite  g ry : w  In d iach  —
u w ażanych  za o jczyznę szachów , 
n a  p rzy k ład  w  a sh ta p a d ę  czy 
w a ri aż  do  dzisiaj, w  A fryce  
w  ayo. W  Ir la n d ii iznaleziono 
p iękną, pochodzącą  z X  w. d rew 
n ia n ą  p lan szę  do jak ie jś  ów cze
snej gTy. F ig u rk i k o n ik a  szacho
wego, pochodzące z X I i  X III  w.

M a lo w id ło  z  B e n i - b a s s a n ,  j e d n o  z 
n a j s t a r s z y c h  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  g r ę  
p l a n s z o w ą

Z ok resu  2500—2400 p ji.e . p o 
chodzi jed n o  z n a js ta rszy ch  m a
low ideł p rzed s taw ia jący ch  ludzi 
za jm u jący ch  się ja k ą ś  g rą  p la n 
szow ą. W  pew nym  s ta ry m  p a p i
ru s ie  eg ipsk im  znaleziono  ry s u 
n e k  rozg ryw k i m iędzy... lw em  
a  kozą. K ażde zw ierzę m a  na

F i g u r k a  k o n i k a  s z a c h o w e g o  z  X I I I  w . 
z n a l e z i o n a  w  N o w o g r o d z ie

znaleziono jedną ' w  po łudn iow ych  
W łoszech, a  d ru g ą  w  ro sy jsk im  
N ow ogrodzie. B ardzo c iekaw e są 
zachow ane d o  dziś f ig u ry  szacho
w e z czasów  W ielk iej R ew olucji 
F ran cu sk ie j i cesarstw a , a  pocho
dzące z k o m p le tu  szachow ego ro- 
ja lis ty  (czyli zw o len n ik a  m o n a r
chii) i .bonapartysty . O tóż cien ie  
rzu can e  p rzez  fig u ry  w  ty ch  sza
chach  są  p o r tre ta m i z p ro filu

L u d w ik a  X V I, M arii A n ton iny  
i N apoleona I. S ą i po lsk ie  ślady  
w  te j h is to rii g ier: k ró l S te fan  
B ato ry  g ry w a ł w  w arcab y , a r e 
w ers i aw ers ich p ionków  zdobił 
o rzeł i p o r t r e t  k ró ła .

D ziś n a  ca łym  św iecie znane 
je s t se tk i i ty s ią ce  g ier, g ie r  zn a
n y ch  od tysiąc lec i i s tu lec i — 
i g ie r  zupełn ie  now ych, p o w s ta 
jących  w spółcześnie, ja k  słynna 
k o stk a  R ub ika . Są g ry  w  k a r ty , 
g ry  na  p lanszy , g ry  losow e i s t r a 
tegiczne. M ogą być g ry  d la  całej 
g ru p y  osób, bądź  „ ro d z in n e”
— d la  czterech , trz ech  czy dw óch 
osób. S ą  też g ry  d la  osób sa m o t
nych . S ą  g ry  tak ie , do  k tó ry ch  
p o trzebne  są rekw izy ty , np . spe
c ja lne  p lansze  i p ionk i, ja k  do 
g ry  w szachy, a le  są  też  tak ie , 
w  k tó re  m ożna g rać  n a  p laży, ry 
su jąc  p a ty k iem  na  p ia sk u  sche
m a t i m ając  m uszelk i za pionki. 
S ą  gry , d o  k tó ry c h  n iezbędne są  
dw ie ta lie  k a r t ,  a le  są też  g ry  
„ko lejow e” z o łów kiem  i k a r tk ą  
p ap ie ru .

Ja k o  p rz y k ła d y  g ier m n ie j zn a 
nych  w y b ra liśm y  dziś d la  p a ń 
s tw a  w łaśn ie  jed n ą  grę  „p lażo
w ą” (ale w  o czek iw an iu  n a  le tn ie  
u p a ły  m ożna ćw iczyć w  domu!) 
i ko lejow ą, z m in im a ln ą  ilością 
rekw izy tów .

P ie rw sza  g ra  to  do -gu ti, co do
słow nie  znaczy  „g ra  dw óch” . Ta 
p ro s ta  d szy b k a  g ra  b y ła  rozpow 
szechn iona w śród  za jm u jący ch  
się ro ln ic tw em  H indusów , m iesz
kań có w  P endżabu , h is to ryczne j 
k ra in y  leżącej m iędzy  Indusem  
a G angesem . K ażdy  z d w u  g ra 
jących  d y sp o n u je  dw om a p io n k a
m i (w In d iach  na jczęśc ie j używ a 
się kam yków ), a ce lem  g ry  je s t 
zab lokow an ie  p ionków  p rzec iw 
n ik a  ta k , by  n ie  m ógł już w y 
konać an i jednego  ruchu . Jed en  
z g raczy  u s ta w ia  sw o je  p ionki 
n a  dolnych  n a ro żn ik ach  k w a d ra 
tu , a  d rug i n a  g ó rnych  (nie po
łączonych). K ażdy  z p ionków  
m oże po ruszać  się  ty lk o  w zdłuż 
lin ii do sąsiedn iego  w olnego pola. 
R adzim y sp róbow ać — w  do -g u ti 
m ożna zagrać m a ją c  ty lko  k ilk a  
m in u t czasu!

In n a  g ra , ty m  razem  „ko le jo 
w a” lu b  „pod różna” to  tzw . t r ó j 
k ą ty . P ochodzi z in n e j części 
św ia ta , z Czech, choć u p raw ian o  
ją  i  w  in n y ch  k ra ja c h . P o trzeb a  
do n ie j k a r tk i  p a p ie ru  i o łów ka, 
a  g ra ją  w  n ią  rów nież  dw ie oso
by. N a jp ie rw  n a  k a rtc e  zaznacza
m y p ew n ą  ilość p u n k tó w  w  d o 
w olnych  m ie jscach  (najlep ie j 
30— 40, n ie  w ięcej n iż  50). Roz
poczynający  (po losow aniu) ry su je  
m iędzy dow olnym i p u n k ta m i od
cinek, któTy n ie  m oże przechodzić  
p rzez  żaden  inny  p u n k t an i żaden  
inny  odcinek . G racze n a  zm ianę 
w y k o n u ją  ruchy , a  g racz, k tó ry  
obrysow ał jak ik o lw iek  tró jk ą t 
zdobyw a go i  zaznacza w  dow ol
ny  sposób. G ra  toczy się do chw i
li podzie len ia  całego po la , w y g ry 
w a ten , k to  zdobył w ięcej t r ó j 
kątów .

D la  sam o tn ik ó w  polecam y 
ch iń sk i tajigram, czyli k w a d ra t 
podzielony  w  o k reś lony  sposób 
n a  siedem  części, z k tó ry ch  m oż
na  u k ładać  n a jro zm aitsze  figu ry , 
p rze s trzeg a jąc  n as tęp u jący ch  za
sad: do k ażd e j f ig u ry  używ ać
w szystk ich  części, które m ożna 
w  raz ie  p o trzeb y  odw rócić na  
d ru g ą  s tro n ę ; poszczególne części 
na leży  p rzy k ład ać  do siebie, a  n ie  
k łaść je d n a  n a  d ru g ie j.

T a n g r a m  — s p o s ó b  p o d z i a łu  k w a d r a 
t u  i  t a n g r a m o w y  k o c u r

W szytkim  naszym  Czytelnikom  
życzym y w eso łej zabaw y!

(oprać, ed)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

S p raw y  dotyczące s tru k tu ry  o r
g an izacy jne j K ościołów  chrześci
jań sk ich  o raz  d z ia łan ia  n a  rzecz 
z jednoczen ia  ch rześc ijan , in te re 
su ją  w ie lu  C zyteln ików . O to lis t 
p. N ikodem a R. z P łocka , k tó ry  
pisze m iędzy  innym i:

„Jestem  człow iekiem  w ierzą
cym i form alnie rzym skokatoli- 
kiem. Czytając prasę religijną  
dochodzę jednak do w niosku, że 
ludzie w ierzący n iew iele  robią na 
rzecz zjednoczenia chrześcijańst
wa. Trudno się w ięć dziw ić, że 
ruch ekum eniczny w  Polsce fak 
tycznie stoi w  m iejscu.

A gdyby tak K ościół polskoka- 
tolicki połączył się ze Starokato
lickim  K ościołem  M ariawitów?  
B yłoby to chyba m ożliw e, gdyż 
obydwa K ościoły posiadają podo
bną ideologię. Jednak do tego nie 
dochodzi. N atom iast pozytyw nym  
przykładem  w  tym  w zględzie 
może być Zjednoczony K ościół 
Ewangeliczny, gdzie kilka m niej
szych zw iązków  w yznaniow ych  
stworzyło jeden Kościół. N ie 
przeszkadza to w cale, że poszcze
gólne zbory zachow ały pełną  
niezależność. Bo czyż każda pa
rafia m usi koniecznie zależeć od 
centrali? Trudno mi to zrozu
mieć, dlaczego K ościół polskoka- 
tolicki przyjął zasadę nierów ności 
duchow ieństw a przez podział 
sw ych duchow nych na biskupów, 
in fułatów , dziekanów  itp.?

Jako w ielo letn i działacz tow a
rzystw a Opieki nad Zwierzętam i 
nie m ogę też zrozumieć, dlaczego  
B óg pozw ala zadawać zwierzętom  
cierpien ia?”

Szanow ny P an ie  N ikodem ie! 
M uszę p rzyznać  P a n u  rac ję , że 
pom im o głoszenia w zniosłych  za
sad, w  p ra k ty c e  zby t m ało  robi 
się dla zb liżen ia  K ościołów  ch rze
ścijańsk ich . N ie pom aga w  ty m
— m iędzy innym i — p an u jąc  
w śród  w ie lu  w yznaw ców  C h ry 
s tu sa  n iechęć  do zbliżen ia  się lu 
dzi o odm iennych  w yznan iach  r e 
lig ijnych . P am ię tać  jed n ak  n a le 
ży, że ru c h  zjednoczeniow y jes t 
dziełem  D ucha Św iętego, a w ed 
łu g  zapew n ien ia  - Z baw iciela  
„D uch tch n ie , kędy  chce”. (J 3.8). 
D latego zjednoczenie w szystk ich  
K ościołów  w cześn iej czy później 
n astąp i.

O czyw iście w b rew  b łędnem u  
p rzek o n an iu  w ie lu  w ierzących , 
z jednoczenie  n ie  będzie po legało  
n a  w ch łon ięc iu  przez  K ościół 
rzym sk o k a to lick i w szystk ich  K o
ściołów  ch rześc ijań sk ich  i  n a rz u 
cen iu  im  sw oich  zasad  dogm a
tycznych  i s tru k tu ra ln y c h . Będzie 
to  bow iem  w spó lno ta  (in te rko - 
m un ia) w  posłudze S łow a Bożego 
i sa k ra m e n tó w  pom iędzy  w szy st
k im i K ościołam i ch rześc ijań sk i
m i, bez konieczności pod legan ia  
w ładzy  jednego  b iskupa . Bo w e d 
łu g  n a u k i św . P aw ła , sam  C h ry 
stu s  „ je s t G łow ą C iała, K ościoła 
(kol 1,18). T ak ie  rozum ien ie  p ro 
b lem u  zgodne je s t ze słow am i 
Z baw iciela , k tó ry  m odlił się, „aby 
w szyscy b y li jedno , ja k  Ty, O j
cze, w e m nie, a  J a  w  Tobie, aby 
i on i w  n a s  jed n o  b y li”. (J 17,21). 
Z atem , ja k  w ielość osób w  Bogu 
n ie  sp rzeciw ia  się jedności n a tu ry  
Bożej, ta k  i w ielość K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  n ie  będzie  p rze 
szkodą w ew n ę trzn e j jedności K o
ścio ła C hrystusow ego. O czyw iście 
m iędzy K ościołem  po lskoka to lic - 
k im  a  S ta ro k a to lick im  K ościołem  
M ariaw itó w  is tn ie je  in te rk o m u - 
n ia , o czym  chyba Pan. n ie  w ie 
dział.

K ościół po lskokato lick i, podo
b n ie  ja k  w szystk ie  K ościoły s ta 
roka to lick ie  m a s tru k tu rę  h ie r a r 
chiczną. T ak  z resz tą  było w  K o
ściele  p ierw szych  w ieków , k iedy  
poszczególne gm iny  (parafie)
pod legały  b iskupow i. P am ię tać  
ró w n ież  należy , że s topn ie  h ie 
ra rch iczn e  (b iskupstw o, k a p ła ń s t
wo, d iakona t) są  z u stan o w ien ia  
Bożego i n ie  m ożna z n ic h  z re 
zygnow ać. Ju ż  bow iem  aposto ło 
w ie m ocą udzielonej im  w ładzy 
u s tan aw ia li b isk u p ó w  i k ap łan ó w  
(por. Dz 13,3 i  14,23) o raz  d ia 
k onów  (por. Dz 6,6). G odność in 
fu ła ta  je s t w y łączn ie  ty tu łe m  h o 
norow ym , lecz n ie  da je  żadnej 
w ładzy , n a to m ia s t dzieikani są  
z ram ien ia  b isk u p a  k o o rd y n a to 
ra m i dzia ła lności d u szp aste rsk ie j 
w  pow ierzonych  ich pieczy p a ra 
fiach . T ak a  p ra k ty k a  is tn ie je  w e 
w szystk ich  K ościo łach  o  u s tro ju  
h ie ra rch iczn y m  praw osław nym , 
rzym skokato lick im , an g lik ań sk im  
i sta roka to lick im ).

Co do d rug iego  p y tan ia , m uszę 
w yjaśn ić , iż Bóg dom aga się od 
ludz i w łaściw ego tra k to w a n ia  
zw ierząt. C zytam y bow iem : 
„Siódm ego d n ia  n ie  będziesz  w y 
k o nyw ał żadnej p racy  an i ty , an i 
tw ó j syn... an i byd ło  tw o je .” (Wj 
20,10). Bóg m ów i też: „M łócącem u 
w ołow i n ie  zaw iązu j p y sk a”. (P w t 
25,4), by m óg ł się posilić  zbożem , 
k tó re  młóci. To, że Bóg n ak aza ł 
człow iekow i panow ać nad  zw ie
rzę tam i, n ie  oznacza przecież, że 
pozw olił je  d ręczyć albo  bez  p o 
trzeb y  zabijać. Z w ierzę ta  m ają  
wrp raw dzie  z w oli Bożej służyć 
człow iekow i, w  żadnym  jed n ak  
p rzy p ad k u  człow iek n ie  m a p ra 
w a  znęcać się  n ad  n im i. D opusz
czalny  je s t n a to m ia s t ubó j zw ie
rz ą t hodow lanych , o dstrza ł chprej 
i  słabej zw ierzyny  leśnej o raz  
służące n au k o w y m  celom  do
św iadczen ia  n a  zw ierzę tach . N ie 
m a ją  one je d n a k  nic w spólnego 
z sadystycznym  d ręczen iem  zw ie
rzą t, p row adzącym  do ich śm ie r
ci.

K o rzy sta jąc  z okazji łączę dla 
P a n a  pozdrow ien ia  w  C h ry s tu 
sie.

X  X  X  X

D ość n ie ty p o w y  p ro b lem  je s t 
p rzed m io tem  za in te re so w an ia  Ze
n o n a  W., uczn ia  szkoły średn ie j 
w  W ałbrzychu . W p rzes łan y m  do 
re d a k c ji liście, p isze on m iędzy  
innym i:

„W iadomo mi, że będący obe
cnie w  użyciu kalendarz datuje 
się od czasu tzw. reform y gre
goriańskiej. N iestety n iew iele  
w iem  na ten tem at. Interesuje  
m nie, co było zasadniczym  pow o
dem tej reform y. D laczego K o
ściół, nie zaś w ładza św iecka, był 
tym  bardziej zainteresow any?  
Czy w prow adzenie now ego ka
lendarza m iało jakieś praktyczne 
znaczenie?

Gdyby to było m ożliw e, proszę
o zam ieszczenie w  rubryce „Roz
m ow y z C zytelnikam i” m ożliw ie  
w yczerpującej inform acji na in 
teresujący m nie tem at.

D rogi m łody  P rzy jac ie lu ! Do 
czasu w p ro w ad zen ia  re fo rm y  
g reg o riań sk ie j obow iązyw ał tzw . 
k a le n d a rz  ju liań sk i. B ył on w  
użyciu  od ro k u  46 p rzed  n a ro 
dzeniem  C hry stu sa , k iedy  to  n a  
po lecen ie  Ju liu sz a  C ezara a s tro 
nom ow ie z A lek san d rii op raco 
w ali system  obliczan ia  czasu. 
P rzy ję to  w ów czas, że średn ia  
d ługość ro k u  słonecznego (odpo
w iad a ją c a  czasow i o b ro tu  Z iem i 
w okół Słońca) w ynosi 365, 25 
dn ia . Z tego  też  pow odu ra z  na  
cztery  la ta , do ro k u  liczącego 365 
dn i dodaw ano  jeszcze jed n ą  
dobę.

Po  u p ły w ie  pew nego czasu 
okazało  się jed n ak , że obliczenia 
te  n ie  były  zby t dokładne. W  rz e 
czyw istości bow iem  astro n o m icz
n y  ro k  słoneczny je s t k ró tszy  od 
ro k u  w ed ług  k a len d a rza  ju l ia ń 
sk iego o 11 m in u t i 14 sekund . 
T a k i bow iem  b łą d  z ak rad ł się do 
ob liczan ia  czasu o b ro tu  ziem i 
w okół słońca. K a len d a rz  ten  
p rzy ję ty  zosta ł przez ch rześc ijań 
stw o jak o  k a le n d a rz  kościelny. 
N astąp iło  to  n a  Soborze P o 
w szechnym  w  N icei (A zja M n ie j
sza) w  ro k u  325, k iedy  to u s ta 
lono rów n ież  czas obchodzenia 
W ielkanocy. -Jednak z b ieg iem  
w ieków  k a len d a rz  ten  coraz b a r 
dziej zaczał się rozm ijać  ze z ja 
w isk am i astronom icznym i.

W łaściw e ok reś len ie  czasu roz
poczęcia w iosny  m iało  dla K o
ścioła szczególne znaczenie, gdyż 
w iaza ło  się z u s ta len iem  tzw . 
św ią t ruchom ych  — Pop ie lca  i 
W ielkanocy. U roczystości te  w ią 
zały się z w iosennym  zró w n a
n iem  dn ia  z nocą. k tó re  — sto 
sow nie do obliczeń dokonanych  
p rzed  rok iem  240 przez  ch rześc i
jań sk ich  uczonych z A leksand rii, 
D ionizego M ałego i A n a to la  z L a- 
odycei — w y p ad a ło  n a  dzień 21 
m arca . W spom niany  już Sobór 
u sta lił, że od tąd  W ielkanoc ob
chodzona będzie  w  całym  K oście
le w  n iedzie lę  po  p ie rw sze j w io 
senne j pe łn i księżyca. Je d n a k  
w sk u tek  n ied o k łrd n o śc i k a le n d a 
rz a  ju liań sk ieg o  (ow ych 11 m in u t

i 14 sekund), co jak iś  czas trzeba  
było  dokonyw ać k o rek ty  tego 
te rm in u . Doszło bow iem  do tego, 
że od czasu S oboru  N icejskiego 
do X V I w ieku , w iosenne zrów 
n a n ie  d n ia  z nocą  p rzesu n ę ło  się
0 10 dn i do ty łu  i w y p ad a ło  11 
m arca . B yło to  n iezgodne ze z ja 
w isk am i astronom icznym i, zacho
dzącym i w  u k ład z ie  słonecznym . 
U sta lan ie  zaś p o p raw ek  w  ty m  
w zględzie oraz p o w iad am ian ie  o 
n ich  poszczególnych K ościołów , 
było  bard zo  k łopotliw e. To w ła 
śnie zadecydow ało  o konieczności 
p rzep ro w ad zen ia  re fo rm y  k a lan - 
darza.

W te j sy tu ac ji pap ież  G rzegorz 
X III  (1572—1582) zdecydow ał się 
za in ic jow ać p race  w  ty m  k ie ru n 
ku. P ro je k t now ego ka len d a rza , 
ja k i n a  zlecenie p rzygo tow ał w ło 
ski a s tro n o m  L udw ik  L ilio, został 
p rzy ję ty  p rzez  spec ja ln ie  do tego 
pow ołaną  kom isję . Do p racy  n ad  
re fo rm ą  k a len d a rza  zaangażow a
n i zosta li uczeni z o środka a s t
ronom icznego  w  K rakow ie . W y
d a n a  w  m arcu  1582 r . b u lla  p a 
p ieska  p ostanow iła , że po dniu  
4 p aźd z ie rn ik a  tego  ro k u , n a s tąp i 
bezpośredn io  dzień 15 p aźd z ie rn i
ka. P ostanow iono  rów nież , że co 
4 la ta  m iesiąc, lu ty  będzie  liczył 
29 dni, zaś w  każd y m  400-leciu 
opuszczane będą  3 d n i p rzes tęp 
ne. T ak  w ięc n ie  by ły  p rzes tęp 
nym i la ta  1700, 1800, i 1900. N a
to m ias t p rzes tęp n y  będzie ro k  
2000. D zięki tem u  zw ykły  k a le n 
da rz  ró żn i się od ro k u  as tro n o 
m icznego ty lk o  o 26 sekund , co 
daje  dodatkow y dzień  raz  n a  3280 
lat. T ak  w ięc n ie  grozi n a m  na  
raz ie  k o le jn a  re fo rm a  k a le n d a 
rza.

P o lsk a  b y ła  trzec im , k ra jem  
w  E uropie , w  k tó ry m  w p ro w a
dzono now ą ra c h u b ę  czasu. W y
przedziły  ją  jed y n ie  W łochy, 
H iszpan ia , P o rtu g a lia . W n ie k tó 
rych  k ra ja c h  k a le n d a rz  ten  —■ 
nazy w an y  od im ie n ia  p ap ieża  
„g reg o riań sk im ” — został w p ro 
w adzony  dop iero  po 100, a n aw e t 
w ięcej la tach . D ługo n ie  ap ro b o 
w a li go p ro te stan c i, a  i K ościół 
w schodni n ie  zaakcep tow ał re fo r
m y G rzegorza X III  i do dziś trz y 
m a się k a len d a rza  ju liańsk iego . 
S tąd  różn ica  w  obchodzeniu  św ią t 
Bożego N arodzenia. W ielk iej N o
cy i Z esłan ia  D ucha Św iętego 
w  s to su n k u  do d a ty  tych  uroczy
stości w  K ościołach zachodnich.

N a uroczystość Bożego N aro
dzenia — naszym  Czytelnikom  
oraz w szystk im  ludziom  dobrej 
w oli — z całego serca życzę B o
żego pokoju w  duszach, domach
1 na  całym  św iecie.

DUSZPASTERZ

28



Ja n k a , k tó ra  by ła  św iad k iem  całe j sceny i w  chw ili jego  ekstazy  
n ie  śm ia ła  rę k ą  poruszyć, aby  m u  n ie  przeszkodzić , n ie  m og ła  już 
te raz  w y trzym ać  zobaczyw szy łzy w  jego  oczach i tę  c a łą  ban d ę  
szyderczego b y d ła  — podeszła  do  n iego  i p o ca ło w ała  go w  ręk ę  
z jak ą ś  czcią bezw iedną.

— M oje dziecko! m o je  dziecko! — szepnął słabo, o d w raca jąc  gło
wę, aby  u k ryć  łzy coraz gęstsze, śc isnął je j siln ie  ręk ę  i w yszedł.

B u rza  szalonego żalu , bólu i n ienaw iśc i w strz ą sa ła  n im  ta k  silnie, 
że ledw ie  m ógł zejść ze schodków .

P oszedł n a  ogródek, o g a rn ą ł s ta m tą d  g ra jący ch  i pub liczność bez
brzeżn ie  sm u tn y m  w zrok iem  i szedł przez w e ra n d ę  k u  ulicy, ale 
zaw rócił rap to w n ie  i pozostał.

— B yłby  z n iego pow ażny  op iek u n  — zaw o ła ł k tó ry ś  do J a n k i po 
odejśc iu  S tan isław sk iego .

■— Z ałoży  tow arzystw o  i b ęd ą  razem  g ryw ać kochanków ! — rzucił 
znów  g łośno  k to ś drug i.

— S zakale ! szakale! — rz e k ła  J a n k a  g łośno z  w yzyw ającym  
spo jrzen iem .

I m ia ła  w ie lk ą  ochotę  p lu n ąć  im  w szystk im  w  oczy, ta k  gw ał
to w n a  fa la  n ienaw iśc i za le ła  je j serce  i ta k  się je j w szyscy w ydali 
podli i n ie lito śc iw i, pow strzy m ała  się je d n a k  i u s iad ła  n a  pow rót, 
d ługo n ie  m ogąc się uspokoić.

W chodziła  z chórem  n a  scenę jeszcze d rżąca  i w zbu rzona
i p ie rw szą  osobą, ja k ą  zobaczyła w  k rzesłach , by ł G rzesik iew icz, sie
dzący w  p ierw szych  rzędach . S po tka li się oczam i; on  zrob ił ruch
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jak iś  jak b y  ch c ia ł w yjść, a  ona p rzy s tan ę ła  n a  m gn ien ie  oka  na  
ś ro d k u  sceny z zadziw ien ia , a le  odzyskała  n a ty ch m ias t p rzy tom ność, 
bo spostrzeg ła  tak że  K otlickiego, siedzącego n ied a lek o  i o b se rw u ją 
cego baczn ie  G rzesik iew icza, a d a le j zobaczyła  N iedzie lską, s to jącą  
n ie  opodal lóż i u śm iech a jącą  się d o  n ie j p rzy jaźn ie  i życzliw ie.

N ie p a trz y ła  n a  G rzesik iew icza, a le  czu ła  jego  w zro k  n a  sobie; 
to  ją  zaczęło d rażn ić  i d en erw o w ać  jeszcze w ięcej. P rzyszło  je j 
n a  m yśl, że m a  za k ró tk i k ostium , jak iś  dziwmy w sty d  ją  ogarn ia ł, 
że sto i w obec n iego  w  ty ch  ja sk raw y ch  te a tra ln y c h  szm atach...

N ie m ożna w p ro s t ok reślić  tego, co się w  n ie j dziać zaczynało. 
N igdy p rzed tem  n ie  czu ła  czegoś podobnego. W ystępu jąc  p a trzy ła  
zw yk le  n a  pub liczność z góry, ja k  n a  tłu m  n iew oln iczy  i p raw ie  
g łup i, dz is ia j w y d a ło  się je j, ja k  gdyby  s ta ła  n a  p rzodzie  k la tk i 
o lb rzym iej lub  że je s t jak im ś  zw ierzęciem  w  budzie  osobliw ości
i ta  pub liczność p rzysz ła  ją  og lądać i baw ić się pokazyw anym i przez 
n ią  sz tu k am i: p a trzy  się ze w szystk ich  s tron , lo rn e tu je , do tyka  je j 
n ieo m al końcem  lasek  lu b  paraso li.

P ie rw szy  raz  zobaczyła u  n ich  te n  u śm iech , k tó rego  n ie  by ło  n a  
po jedynczych  tw arzach , a le  k tó ry  się w ił je d n a k  przez  tw a rze  
w szystk ich  i zd aw a ł się w y p ełn iać  te a t r ;  był to  uśm iech  ja k ie jś  
dob rodusznej i bezw iednej iron ii, u śm iech  w yższości p rzy g n ęb ia jące j, 
ja k i m ie w a ją  s ta rs i p rz y p a tru ją c y  się zabaw om  dzieci. C zuła go 
w szędzie.

P o tem  w id z ia ła  ty lko  G rzesik iew icza  n ie ruchom e, w p a trzo n e  
w  sieb ie  oczy. O d erw a ła  się gw a łtem  od n iego  i p a trz y ła  w  in n ą  
stronę , a le  zobaczyła jed n ak , ja k  G rzesik iew icz  podn iósł się i w y 
szed ł z te a tru . N ie czeka ła  przecież n a  niego, n ie  spodziew ała  się 
ju ż  z n im  w idzieć , a  je d n a k  d o tknę ło  ją  p rzy k ro  jego  odejście. 
P a trz y ła  ja k b y  z p ew nym  uczuciem  zaw odu  n a  to  p u ste  m iejsce, 
gdzie siedział p rzed  chw ilą .

C ofnęła  się z chórem  n a  p lan  dalszy , bo G las zaczął śp iew ać d u e t 
kom iczny  z  K aczkow ską.

G las s ta n ą ł p rzed  b u d k ą  su fle ra  i cicho, a  znacząco  p u k a ł n a  
D obka, bo  nad ch o d ził ja k iś  u s tę p  solow y, k tó rego  sw oim  zw yczajem  
n ie  u m ia ł an i słow a.

H a lt sk in ą ł n a  n iego  b a tu tą  i G las z n a s tro jo n ą  kom iczn ie  tw a rz ą  
zaczął śp iew ać jak ieś  z ap am ię tan e  słow o i w y tęża ł słuch, ale D obek 
n ie  podpow iadał.

H a lt u derzy ł energ iczn ie  w  p u lp it, a le  G las w ciąż  śp iew ał jedno
i to  sam o, rzu ca jąc  w  chw ilow ych  p auzach  ciche i  proszące:

— S u flu j!  su flu j!
C hóry, rozproszone z ty łu , zaczęły  się m ieszać tą  sy tuac ją , zza 

k u lis  k to ś p o d d aw ał g łośno słow a n ieszczęsnej p iosenki, ale G lass,

(15)
M alw in a  zasło n iła  u sta , aby  

n ie  k rzyknąć . P rzez  m ap ę  p rz e 
p ływ ało  dużo rw ący ch  potoków , 
a w o d a  w  n ich  n ie  by ła  k ry s ta 
liczn ie  czysta, lecz p rzy p o m in a ła  
racze j sm o lis tą  ciecz. G ra fito w e  
góry  to n ę ły  w  ciem nych  ch m u 
rach , a  gó rsk ie  łąk i n ie  z ie len iły  
się pogodnie, lecz p łonęły  je d 
nym  ogrom ny  stosem  siana . P ło 
n ą c a  k a m ie n n a  p u s ty n ia  — oto, 
co m ożna było pow iedzieć o 
p ań s tw ie  T y tana . N igdzie n ie  
w id ać  było  śladów  człow ieka.

— To stra szn e ! — szepnęła  
M alw ina . — T am  n ie  m a ludzi!

— Są ludzie , są , lecz ich  n ie  
w idać . N ie m ogą żyć n a  p o w ie rz 
chn i, lecz k ry ją  się w  p o d z iem 
nych g ro tach . K ró les tw o  T y tan a

m ieści się bow iem  pod ziem ią, 
a  ta m  je s t c iąg ła  noc — o b jaśn ia  
M alw inę Ja ru c h a . — Czy n ie  bo
isz się tam  iść, m o ja  m a ła  k ró 
lew no  ?

—P ó jd ę  tam , choćby n ie  w iem  
co! N ie b o ję  się an i tego  k ra ju , 
an i T y ta n a  — p o w ied z ia ła  o d 
w ażn ie  M alw ina .

— B r...raw c, to m i się podoba! 
w rza sn ą ł k ru k . — Szkoda, że n ie  
jesteś p tak iem , a n a jlep ie j k ru 
k iem , bo bym  się z tobą  ożenił! 
—• w y zn a ł szczerze p ta s i posła 
n iec i n a ty ch m ias t w rza sn ą ł w 
sw ojej ob ron ie : Ju ż  w iem , ju ż  nic 
n ie  m ów , Ja r.„ ru ch o ! Ju ż  w ięcej 
n ie  będę, ta k  m i się ty lk o  w y- 
r...rw ało! Z ar...raz  sam  siebie 
skar...rcę . J u ż  o d la tu ję , k r...ra!

K ru k  rzeczyw iście  odleciał, a 
M alw ina  serdeczn ie  u b aw iła  się 
p ta s im i ośw iadczynam i.

X X X

K ró l S ob ies ław  n erw ow ym  
k ro k iem  p rzem ierza ł kom naty . 
N ie m ógł się doczekać zm roku. 
O grom nie by ł ciekaw , z czym 
zjaw i się S am bor, jak ie  w iad o 
m ości p rzyn iesie?  Z a jrz a ł do po
k o ju  H orten s ji, k tó ra  — m im o 
poobiedniej po ry  — sp a ła  roz
kosznie, u śm iech a jąc  się do 
sw ych sennych  w izji.

— D ziw ne to  w szystko, bardzo  
dziw ne — szepnął sam  do siebie 
król. — Czyżby m o ja  có rka  za
pad ła  n a  tę  ta jem n iczą  chorobę,
o k tó re j k iedyś słyszałem ... Z araz, 
zaraz... ja k  ona się n azy w ała?  
W ielka senność, a może śpiączka? 
N ie p am ię tam . T rzeba  będzie  po

radzić  się lekarza . H o rten s ja  te 
raz  w ięcej śpi, niż czuw a. Może 
je s t ta k  b a rd zo  osłab iona? — za
s tan aw ia ł się k ró l. — J a  nie 
m ogę w ca le  spać, ona  zaś za sie
b ie  i za  m nie , i za jeszcze p a rę  
osób. M uszę ją  obudzić, choćby 
m ia ła  się gn iew ać n a  m nie.

N agle usłyszał, że H o rten s ja  
m ów i coś p rzez  sen. W ydaw ało  
m u się, że je j słow a sk ie row ane  
są do n iego: — Ja k  długo jeszcze 
będę  n a  ciebie czekała, ja k  d łu 
go?

— Je s te m  tu ta j , córeczko! J e 
stem  przy tob ie  — pow iedzia ł 
k ró l. H o rte n s ja  o tw orzy ła  oczy
i p a trzy ła  n a  o jca tak , jak b y  go 
p ierw szy  -raz  w idz ia ła  na  oczy, 
jak b y  tr a w iła  ją  ja k a ś  gorącz
ka.

— G dzie ja  jestem ? — zaw o
ła ła . — Czy ty  je s teś  Z ielonym  
K sięciem ? Nie, to  n ie  ty! Z ielony 
K siążę  je s t p rzecież  in n y  i jego 
p a łac  je s t też inny...

— C óreczko, co ci jest?! Czyż 
n ie  pozna jesz  ojca? — p rze raz ił 
się k ró l. — Ty chyba m asz  go
rączkę! Z a raz  w ezw ę lekarza .

H o rten s ja  ponow nie opad ła  na  
poduszk i i zasnęła .

— To n ie  są ju ż  ża rty  — szep
n ą ł k ró l. — O na je s t n a p ra w d ę  
chora! W ołać m i tu  lek a rza  i  to 
żywo! — rozkazał.

R ozkaz k ró lew sk i spełn iono  
n a ty ch m ias t. N adw orny  lek a rz  
zbadał p u ls  chore j i długo się za
s tan aw ia ł, zan im  postaw ił d iag 
nozę: ch o ra  m usi spać. Tylko sen  
m oże ją  w yleczyć. T ylko  sen  ją 
uzdrow t.
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D iagnoza b y ła  coko lw iek  dziw 
na. W edług n ie j, sen  był jed n o 
cześnie chorobą i  uzd row ie
niem .

K ról, upew niw szy  się, że życiu 
H o rte n s ji n ic  n ie  zagraża, a je 
d y n ie  ten  dziw ny  sen  m oże je j 
w rócić  zdrow ie, u d a ł się do sw ej 
kom naty , zo staw ia jąc  có rkę pod 
o p iek ą  zau fan e j p a n n y  służącej. 
T am  oczek iw ał n a  S am bora.

N ie up łynęło  dużo czasu, gdy 
loka j zaanosow ał p rzybycie  S am 
bora.

— Je s te ś  w reszcie , mój S am bo
rze. Czy w iesz ju ż  o tym , co tu ta j  
się w ydarzy ło?  — sp y ta ł król.

— T ak , pan ie . K a rty  pow ie
działy  m i w szystko  — odpow ie
dział dziad, k ła n ia ją c  się sw em u 
p an u .

— M ów , S am borze! M ów , co 
m am  robić!

— K ró lu  m ó j! P o w in ien eś r a 
to w ać  H o rten s ję , a  n ie  M alw inę. 
Sen H o rte n s ji m oże trw a ć  przez  
w iek i. Sen też m oże ją  w yleczyć. 
O na śn i o  Z ielonym  K sięc iu  — 
to je s t w łaśn ie  je j sen. T ylko 
Z ielony  K siążę  m oże ją  obudzić, 
n ik t  inny.

— Cóż w ięc m am  robić? G dzie 
znaleźć Z ielonego K sięcia? — 
m a rtw ił się król.

— Z ielony  K siążę n ie  m oże tu 
ta j p rzybyć, pan ie . P rzeszk ad za  
m u z ła  m oc T y tana . A le n ie  m a r tw  
się, k ró lu , znajdz iem y w yjście. 
T w o ja  d ru g a  córka, M alw ina, 
o trzy m ała  w sp an ia ły  d a r od. Z ie
lonego K sięcia — sre b rn ą  szpilkę 
z m agiczną k u lką . Szp ilkę tę  
znajdz iesz  u w iedźm y Ja ru ch y .

(cda.)
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spocony, czerw ony z  gn iew u  i em ocji, śp iew ał ciąg le  doko ła : „M oja 
jesteś, p ięk n a  R óziu !” n ie  słysząc ju ż  n ic  i n ie  w idząc, co się dz ieje  
koło  niego.

— S u f lu j! — szepną ł ra z  jeszcze z rozpaczą , bo ju ż  o rk ie s tra
i część publiczności spostrzeg ła  co się dzieje, i rozleg ły  się -śm iechy. 
K opnął D obka w  tw a rz  i s ta n ą ł nag le , b ezp rzy tom nym  w zrok iem  
p a trząc  n a  publiczność.

D obek bow iem , o trzym aw szy  cios w  zęby , schw ycił go za nogę
i trz y m a ł silnie.

— W idzisz synku! n ie  b ry k a j!  — szepnął su fle r, ta k  m ocno  trz y 
m ając  go, że G las n ie  m ógł się poruszyć. — Położyłeś się n a  am en!... 
M alow ałeś D obka, u m alo w ał ciebie Dobek... T eraz  je s teśm y  n a  k w it!

S y tu ac ję  u ra to w a ł H a lt i  K aczkow ska zacząw szy śp iew ać n u m er 
następny .

D obek puścił nogę G lasa  i co fną ł się ta k  g łęboko  w  budę, ja k  ty lko  
mógł, i n a jsp o k o jn ie j su fle ro w ał d a le j z pam ięci, u śm iech a jąc  się 
dobrodu szn ie  do grożącego  m u  zza k u lis  C ab ińsk iego  i do chórzystek .

J a n k a  n ie  m ogła się n a w e t dob rze  zo rien tow ać, co się d z ie je  n a  
scenie, bo zobaczyła w raca jąceg o  G rzesik iew icza  z o lb rzym im  b u 
k ie tem  w  ręku .

U siad ł n a  pop rzed n im  m ie jscu ; dop ie ro  k ied y  znow u chór przyszedł 
n a  p roscen ium , w sta ł, doszedł do  o rk ie s try , rzuc ił k w ia ty  pod nogi 
Jan ce , a  n a s tęp n ie  zaw rócił n a jsp o k o jn ie j, p rzeszed ł salę i zn ik n ą ł 
n ie  dba jąc , że w y w o ła ł w rażen ie  w  tea trze .

J a n k a  au tom atyczn ie  podn io s ła  k w ia ty  i co fnęła  ,się w  g łąb  sceny, 
poza ko leżank i, bo oczy całe j pub liczności poczuła zw rócone n a  
siebie.

— D usza je s t ja k a ?  — szepnę ła  je j Z ie lińska .
—  N iech p a n i zobaczy w  śro d k u  pom iędzy  k w ia tam i, m oże coś 

jest... — szep nęła  je j znow u k tó raś .
N ie og lądała , a le  poczuła  g łęboką w dzięczność d la  G rzesik iew icza  

za te  k w ia ty .
Z eszła  ze sceny, n ie  zw ażając  n a  o s trą  k łó tn ię  G lasa  z D obkiem , 

ja k a  się. z aw iąza ła  po  zap ad n ięc iu  zasłony.
G las sk ak a ł ,z w ściek łości, a  D obek nac iąg a ł w o lno  p a lto  i cicho, 

a  z łośliw ie odpow iada ł:
— M alu n ek  za m alu n ek . S ło d k a  je s t zem sta  sercu  człow ieczem u.
Z em ścił się bow iem  za  to, że pop rzedn iego  d n ia  G las spo ił go

i p ijan eg o  do  spó łk i z W ładk iem  u ch a rak te ry zo w a li n a  M urzyna.
86

Dobek, k ied y  tro ch ę  w y trzeźw ia ł, poszed ł z k n a jp y  n a jsp o k o jn ie j 
do te a tru , o n iczym  n ie  w iedząc , co się s ta ło  z jego  obliczem . B yła 
to  n ieb y w ała  z a b a w a  z a  k u lisam i, a le  D obek pop rzysiąg ł zem stę
i słow a d o trzy m ał grożąc jeszcze, że i  W ładkow i n ie  d a ru je .

C ab ińsk i, roz iry to w an y , g ad a ł różne  g łu p s tw a  G lasow i, a le  ten  
n ie  odzyw ał się, g łęboko  upokorzony  sam ym  „położeniem  się” n a  
scenie.

Ja n k a , ju ż  u b ra n a , czeka ła  ty lk o  n a  S ow ińską , aby  iść do dom u, 
gdy W ładek  się do n ie j p rzy su n ą ł i m ięk k o  zapy ta ł:

— Pozw oli się p an i odprow adzić?...
— Idę  z S ow ińską, a  p an  przecie  m ieszk a  w  p rzec iw nej stronie...
— W łaśn ie  S ow ińska  m i m ów iła, ab y m  uw iad o m ił p an ią , że do

p ie ro  za  ja k ą  godzinę w róci... J e s t  w  dyrekcji...
— No, to  chodźm y.
— M oże b u k ie t p an i p rzeszkadza , to  m ogę go nieść... — rzek ł 

w yciąga jąc  ręk ę  po kw iaty .
— O, n ie! dziękuje...
— B ardzo  drogi!... — rzek ł z u śm iech em  p o d k reś la jąc  słow a.
— N ie 'w iem , ile  ko sz tu je  — odpow iedzia ła  zim no, n ie  okazu jąc 

w ca le  u sposob ien ia  do rozm ow y.
W ładek  się roześm iał, po tem  m ów ił o m atce, a  w  końcu  rzek ł:
— M oże p a n i z a jrz y  do  nas... M am a je s t c h o ra ; od k ilk u  dn i n ie  

podnosi się w ca le  z łóżka...
— M am a chora?... W idzia łam  ją  dzis ia j w  tea trze .
— N ie m oże być!... — zaw ołał, n a p ra w d ę  zm ieszany. —  D aję p an i 

słowo, że by łem  pejwny, bo  m i m a tk a  m ów iła , że  od k ilk u  dn i n ie  
w sta je ... M am a m i coś u rządza... — dodał w  k o ń cu  ch m u rn ie .

N iedzie lska  go ty lk o  szp iegow ała  n ie u s ta n n ie  i w y trw a le  i zaw sze 
m u s ia ła  w iedzieć, z k im  p ro w ad zi ja k i rom ans, bo w ciąż  tru ch la ła , 
żeby  W ładek  n ie  ożenił się  z ja k ą  ak to rką ...

Pożegnał ją  z p rzesad n y m  szacunk iem  p rzed  sam ą b ra m ą  i m ów ił, 
że m usi b iec d o  m atk i, a b y  się p rzek o n ać  o je j chorob ie .

S koro  ty lko  J a n k a  w eszła  do dom u, zaw rócił k u  te a tro w i i spot- 
kaw szy  S ow ińską  m ów ił z n ią  coś d ługo  i ta jem n iczo . S ta ra  spoglą
d a ła  n a  n iego  d rw iąco  i ob ieca ła  sw oje poparcie .

W ładek  pob ieg ł sp ieszn ie  do K rzyk iew icza  n a  k a rty , gdyż u rz ą 
dzali sobie często  tak ie  ko le jne , k a rc ian e  w ieczory , n a  k tó re  gęsto  
uczęszczali zna jom i z publiczności.
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D zisiaj w  św iątecznym  w ydaniu naszego ty 
godnika uzupełniam y zapoczątkow ane w  po
przednim  num erze przepisy kulinarne na 
okolicznośiow e dania, a są  n im i na pewno  
zaw sze m ile  w idziane na  w ig ilijn ym  sto
le:

Pierożki do barszczu. W ykonu jem y  je  p rzy 
go to w u jąc  n a jp ie rw  k ru c h e  ciasto  do fa rszu  
grzybow ego. C iasto : 1 1k  szk lan k i m ąk i, 15 
dkg  m asła , 2 żó łtka , 1 ły żk a  k w aśn e j śm ie
tan y .

P o d an e  sk ła d n ik i łączym y ze *obą, s iekam y  
nożem , a m astąpnie szybko  zag n ia tam y  ciasto, 
k tó re  w k ład am y  do lodów k i n a  około 30 m i
nu t. G dy c iasto  sk ru sze je , w y jm u jem y  z lo 
dów ki, po  czym  rozw ałk o w u jem y  je  dość 
cienko, w y cinam y  'k ieliszk iem  do  w ina  koła, 
n a k ła d a n y  n a  n ie  fa rsz  (p rzygo tow any  w g 
p rzep isu  ja k  do uszek) sk le jam y  b rzegam i, 
fo rm u jąc  n iew ielk ie  p ierożk i. P ie ro żk i u j a 
dam y  n a  blasze, po  czym  p ieczem y w  go
rący m  p ie k a rn ik u  o  te m p e ra tu rz e  około 
180—200 stopni. P ie ro żk i p o d a jem y  gorące 
jako  d o d a te k  do b arszczu , k tó ry  z k o le i ty m  
razem  p o d a jem y  w  filiżankach .

O ile je d n a k  p ie ro żk i m ogą stan o w ić  a t 
rak c y jn y  d o d a tek  do w ig ilijnego  barszczu  o 
ty le  ry b a  s tan o w i jego  p o d staw o w e danie. 
R yby  zw ykliśm y  p o d aw ać  d w o jak o : n a  go
rąco  i n a  zim no. M oże w a rto  w ięc  p rzy  te j 
okaz ji podać  k ilk a  p rzep isów  n a  te  m nie j 
tra d y c y jn e :

Karp w  galarecie. Do p rzygo tow an ia  p o 
trz e b n e  są: 1 k a rp  (1— 1,5 kg), w łoszczyzna 
bez k ap u sty , liść lau row y , 5—6 z ia ren ek  p iep 
rzu , 5 z ia ren ek  ziela  ang ielsk iego , 1—2 dkg 
że la tyny , 1 łyżka  m iodu.

R ybę m yjem y, p rzec in am y  o stry m  nożem  
w zdłuż podburzusza., p a tro szym y , ponow nie 
m yjem y, odc inam y  łeb ek  i  dz ie lim y  n a  p o 
łowę. P o łów k i ry b y  p o rc ju jem y  na  k aw a łk i
o szerokości około 5 cm . Z łeb k a  i  w łosz
czyzny p rzygo tow u jem y  w y w ar (na bardzo  
w olnym  ogniu), dodajem y p rzy p raw y  o ra z  sól 
d o  sm aku . P o  około 2 godzinach  w y w a r p rz e 
cedzam y, a  n a s tę p n ie  w k ład am y  do  n iego  p o 
rc je  ry b y  i  g o tu jem y  ok. 1 godziny. P o  ty m

Na świątecznym stole
czasie  d o da jem y  też 1 łyżkę  m iodu, zagoto- 
w u jem y , po czym  zo staw iam y  w szystko  do 
ostygnięcia . G dy w y w a r p rzes tygn ie , ry b ę  
w y jm u jem y  i u k ład am y  n a  pó łm isku . P rz y 
b ie ram y  ta la rk a m i z m arch w i, gotow anego  
ja jk a  i  n iew ie lk ą  ilością  zielonego groszku. 
T ym czasem  do w y w a ru  d o da jem y  żela tynę , 
w szystko  ra z  jeszcze m ieszam y  i g d y  że la tyna  
się rozpuśc i zalew am y n ią  rybę. P o zo staw ia 
my, aż ż e la ty n a  zaczn ie  k rzepnąć , gdy  dan ie  
będzie ch ło d n e  m ożem y w staw ić  je  do lodów 
ki.

R ybę p o d a jem y  n a  sp ec ja ln y m  (głębszym ) 
pó łm isku  u d ek o ro w an ą  n iew ia ik ą  ilością 
św ieżej z ie len iny . Do sm ak u  m ożem y podać 
ch rzan  lu b  sos ta ta rsk i.

Rolada w  galarecie z dorsza. P rzygo tow an ie  
tego d a n ia  w y m ag a : 1 kg  file tó w  z dorsza, 
w łoszczyzny bez k ap u sty , 5 z ia re n  p ieprzu ,
1 lis tk a  laurow ego , k ilk u  z ia ren ek  ziela  a n 
gielskiego, 5 dkg suszonej chałk i, 3 ja j (2 ugo
to w an y ch  n a  tw ard o ), 1 cebu li, 2 dk g  że la 
tyny .

Z w łoszczyzny, cebu li, p rzy p raw  i odpadów  
ry b n y ch  go tu jem y  w y w ar. Z odflle tow aiie j 
ry b y  n a to m ia s t p rzy go tow u jem y  m asę. R ybę, 
ja jk o  n a  tw ard o , o d c iśn ię tą  z m leka  bu łkę  
przepuszczam y p rzez  m aszynkę, doda jem y  sól- 
p iep rz, su row e ja jk o  i n iew ie lk ą  ilość cukru . 
W yrab iam y  w szystko  n a  jed n o litą  m asę. By 
uzyskać k sz ta łt  ró lad y  o raz  by  m asa  n ie  „ro

zeszła s ię ”, w y k ład am y  ją  n a  ln ian ą  se rw e tk ę  
zw ilżoną up rzed n io  i  po sm aro w an ą  m asłem . 
F o rm u jem y  odpow iedn i k sz ta łt, o w ijam y  n i t 
k ą  ja k  b ile ro n ik  i k ład z iem y  d o  p łask iego  
ro n d la , za lew a jąc  w szystko  p rzecedzonym  
w y w arem . G o tu jem y  około  2 godzin. Pozo
staw iam y  do w ysty g n ięc ia  w  w yw arze , po  
czym  w y jm u jem y , u w a ln iam y  z se rw e tk i i -ni
te k  i  k rc im y  w  skośne  p la s try . K ażdą z  p o rc ji 
p rzy b ie ram y  n a  pó łm isk u  k rą ż k a m i ug o to w a
nego  n a  tw a rd o  ja jk a , m a rch ew k ą  z w y w aru , 
p ie tru szk ą , z ie lonym  groszkiem , ew en tu a ln ie  
św ieżą z ie len iną .

W  m iędzyczasie p rzy g o to w u jem y  też z a le 
wę. W zim nej p rzego tow anej w odzie rozpusz
czam y żela tynę , dod a jem y  w y w a r  z ryby , 
podgrzew am y do  m o m en tu  w rzen ia . G orącą 
p rzecedzam y p rzez  gazę lub  b ard zo  gęste  sito . 
P rzy p raw iam y  do  sm ak u  solą, sok iem  z c y t
ryny . G dy g a la re tk a  nieco p rzestygn ie , za le 
w am y  n ią  stopniow o p rz y b ra n e  p la s try  ryby . 
P o d a jem y  n a  zim no z d o d a tk iem  o stry ch  
sosów  lufo ch rzan u .

R ów nie trad y cy jn y m , bo s ta ro p o lsk im  d a 
n iem  p rzygo tow yw anym  z o k az ji św ią t Bo
żego N arodzenia, je s t in d y k  p rzy rząd zan y  n a  
ro zm aite  sposoby. W ybra liśm y  k ilk a  spośród  
nich .

Indyk pieczony. O praw ionego  i  dobrze w y 
m ytego in d y k a  n a trzeć  so lą  i pozostaw ić 
w  ch łodnym  m ie jscu  n a  k ilk a  godzin. P o  o d 
po w iedn im  czasie ułożyć n a  b ry tfa n n ie  
g rzb ie tem  do do łu , po lać go rącym  tłuszczem
i p iec w  gorącym  p iek a rn ik u , po lew ając  k il
k a k ro tn ie  z im ną w odą. Pod koniec pieczenia 
dodać  n ieco  m asła . G dy in d y k  będzie d o s ta 
teczn ie  m iękk i, p rzestudzić  go n ieco , po czym. 
odciąć u d k a  i ukośn ie  p la s try  m ięsa  z piersi.. 
Po odcięciu  kości p ie rsiow ych  od kręgosłupa,, 
podzielić re sz tę  m ięsa  poprzecznie  i  ułożyć n a  
pó łm isku . N a ułożony  g rzb ie t położyć kość 
p iersiow ą, a po obu  stro n ach  udka, z obu  
s tro n  zaś ułożyć pok ro jo n e  p la s try  m ięsa  
z  p ie rs i in d y k a . T ak  ułożonego in d y k a  po 
d a jem y  zw yk le  na  św ią teczny  obiad, do d a jąc  
do  sm ak u  po łów ki podgo tow anych  jab łek , 
sm ażone borów ki, g ruszk i m arynow ane'.

30



— S am a je s t g łup ia , choć a k to rk a  n a  stanow isku . L ub ię  takie!... 
rzu c iła  za n ią  Z ośka  zac in a jąc  usta .

— P rzes tań , p rzeszkadzasz  m i słuchać...
— M a też p an n a  J a n in a  kogo słuchać!... S ta ra  m a  głos ja k  garn ek  

ro zb ity  — c iąg n ę ła  d a le j n ie  zrażona.
J a n k a  z ro b iła  ru ch  n iec ierp liw y .
— A  ja k  ona  m n ie  obełgu je , żeby  p an i w iedz ia ła ! W L u b lin ie  

to  p rzychodził do  n a s  jak iś  p an  K u lasiew icz ; nazy w ałam  go „K u 
lasem ”, bo m i n a w e t cuk ie rków  n ie  przynosił. W y tłu k ła  m n ie  za to
i pow iedzia ła , że to  m ój tatko ... H a, ha, ha, znam  ja  tak ich  ta tków ... 
T am  był K u las, w  Łodzi K am ińsk i, a  te ra z  m am  ich  dw óch... 
C how a się z n im i... O na m yśli, że ja  je j zazdroszczę; m ia łab y m  też 
kogo! T ak ich  gołych fa ty g an tó w  to  n ie  b ra k  nigdy...

— P rzes tań , Z ośka! Jes teś  n iegodziw a! — szepnę ła  Ja n k a , obu
rzona do  g łęb i cyn izm em  tego ak to rsk ieg o  dziecka.

— A cóż ja  złego m ów ię?... Czy ta k  n ie  jes t? ... — odpow iedzia ła  
z cudow nym  akcen tem  p raw d z iw e j n ieśw iadom ości.

— P y tasz  się!... K tóż m a tk ę  w ła sn ą  ta k  obgaduje? ...
— No, bo p roszę pan i, po  co ta k a  g łu p ia?  W szystk ie  m a ją  „b ęb en 

ków ” tak ich , co coś m ają ... a  ona!... I p in ie  byłoby  lep ie j, żeby  by ła  
m ądrzejsza ... Ju ż  ja  się u rządzę  inaczej!...

J a n k a  co fnęła  się, ze zd u m ien iem  p a trząc  n a  n ią ; a le  Z ośka n ie  
zrozum ia ła  tego, ty lk o  n ach y la jąc  się b liżej szepnę ła  znacząco:

— P a n n a  J a n in a  ju ż  m a kogoś?...
O dbieg ła  n a ty ch m ias t, gdyż k u r ty n a  spad ła , a  tan iec  m ia ł się zaraz  

zacząć w  m iędzyakcie.
Ja n k a  po ru szy ła  się, jak b y  ją  coś p lugaw ego  do tknęło . D reszcz ją  

p rzeszed ł z im ny, ja k b y  ru m ien iec  w s ty d u  i upok o rzen ia  pow lókł 
je j tw arz .

— Co za  b ru d y ! — szepnę ła  p a trząc , ja k  Z ośka  w ch o d ziła  n a  scenę 
u śm iech n ię ta  i rozprom ien iona .

Je j chudy  pyszczek charc iczk i ty lk o  m igo ta ł w  szalonym  tem p ie  
w alca.

T ańczy ła  z ta k im  te m p e ra m e n te m  i w p ra w ą , że b u rza  ok lasków  
ze rw a ła  się w  sali. K toś rzuc ił je j n a w e t b u k ie t; po dn io s ła  go i co 
fa ją c  się ze sceny u śm iech a ła  się k o k ie te ry jn ie  ja k  w y tra w n a  
ak to rk a , rozdętym i n o zd rzam i w c iąg a jąc  te  o b jaw y  zadow olenia.

— P an n o  Jan in o  — zaw ołała  za ku lisam i — b u k ie t, o! T e raz  C aban  
m usi m i dać a  conto. O ni p rzyszli n a  m ój tan iec ... oni m n ie  w y 
w ołu ją!...

Skoczyła  n a  o tw a r tą  scenę k łan iać  się  publiczności.
— W asze g adan ie  w a r te  figę!... Ż eby n ie  tan iec , by łyby  puchy, 

że no!...
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W ykręciła  się n a  palcach , rozśm ia ła  tr iu m fu ją c o  i pob ieg ła  do 
garderoby .

Z aczęli g rać  a k t  n iezm iern ie  p łaczliw ego  d ra m a tu  C órka  F a b ryc ju 
sza. F ab ry c ju sza  g ra ł T opolski, a  có rkę M ajkow ska. G ra li zupełn ie  
dobrze, choć M oryś był ta k  p ija n y  jeszcze, że n ic  a  n ic  n ie  w iedzia ł, 
co się z n im  d z ie je ; a le  g ra ł tak , że n ik t  n ie  p oznaw ał jego  s tan u . 
T ylko S tan is ław sk i s ta ł w  k u lis ie  i śm ia ł się g łośno z jego  a u to 
m atycznych  ru ch ó w  i sp o jrzeń  n iep rzy tom nych . M ajk o w sk a  p o d trzy 
m y w ała  T opolsk iego  co chw ila , bo by łby  p a d ł n a  scenie.

— M irow ska! chodź n o  p a n i i  p a trz , ja k  oni g ra ją !  — m ów ił do 
s ta re j ak to rk i, apa tyczn ie  dzis ia j u sposobionej, i oczy m u  płonęły  
gorączkow ą n ienaw iśc ią . — To m o ja  ro la!... j a  ją  g rać  pow in ienem . 
Co on z n ie j zrob ił? ... B ydlę  p ijan e ! — syczał p rzez  zac iśn ię te  zęby, 
gdy  ze rw a ły  się b ra w a  gorące i pom im o w szystk iego  zasłużone, 
S tan is ław sk i z sin ia ł i aż się chw ycił ku lisy , ażeby  n ie  runąć , ta k a  
s tra sz n a  zazdrość go d ław iła . — Bydło! bydło! — szep ta ł w y g raża jąc  
zac iśn ię tą  p ięśc ią  publiczności.

P obieg ł po tem  do  in sp ic jen ta , n ie  m ógł go znaleźć  i przyszed ł 
z p o w ro tem ; chodził n a s tęp n ie , ledw ie  w lokąc  nogi za  sobą, rożde- 
n e rw o w an y  i zły.

— ....  C órko m o ja! dziecię u k ochane! w ięc n ie  odpychasz  sta rego
ojca?... p rzyciskasz  do czystego se rca  o jca zb rodn ia rza? ... n ie  uc ie
kasz  od jego  łez i pocałunków ?...” , — p ły n ą ł ze sceny gorący  szep t 
T opolskiego i u d e rza ł w  sta reg o  ak to ra , że s taw ał, zapom ina ł pio- 
ru n o w o  o w szystk im , p o rw an y  grą , i szep ta ł te  sam e słow a, i k ła d ł 
w  te  c iche a k cen ta  m iłości o jcow skiej ty le  u czucia  i łez, ty le  k rw i
i zapału , i ta k i był śm ieszny  jednocześn ie  w  n iep ew n y m  św ie tle  
ku lis, z p a te ty czn ie  w yciągn ię tym i ręk o m a do  p różni, z g łow ą p o 
d an ą  nap rzód , z oczyw a u tk w io n y m i w  szn u r od k u rty n y , że W icek, 
k tó ry  to  zobaczył, pobieg ł do g a rd e ro b y  z k rzy k iem :

— Proszę  panów !... S tan is ław sk i, ta m  za  k u lisam i, po k azu je  znow u 
coś sw ojego.

Pobieg li h u rm em  p rzyg lądać  się w idow isku , a  zobaczyw szy go 
jeszcze w  te j sam ej p a te ty czn e j postaw ie, w yb u ch n ę li jednog łośnym  
śm iechem .

— H a, ha! to  m a łp a  am ery k ań sk a !
— To je  ta k a  m a m u ta  a fry k ań sk a ! co u n a  sto  la t  żyje! co u n a  

ludzi jad ła , p a p ir  jad ła , ro le  jad ła , s ław ę  ja d ła  i jak że  k ręćk a  do
s ta ła , ta k  się  ob jad ła ! — w o ła ł W aw rzeck i n a ś la d u ją c  to n  i m ow ę 
jak iegoś p ro w in c jo n a ln eg o  pokazyw acza osobliw ości.

S tan is ław sk i op rzy tom n ia ł i o b e jrza ł się poza  siebie, a  spo tkaw szy  
się z oczym a szydzących zad rża ł i opuścił sm u tn ie  g łow ę n a  p iersi.

Indyk nadziew any. S k ład n ik i: in d y k  o w a 
dze 2—3 kg , 2 ły żk i m asła , 1 pęczek  n a tk i 
p ie tru szk i, 3 łyżki b u łk i 'ta rte j, 15 dkg w ą t
róbki, 3 ja jk a , 5 dkg  rodzynków , 5 dkg  m ig 
dałów , p iep rz , sól, 2 z ia rn a  goździków - ta r ta  
ga łk a  m u szk a tu ło w a.

D obrze w y m y tą  i  osuszoną tu szkę  indyka 
n ac ie ram y  solą i pozostaw iam y  w  lodów ce n a  
2—3 godziny. P rzy g o to w u jem y  nadzien ie . 
W ątróbkę  d ro b n o  siekam y , a  n a s tęp n ie  m ie 
szam y z ró w n ia  d robno  p o siek an ą  m atką p ie t
ru szk i. W  n iew ie lk im  naczy n iu  rozc ie ram y  
żó łtka  z m asłem , do d a jem y  w ą tró b k ę  z z ie 
len iną , ta r tą  bu łkę . D o praw iam y  do  sm aku  
solą, p iep rzem  i  pozosta łym i zm ielonym i 
p rzy p raw am i, d o da jem y  u m y te  rodzynk i i 
m igdały  (te o s ta tn ie  na leży  p rzed tem  sparzyć, 
zd jąć z n ic h  skó rkę  1 p rzek ro ić  n a  pół). G dy 
m asa  będzie  go tow a d o d a jem y  n a  koniec 
sz tyw no  u b itą  p ian ę , jed n ak  ty lko  ty le , aby  
nadz ien ie  n ie  by ło  za rzad k ie . W raz ie  k o 
nieczności zagęszczenia  konsystenc ji d o d a je 
m y bu łk ę  ta r tą .  Jeszcze  ra z  w szystko  m ie 
szam y. G otow ym  n ad z ien iem  w ypełn iam y  
w ole i jam ę  b rzu szn ą  in d y k a  po czym  w szyst
ko  z s z y w a m y .  T uszkę u k ład am y  n a  g łębokiej 
b ry tfa n n ie  i w staw iam y  do dob rze  n a g rz a 

nego p iek a rn ik a . P ieczem y około 2 godzin. 
M ięso będzie  sm aczn ie jsze  (m niej w ysuszone), 
gdy p rzed  p ieczen iem  ow in iem y je w  po d 
w ó jn ą  fo lię  a lu m in io w ą  lek k o  na tłu szczoną  
m asłem .

In d y k  z orzecham i. S k ład n ik i: 1 in d y k
o w adze  2—3 kg, 15 dk g  orzechów  w łosk ich  
bez łup in , 5 dk g  m igdałów , 5 dkg  rodzynków ,,
2 łyżk i m asła , n a tk a  p ie tru szk i, sól, p iep rz , 
cu k ie r do sm ak u , 1/2 szk la rJd  śm ieta iik i.

O praw ioną, d o b rze  um y tą , osuszę n ą  tu szk ę  
n ac ie ram y  so lą  i zo staw iam y  w  lodów ce na
2—3 godziny. O rzechy  i  m igda ły  parzym y, 
ob ie ram y  ze sk ó rk i, trz em y  n a  d ro b n e j ta rce . 
D odajem y m asło, śm ietanę , o p łu k a n e  ro d zy n 
k i o raz  p o siek an ą  n a tk ę  p ie tru sz k ' chw ilę  to 
w szystko  d u sim y  i  d o p raw iam y  dc sm ak u  
solą i p iep rzem  o raz  d o da jem y  1 łyżkę bu łk i 
ta r te j .  P rzy g o to w an y m  n ad z ien iem  w y p e łn ia 
m y  p odgard le  i zszyw am y. T uszkę um iesz
czam y n a s tę p n ie  w  b ry tfa n n ie  i p ieczem y 
w  p iek a rn ik u , od czasu do czasu  po lew ając  
sosem . U pieczonego in d y k a  dzielim y, dodając  
do k ażd e j p o rc ji po k a w a łk u  nadz ien ia . P o 
da jem y  n a  gorąco z fry tk a m i, sa ła tą  i  k o m 
potem .

Paprykarz z indyka. S k ład n ik i: 1/2 in d y k a  
(część z  u dkam i) w łoszczyzna bez  k ap u sty ,
1 cebu la , 2 łyżk i k o n c e n tra tu  pom idorow ego, 
1/2 sz k la n k i śm ie tan y , sól, p iep rz , ga łka  
m u szka tu łow a, 1 ły żk a  m ąk i, tłuszcz, p ap ry k a  
w  p roszku .

M ięso oddzielić  od kości. Z u d ek  u sunąć  
ścięgna. M ięso p o k ra ja ć  n a  k aw a łk i, osolić, 
oprószyć p a p ry k ą  i  m ąką, z rum ien ić  na  tłu sz 
czu n a  jasnoz ło ty  kolor. P rzełożyć d o  p ła 
sk iego g a rn k a , dodać  d ro b n o  p o k ra ja n ą  
w łoszczyznę, cebu lę  p rzesm ażo n ą  n a  ja s n o 
zło ty  kolor, só l i p iep rz . Z alać  w o d ą  nieco  
pow yżej m ięsa. D usić  n a  w o lnym  ogniu. G dy 
m ięso  zm iękn ie , dodać k o n c e n tra t p o m id o ro 
wy, w ym ieszać w szystko  ra z  jeszcze i  zago
tow ać. P rzed  podaniiem  dodać śm ie tan ę  — za
gotow ać. P odaw ać z k ładz ionym i k luseczkam i 
lu b  ry żem  z d użą  ilo śc ią  zie lone; sa ła ty .

M am y nadz ie ję , że zap roponow ane  w  n a 
szym  k ąc ik u  d a n ia  św ią teczn e  p rz y p a d n ą  do 
sm ak u  n aszy m  C zyteln ikom . Je ś li n ie  w szy st
kie, to  p rzy n a jm n ie j n iek tó re . Życzę za tem  
„sm acznego”, a z  o k az ji Ś w ią t tak że  szczęścia
i  spo k o ju  przy  tra d y c y jn y m  — zaw sze  go
śc innym  — p o lsk im  stale.
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— C ztery  m am uty ... w  łeb!
— P łac ić  dychy!
■— W ale t w  dół!
— Pięć, dobre. Z arobeczek  jest.
— D am a w  k ie rach , w  łeb!
— M iejcież w zg ląd  d la  płci p ięk n e j.
— D am a p ik , w  łeb. P łac ić!
— Dosyć! U b ie ra jc ie  się. T am  już, ja k  B oga kocham , w yją...
— K iedy  to ich  baw i, ,to czem uż im  p rzeszkadzać?
— B ędziesz się baw ił, ja k  w y jd ą  i p o o d b ie ra ją  p ien iąd ze  z kasy! — 

zaw ołał C ab iń sk i w yb iegając .
R zucono k a r ty  i w szyscy gorączkow o kończyli się  u b ie rać  i c h a 

rak te ryzow ać .
— Co zaczyna?
— Przysięga*
— S tan isław sk i!
— Ju ż  m ożna dzw onić, idę! — zaw oła ł S tan isław sk i.
I p roszę  pow oli.
— P rędze j! te a tr  rozw a lą ! — k rzycza ł w e  d rzw iach  C abińsk i.
G ra li ta k  zw any  b u k ie t d ram a ty czn y  albo  „co k to  lu b i” , to  je s t

kom edy jkę , op e re tk ę  jed n o ak to w ą , w y ją te k  z d ra m a tu  i tan iec  sa 
low y. P ra w ie  ca łe  tow arzystw o  b ra ło  u d z ia ł w  p rzed s taw ien iu .

J a n k a , ju ż  u b ra n a  w  kostium , s iedz ia ła  w  k u lis ie  i p a trz ą c  n a  
scenę czekała  n a  sw o ją  ko lej. C zuła  się og rom nie  zd en erw o w an ą  
w rażen iam i d n ia  całego. P rzy m y k a ła  oczy z a ta p ia ją c  się w  jak im ś 
cichym  ro zp am ię ty w an iu  słów  G rzesik iew icza , k tó ry  się je j znow u 
p rzypom nia ł, a le  się w zd ry g n ę ła , bo u jrz a ła  spoza jego  tw a rz y  w y n u 

rza jący  się z g łęb in  uśm iech  K otlick iego  i jego tw a rz  sa ty ra ; a  p o 
tem  m ajaczy ł się  je j G łogow ski ze sw o ją  w ie lk ą  g łow ą i dob rym  
spo jrzen iem . P rz e c ie ra ła  rę k ą  oczy, ja k b y  chcąc odegnać w id z iad ła , 
a le . ten  uśm iech  w ciąż  tk w ił w  je j pam ięci.

— Co za ob rzyd liw y  p u d e l z te j R o s iń s k ie j! — szepnę ła  M ajk o w 
ska  s ta ją c  p rzed  Ja n k ą .

J a n k a  w zd ry g n ę ła  się i z p ew n ą  n iechęc ią  sp o jrza ła  n a  n ią .
' Co ją  w  te j chw ili obchodziło  w szystko?...
I  zaczynała  ją  ju ż  gn iew ać i n iec iep liw ić  ta  w ieczna  w a lk a  

w szystk ich  ze w szystk im i.
Co ją  obchodziła  R osińska, k tó ra  is to tn ie  g ra ła  n iem ożliw ie, sza r

żo w ała  lub  w p a d a ła  w  ck liw y  szablon tam , gdzie  było  p o trzeba  
ty lk o  tro ch ę  uczuc ia ; m izd rzy ła  się do p ierw szych  rzędów  krzese ł 
z ru tyn icznym , m d łym  w dzięk iem , co sp raw ia ło  w p ro s t n iesm aczne 
w rażen ie .

— M ógłby ją  C ab ińsk i n ie  puszczać n a  scenę — m ów iła  M aj
k o w sk a  n ie  zw aża jąc  n a  m ilczen ie  Ja n k i, a le  u rw a ła  p rędko , 
bo n ad esz ła  Zośka, có rk a  R osińsk ie j, k tó ra  m ia ła  tańczyć solo pas  
z szalem .

S ta n ę ła  obok M ajkow sk ie j, ju ż  u b ra n a  do tań ca . W ygląda ła  
w  ty m  sw oim  ko stiu m ie  n a  la t dw an aśc ie : f ig u rę  m ia ła  n ie rozw i- 
n ię tą , tw a rz  ch u d ą  i ru ch liw ą , a  w y raz  dośw iadczonej k u rty zan k i 
w  szarych  oczach i cyn iczne sk rzyw ien ie  u k a rm in o w an y ch  ust. 
P rz y p a try w a ła  się grze m a tk i i syka ła  p rzez  zęby z n iezadow olen ia , 
w reszcie  n ach y liła  się do M ajkow sk ie j i szepnęła, ta k  żeby  ją
i J a n k a  słyszeć m ogła:

— N iech no  p an i p a trzy , ja k  ta  s ta ra  g ra!
— K to?  m atka? ...
— Podobno. N iech  p a n i p a trzy . J a k  się to  m izd rzy  do tego  face ta  

w  cy lind rze . P o d sk ak u je  ja k  s ta ra  indyczka... O, ja k  się to  u b ra ła ! 
K on ieczn ie  chce się w ydać m łodą, a  n a w e t tw a rz y  n ie  um ie  zrobić 
sobie po rządn ie . W stydzić się m uszę za nią... M yśli, że w szyscy tacy  
g łup i i n ie  p o zn a ją  się. O ho! m n ie  aby  n a  łapę  n ie  w eźm ie P rzy  
u b ie ran iu  to  się zam yka  p rzed e  m ną, żebym  n ie  w idzia ła , ja k  się 
sz tu k u je , h a , ha, h a  — śm ia ła  się  p ra w ie  n ien aw is tn ie . — T ś chłopy 
to  ta k ie  g łup ie , że w e w szy stk o  w ierzą , co ty lko  w idzą... W szystko 
k u p u je  d la  siebie, a  ja  to  się p a ra so lk i doprosić  n ie  m ogę.

— Zosiu, k tóż słyszał w ygadyw ać ta k  n a  m atkę!
— P h i! w ie lk a  m i rzecz: m a tk a ! Z a cz te ry  la ta , ja k  ty lk o  zechcę, 

to  m ogę n ią  p a rę  razy  zostać; a le  n ie  g łup iam , oho! bachory!... n ie 
głupiam !...

— Jes te ś  w s trę tn y  i g łup i bachor! P ow iem  za raz  m atce... — szep
nę ła  obu rzona  M ajkow ska  odchodząc.
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— S z u k a j !
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B e z  p o d p i s u
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A  o to  p r z e p i s  d n i a : w i g i l i j n a  z u p a  
r y b n a !

B e z  p o d p i s u
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